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- Oprócz tego nic nfe widzę ... 

P 
loną nam głowy - od my.śli, od na­
mlętnoki, od niepokoju. Gcl:t.ie słusz­
ność? Przy kim? Drgają busole sumień. 
To już pół roku tego żarliwego napię­
cia w Polsce. Jedni mówią: kryzys, 
i mają rację. Kryzys polityczny, kry-

:,;ys \\·ladzy, zaufania, ludzkiej życzliwości; że go­
spodarcze ogromne kłopoty przez chwilę poslav.ni­
my na planie dalszym. Inni mówią: renes.ans, du­
chowe przebudzenie się narodu·, albo: klasy robot­
niezej, i rację mają też. Takiego podniesienia szla­
chetA.vch obywatelskich uczuć dzisiejsza młoda ge­
neracja dotychc7.as nie miała szansy obejrzeć wła­
snymi oczyma. Teraz więcej niż obejrzała: w o�vym 
podniesieniu sumiell. ŻY',VO uczestniczy. Ryzykuje. 
Wrze. I przecież to nie tylko młodzi, dlą których 
wszystko, co dzieje się od sierpnia 1980, stanowi 
pierwszą wielką próbę. Wyzwolony żywioł aktyw­
ności społecznej wiele milionów Polaków , uczyn.ił 
nieobojętnymi. Dal ludziom świadomość realniej,sze­
go niż przedtem gospodarzenia w ojczyźnie. Dal im 
poc7,ucie zbiorowej siły: nowy, nie znany im dotąd 
skarb. Poczucie skuteczności działania. Lecz także 
na ich fozplomienione Polską głovty nałożył brze­
mię odpowiedzialności. Ciężkie brzemię i uwiera 
częslo. Kto zna swą siłę, ten nie ma już prawa być 
niefrasobliwym, po młodzieńczemu porywczym. 
Dawna nauka, g1'W1townte sprawd,r,ana wielokroć 
w ci.dejach. Rozwaga, 

Gorej�1c. ,tie wiesz, C2-łJ stawas.: si� w o l n.11, 
C�JI to, co twoje, ma b11"ć zatracone? 

Nowy Sącz, 1 luta�o 1981 
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M
yśleć dzisiaj rozważnie o Pols-ce - to ko­
nie,c�nie 7..naczy myśleć też. o padii. lnaC'r.ej 
nie sposób. Sprawy partii są u nas zworniko­

wymi, najcentralniejszymi sprawami współczesne­
go narodu. Były i są nadal. Taka ·epoka. I będą 
W dobrym oraz ,i., złym tę tczG' potwierdza przyj­
rzenie się ka,żdemu fragmentowi t7.:eczywistości dzi­
siejszej sytua�ji - na\\"et jeśli dla doktrynalnych 
przyczyn (bądź z prostej nier;awilSci) \\"Oli kto$ rolę 
part.ii pomniejszać; a istnieją tacy. bardzo gl�no 
istnieją. i musimy zdobyć się na dyskusję z nimi. 
Właśnie dobro Polski tego wymaga.• 

Ale myślc-ć dzisiaj o partii jest trudno, trudniej 
niż kiedykolwiek. w ostatnich dziesięcioleciach. 
Z paru powodów. Choćby dlatego. że w skali zbio­
rowej odwykliśmy. Gigantofon przygłus7.ał myśl. 
Nie bc7. poważnej pru·tia w tym winy, nMbyl bier­
na w stosunku do rnachinatorów, przyci�żka \'V pro­
cesach samou.ś,1,dadomienia (już przez 00 nuwe-t. że 
niepotrzebnie trzymilionown). Długo tak było, 
a przy t.ym zmieniały się mc.1rk.i gigantofonów ;,,a­
gtuszających. OC'.t.Y\�.'iście partyjna myśl trwała i jak 
Poprad pt7.e7. górskie pasmo przełamywała sic;- pn.ez 
trudności. Prawda iż pi-�wa'l.nie wymagało to 
sporej odwagi od my�lących, ale kiedyż w historii 
.zdarzało się inaczej? \Vszak i to dawna nauka. 
Myśli 7.abić się nie da, nie Potrafi tego nikt. J0dnak 
gdy niec;t,Gsto się ją publicznie formułuje i nie 
w pelri, gdy z praktyc1.neg-0 bri.lkll płn.sz.cz.yzn dy­
skusyjnych każdy myślący czt,rn:iek myśli poo.-;obno 
ii com� bardziej w kategoriach. poj.:;oiach indywi­
dual,nie tylko precyzowanych. a kont,..·nuo\\'r.111rch 
póiniej też głównie w poject�- n,kę - wte-dy pierw� 
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sze próby·\,v,:;pólnej roi.mowy bez fo1·mulek pocho­
d;,.ących z samouc;,,k,a jałowego sloganu nie we 
wszystkim mogel s-ię udać. Gorzki skutek rozwinję­
tego budO\\rnlctwa wieży Babel. Używamy ró:imycb 
słów myśląc w istocie to samo; użyliśmy słów 
jed.nakowycb i nie od razu nam do głowy p1-zych� 
dzi, że mamy na względzie przecież różne s1>raw,-., 
To nieuniknione teta7. i to rzecz jasna przeminie. 
Lecz nie natychmiast. Cierpliwie trzeba ustalać ję„ 
zyk porozumienia międ;,.y uc:,,;ciwymi ludźmi. To 
równiei jest nauka st.ara, również nam nie pierw„ 
S2'.yzna. • • 

.T.ecz nade H..'!iF:ystko - słowom na.,;.:ym, .... ,. Zmienionym. C,;ytrze przez krętaczy, 
Jedy110.�ć przywróć i prau:dziwość ... 

Jak tlen pot,rzebny jest partU dialog. I to wielo,. 
raki. Intensywny dialog z całą res.7.lą społe,cr...eru;t.. 
wa, z lc.ażclym Polakiem, kt.óeemu ;,.nleży na Pol„ 
sce - bo to nas;,. najoczywir,;.tszy sojusznik w rze.. 
czy najważniejszej. A równocześnie dialog we­
wnętrzny mic;:dzy bw:arzyszami; roz-roowa człowie­
ka, co uc7.ciwie kiedyś wyciqgnąl dłonie po partyj„ 
ną legitymację, z inriymi uczciwymi, dla których 
ta legitymacja też. nic jest ani pr;,.ypadkiem. ani 
kłamstwem idCOlt'J"ID . .ani wspQmnicniem o chwili 
słabo&Ci, ani wypróbowanym żela?.nym listem na. 
drogn.ch do prywatnetzo pożytku, skrad,,;i.onego po,­
żyt;kowt w-sp<·,lnemu. Rc,rmowa partyjne-go z par• 
tyj,nym o parlii. 

(CIĄG DALSZY NA Sl'R. Jł 



P 
oznat,em Davida Grotha w sytuacji 
niecodz.iennej : zaproponowano mu wła­
śnie fotel ministra w kraju, któ1-y do­
piero co pożegnał s·ię z brunatną prze­
szłością. Wtedy, na początku, David 
powiedział otwarcie, że się nJJ? zgadza. 

I nie był ani pierwszym, ani ostatnim wśród' tych, 
którzy w podobnych okolicznościach mówią „nie". 
Z tym większym zaciekawieniem wsłuchiwałem 
się w jego racje, poznawałem koleje losu człowie­
ka z kręgosłupem, kogoś kto często chwiał się jak 
drzewo i jak drzewo stoi .  Wnikałem w sposób my­
ślenia czterdziestolatka, który stał się inny niż był, 
i pozostał, jakj był. 

Kiedy DaVid opowiedział swoje życie i wyciąg­
nął z niego wnioski, którymi dovłiódl, że urnie ze 
swej wiedzy robić właściwy użytek, wtedy dopiero 
go polubiłem. Zupełnie mi nie przeszkadza, że ję­
zyk, którym mówi David, przez długie la ta moje 
ucho Złe przyswajało. Jego dylematy i wybory są 
bliższe mOfim rozterkom, niż ćwierćracje niektó­
rych ludzi, z którym.i łączy mnie tylko miejsce 
urodzenia. 

David Groth mógłby być synem doktora Rawi­
ka, ale nie jest, bo tacy jak Rawil< nie decydowali 
się na dzieci. Zaszczuci uciekali ze swojego kraju, 
w którym dopiero od wejścia radzieckich czołgów 
zapanował nowy porządek. 

O Davidzie tri.ożna by powiedzieć, że jest synem 
niemieckiej klaLSy robotniczej, ale ja  tego nie po­
wiem, bo brzmi to odrobinę fałszywie. 

Wspomniałem już, że poznałem towarzysza Gro­
tha w tym czasie, gdy złożono mu propozycję, że­
by wstał ministrem. Nie wiem, jak skończyła się 
ta spra�a. Być może nadal redaguje swoją gazetę. 
Cokolwiek się z nim stało w ostatnich latach; któ­
ry,ch nie znam, prowadzę z nim dialog i to dość 
osobliwy, a miamo,vicie - dialog na odległość. Na­
szie rozmowy, mimo że powaiżine i pryncyp,iaLne są, 
serdeczne; móWimy nie po to, by ukryć swe m,Yśli, 
ale po to, by je ujawnić. 

Pytam na przykład redaktora Grotha', ezy nie 
odnosi wrażenia, że roz.rnieniamy się na drobne, 
że oderwaliśmy się od spraw, którymii żyją ludZłe, 
że warto być bliżej życia. 

_ W tym punkcie David jest bard;ro czuły i za­
dziorny. Pyta: czego twoja kla.sa robotnicza chce 
od ciebie? żebyś jej udowadmal iż ieszicze d.-.i,i po­
trahsz wziąć młotek do ręki, żebyś osobiście przy­
glądał się w kantynie, jak wcina śniadanie, żebyś 
w rowie drenażowym ubrudził się tak sarno jak 
ona? Czy chce, żebyś robił to, co ona sama lepiej 
potrafi? A może jednak chce, żebyś :wstał przy 
swojej robocie? Odpowiedź jest prosta : oczekuje 
od ciebie, właśnie od ciebie, dobrej gazety. Chce 
prz.yna,jrnniej trzy razy na numer poczuć chętkę, 
żeby zawołać do żony w dru.g,im pokoju : ,,Widzia .. 
łaś ten szla.gier! Ci to robią szlagiery!". Twoja kla­
sa robotnicza jest z c-jebie zadowolona, kiedy two­
ja gazeta raz na jakiś cz.as potrafi ją zadziwić. 

Twoi czytelnicy cały dzień pracowali, więc pro­
dukcja wydaje im się bat'Clzo dobrze mana. Są 
spragnieni nie.znanego i także tego. co swojskie 
i bli.skie. Więc otwieraj im świat, wciągaj ich w je­
go zagadki, mów im stale o ich u9:ziale w rozwią­
zywaniu tych zagadek, dodaj jedną literę więcej 
do ich alfabetu, ciesz ich oko, nie kpij z nich ni­
gdy, nigdy ich nie oszukuj, bądź i<:h wysuniętym 
posteru.nk.iem i ich kmierem. Pokazuj ich osiągnię­
cia, ale nie mów o nich w kółko per „bohatero­
wie" 

Pr�ytaczam słowa Davida bez skrupulatności fi­
lologi.cznej chwi1.aani gubię się _w tym, co jest jego,, 
a co moje. Powody, dla których sądzę, że nie bę­
dzie miał o to żaJ.u, wyjaśnią się przy końcu. Ro.z.­
mawiamy z Grothem - rzec.z jaisna - nie tyl:ko 
o sprn.wa-ch naszego zawodu. Jak pijani płotu 
trzymamy się zda,rzeń "-"Pisanych w na..s2e ży-oio­
,rysy. 

Biliśmy brawo - wspomina Groth - g<ly wstę­
powałem do partii, ilekroć mówiono o kimś że 
działa już dwadz..i.eścia lat, bo wiedzieliśmy, � 'te 
oczy widziały Szanghaj, kiedy jeszcze rezydował 
t.am Cz.ang, drut kolczasty na granicy sZJWajcar­
skiej, ma.ki w dolinie Jaramy, dymy Berlina i Sta­
�ngrad. Kto działał dwadzieścia lat, gdy ja dolą­
�yłem, był w partii tak długo jak ja na świecie, 
a więc cale życie. Teraz jednak ja działam od 
dwu-d:z.iestu . lat, a ni,e jest to jedynie połowa ży­
cia, jest to zupełnie inna połowa: zupełnie innego 
życ.ia. 

Tyle - ze skróta1ni ..;_ on, a teraz ja : moje oczy 
n.ie widz.i.ały Szanghaju Czanga i Pekinu Mao, Wal­
tera w Hisz.panU i paru innych rzeczy. Ale star­
czyło w harcerskk:h spodenkach przejść :rumowi­
ska Warszawy, wc1..eśniej zobaczyć pluton krasno­
kmiejców nad Dunajcem celujących do swego t.o­
warzys�· który u nas w domu ukradł zegarek, 
a później... później już były wykopki i żniwa 
w koszalińskich PGR-ach, czerwone kąciki Nowej 
Huty .i „My ZMP, my ZMP, reak-cj.i nie bOimy -&ię, 
nie, nie, nie !" Starczyło C7..ytać gazety, słuchać wy­
kładów, by któregoś dnia w uczeln:i Kleinera, Pi­
gonia, Klemensiewicz.a - już po śm.i�rci Stallna, 
ale p.ned referatem Nikity Siergiejewicza - z.na­
leźć się w szerega.ch pa.rtyjnych. 

Ternz on o swoich latach, w któt·ych ni.gdy nie 
chodzilo o życie, tylko zawsze o życie sprawiedl.iw­
sze, pokojowe : dzjury w żołądku, gdybym, ucho­
waj Boże, je miał, pochodziłyby od Stołówkowego 
ża.rcia, przede wszystkim od tego, którego nie zja­
dłem, ponieważ b)'ło akurat łamanie numeru albo 
pilne sprawozdanie; a dziury w płucach, gJybym 
je miał, pochodziłyby z tytoniu, i znów byłyby tyl­
ko śladami spóźnionego łamania, prrekroczonych 
terminów, zbyt gorących dyskusji, byłyby bliznami 
z wielkiej wojny z kbi.ęgowymi i głównymi kaięgo­
wymi, sekretarkami i sekretarzami okręgowym.i, 
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W tym momencie muszę się wtrącić ja : po zbyt 
krót�ch dniach i zbyt dług.ich .,,. nocach dziury 
w żołądku, jednak wyhodowaliśmy. Mamy wiele 
obolałych miejSc ; za błędne pomysły, przegrane 
utarczki, chybione decyzje, za impulsy młodego 
wieku i odwagę wchodzenia w konflikty ze stary­
mi despotami, zwłaszcza jeśli wchodziłeś w nie 
przed innymi - płaci się starganymi nerwami. Pa­
miętam dokładnie, kto i ile razy podstawiał mi no­
gę, pamiętam wiele intryg i zwykłych świństewek. 
Skłamię

i 
jeśli powiem, że jest to tylko nieodwra­

calnie miniona przeszłość. 
Czy wolno zgodzić się, że poprzednie pokolenie 

walczyło, a my zaledwie utnvalamy ich dzieło? 
David przytakuje :  n·ie odbieram moim dwudzie­

stu latom wszelkiego znaczenia, nie cenię w y­
ł ą c z  n i e  tego, co działo się nad Ebro i na wła­
ściwym brzegu Wołgi, nie utyskuję na siebie, że 
dla sprawy nie przelewałem krwi, tylko pot, że 
z ołowiu odlewałem nie · kule, lecz litery, że robi­
łem z papieru nie ulotki, tylko gazety, że brałem 
udział nie w tamtej wojnie klasowej, lecz w tej . 

Chcę spros.tować, Davidzie :  ulotki to my 2ld<łżyli­
śn:,y pisać, taka specyfika kraju, albo może tem­
Pf"ament. Albo jeszcze coś innego : za kaZdym ra­
zem - w kolejnych miesiącach polski-ego kalen­
darza - pojawiały się podejrzane typy piekące 
pr.ly młodym ogniu · swoją pieczeń. Skądkolwiek 
przychodziły, umiały podsunąć powielacz, maiSzynę 
do pisr;mia i papier. Ognisko przygasło., oąe uno­
siły swą skórę w bezpieczne miejsce. Krzyczano, 
pomstowano, wykluczano.. .  nas. Ale mJ.mo to n.ie 
odbieram i ja moim dwudziestu latom wszelkiego ,, 
znaczenia. 

Adam Ogorzałek 

ldórzy przyglądali się z odrobiną se1·c'l ,"C'7,n ości mo­
jej robocie i mojemu my:ilen.i.u. Pisiz.ę w g.a.z,.. _ ::!, 
która kiedyś doniosła o moi·ch błędach. Może i ..__'f 
zaryzykowałbyś etat dla mnie ? Ale zdajesz s .., .  � e  
chyba s.p-rawę, że  n ie  byłoby to łatwe: szybciej da­
rujemy grzesznikowi z prawa, niż uczestnikowi wła­
snych burz. . .  Drogi powrotu są u nas długie, choć 
wiclldomo, że błędów nie robi tylko ten, kto nic n:e 
robi. Jakoś nie umiemy wmontować w swoją pradC­
tykę ludzkiego prawa do błędu. Rozs:tarjemy się j3.k 
niekulturalne małżeństwa . . .  

Ponownie on : może to było ni,esprawiedli\ve, że 
egzekutywa wypomniała ci  stare grzechy, skoro t.y 
miałeś uzasadnione pytania w nowych spra \'-.'ac:n. 
Tylko że one wca.Je już nie wyglądały na pytania. 
Wymachiwałeś nimi jak siekierą. Gab.elba,ch, o któ­
rym ci kiedyś opowiedziałem przed l1ty za.cho·v.:ał 
się ja,k głupia świnia - do obu słów p,rzywiązuję 
wagę ! - a od tego czasu zachowuje się jak po­
rL:ądny i. rozumny człowiek. Prawidłowo musisz 
oceniać, chłopie, inaczej nie da rady ! 

Rób użytek z tego co cię spotyka ; taki użytek, 
żeby innym ułatwić życie. [ nie daj sobie nigdy 
wyperswadować - choćby pozory-, lub fragmen­
ty rzeczywistości przemawiały przeciwko temu -
nie daj sobie wmówić, że nie wykorzystaliśmy 
swoich szans. Daleko jeszcze do wykorzystania icn 
w pełni, ale myśmy swoich szans nie zmarnowali. 
Mój optymizm jest ostrożny, gdyż wywodzj się 
z wiedzy, że to nasze "my" jest cholernie złożone. 
To „my" składa się z mądrości i głupoty, Ćzujno­
ści i senności, pilności i lenistwa, zdrowia i choro­
by, bystroóct i tępoty, siły i słabości; sukeesu i klę­
slci, sterników i darmozjadów ... 

Pozwól mi, Davidzie, dojść do słowa ! Wid�/:', że 
nie potrafiłeś .zbudować tamy md.ędzy twoim. ży- · 

Pisane bez pośpiechu 

K IM MY J E S TE SMY? 
Cheia.!bym tylko pro<sić - kontynuuje Grolh -

żeby licz.by dwadzieścia nie traktować jako szyfru 
chwały; nie przetrwałem tych dwudziestu lat z na­
rażeniem życia... że na samym spodzde w moich 
papierach jest napisane „chłopiec n.a posyłki.", a na 
samym \\ierzchu - ,,reclalkt(r naozelny''? Pczecierl: 
to tylko normalny bieg reczy w tej części świata. 

Tu nasre ścieżki - towarzyszu Davidzie rozcho­
dzą się na wiele lat. Ostatni raz byliśmy rarem 
nocą, w a,kademiku, gdy .dwaj nieznailli faceci 
przyszli poli.nforrnowa.ć mnje, że · po tym c9 stało 
$ię właśnie w Budapeszcie, p01Sta.nowiJi  o świcie 
wyprowadzić studentów na ulicę. Można było zba­
gatelizować to. Zrobiłem jednak ina,czej : zbudzii.­

�.łem Bolesława Drobnera i egzekufywę KW ; do 
śwttu pisaliśmy wspólnie parozda,n:i.ową ulotkę 
wzywającą do rozwagi w imię pamięci o krwi 
pr.zel.ain.ej przez l)()pr:zedn.ie pokolenia. Następnie 
s-tanęliśmy na q:ele demonstracji ;.  z największym 
trudem udało się ją spacyfikować. Nie starczyło 
jednak na długo umiejętności żeglowania wśród 
żywiołu, nikt z doświadczonych towarz.ysży nie wy­
ciągnął ręki, gdy tonęliśmy; Fale uciszyły się, ale 
nas na powJerzJChni już nie było. Kto pamiętał, że 
w decydującą noc stanęliśmy po właściwej stronie 
barykady? 

Lata gOIJ!2.J<ie, lata 2ima:rinowane. Znasz ich smak, 
wiep„ jak dotkliwie jest ka'I"Cący cios zadany ręką 
swoi.eh. 

DavJd wra,ca z.nów do decyzji, którą musi pod­
jąć : mam czterdzie.stkę i chciałbym być naczeipym 
redaktorem, i io najlepszego magazynu ilustrowa­
nego na świecie. Marzę w głąb, nie wzwyż. Chcę 
tak: długo wyciskać węgiel, aż za.mierii się �w dia­
ment. I chcę iak długo szl:ifować t.en diament, aZ 
ludzie będą go sobie wyrywali, od I,rkucka po 
Houston. Nie uda się to bez udziału nauki, wiem. 
Z tej samej ilości stali In<Y'.lrna zrobić kowadło i to­
karkę ; będą §Obie . równe cięż.an-em, ale nie ceną. 
Pozwóloie mi planowo wykorzystać mój funt wy­
S"L.kolonego mózgu ! Zostawcie mi gazetę i oozczędź­
cle mi kierowniczych obowiązków w skali repub­
likj ! 

Nadal jesteśmy w odmiennych rolach. Ty bro­
nisz s-ię przed awansem, a my cierpliwie odrabia­
my utracony czas.� Przesadziłem uprzednio twier­
dząc; że są to lata zmarnowane. Myśleć, kojarzyć 
fakty, dyskutować można wszędzie, nie ty;ko na 
pierwsz.ej Linió. frontu. Przybywa lat, przybywa do­
świadczeń. Bój, który miał być ostat ni, wybucha • 
co jakiiś czas na nowo, Sierpień 68 zastaje mnie 
nad Wełtawą. Grudzień obserwuję również z tam­
tej perspektywy, Człowiek, który nie mając racji 
krzyczał na mnie pr--r,e::1 C'l1ternast..u Laty, cxtchodzi 

· bez chwały. 
Groth słucha moich zwierzeń i udziela takiej ra­

dy : miej się spokojnie za mądrego, miej się na­
wet za mądfzejszego niż inni, choć to już natural­
nie jest niebezpieczne, ale nie myśl nigdy, że z.do­
lasz dorównać polącwnej mądrości wszystkich. 
Partia - skoro j uż o tym mówimy - jest w mo­
ich oczach W!aśnla tym:  połączoną mądrością. 
W paa:ti.i z.najdziesz doświadczenie z tysiąca róż­
nych miejsc, w których mieli ten sam problem. 
Któż by mola! się zmieri.yć z tak wielką połączo­
ną mądrością? Moim zdaniem : z zewnątrz n-ie ma 
tu czego cheieć. 

Masz absolutną rację, Davjdzie. Dlatego j�tem 
ll!'OWU w środku. Reiromeo,de<:j� dali mi ludrJe, 

ci<e<n prywatnym, a 1-..sztą świata. Mówisz albo 
o berlińsk,iej ulicy w ten tragiCUJy czerwony dz.;en., 
kiedy po ośmioletniej pr7.erwie znowu na brU:�u 
twego mia&ta wycisnęły ślad gąsienice czołgów, 
albo o nocy podczas której okręty naszego admira ... 
ła wzięły kurs na Kubę, a okręty innego admi,ala 
szły im· natpr;zeciw, · albo o innych dilliiach i noc.ach 
równie wa:ż.nych i decydujących. Ze mną jest po­
dobnie: przynoszę do domu echa miałkich przemó ... 
w:iień, rocznicowych fet i okrągłych rezo,lucji zmie­
szane z pra,wdziwym trudem rzetelnych lud.z.i.. Ale 
pozwól sobie powiedzieć, że nawet najbardziej nam 
życzliwi mają chwilami dość tego gadania, t2go 
rozprawiania o bylejakości, efekciarstv.r.ie, pracy 
pozornej, o rdzy, która ataikuje nie tylko żelazo, 
lecz również organizm społeczny. 

David potakuje, ale już po pacu mi.nu.ta.eh słu­
cham jego wynurzeń na temat metody przeobraże­
nia młodego chłopaka w rasowego dz.ó.eninikarza: 
zmuś go na początek, żeby przebrnął przez tysiąc 
książek, popędź go na początek na tysiąc ulic i wy­
duś z niego na początek tysiąc razy po tysiąc 
wierszy o, poWiedzmy, wyborach .zarządu w spół­
dzielni kapeluszników, problemie zaopatrzenia, 
problemie mieszkaniowym i problem.ie tramwajów. 
Spieraj się z nim, aż nie pozostanie mu ni.c inne­
go, tylko własne zdanie. Poka,ż mu, ile poza jego 
zdaniem możliwych jest innych zdań. Ucz go lęku 
przed schematem. Bij go, kiedy lekceważy to, cze­
go nie rozumie; pogłaskaj go, kiedy ci powie, że 
cię nie rozumie i wypal z nim papierosa, kiedy 
uzna słowo „ukolektywnienie"· za idiotyczne. Posy­
łaj go na wywiady z najbardziej próżnymi lud;�mi 
w republice. Postaraj się, żeby przeczytał Bibl ię 
i powiedział coś nowego w Międ-zynaro<lowym 
Dniu Kobiet. Spróbuj z.robić z niego człowi :;ka� 
który jest uprzejmy, ale nie tchórzliwy ; sceptycz­
ny, ale nie pesymistyczny ; ironiczny, ale · nie cy­
niczny; który lubi pra<:ę i korzysta w pełni z wol­
nego· czasu ;  . ceni swobodę i nie umie żyć bez dy­
scypliny ; uważa ignorancję za pierwszy krok ku 
barbarzyństwu; nie szanuje dogmatów i nie myli 
w-i.erhości zasadom z dogni.atyzmem; jest towar,:,:y­
szem dla towarzyszy i lliepraejednanym wrogiem 
dla kh wrogów. - - · 

Oob.rz.e mi jest z tobą, towarzyszu Groth, bo 
twój garnitur, składnia i poglądy nie są skroj011e 
według żadnej obowiązującej mody. Nie wstydzisz 
się swej · inności, co więcej - umiesz swoje oso­
biste, niepowtarzalne, odrębne doświadcunie za­
prząc . w służbę społeczną. Pomagasz mi swoją obe­
cnością, tak jak .kiedyś Robert Jordan, Grigorij 
Mielechow i doktor Rawik. Cz.ęs.to zapominam, że 
stworzył cię Hermann Kant. Wędrując .z Grigo.1i­
jem nad szerokim Donem też nie zawsze pamięta­
łem o Szołochowie. Jeszcze nie raz będziemy ze 
sobą rozmawiać i wspólnie szukać odpowiedz.i na 
pytanie : kim my właściwie jesteśmy? 

Bardzo się udeszylem z twoich ostatnich słów: 
wiem, ile jeszcze trzeba się uczyć, ale uważam� że 
to żadna szkoda, kiedy ktoś to . wie. Za szkodę 
uważałbym raczej, szkody bym się dopatrywał, 
gdyby wiedziało się o kimś takim i nie ściągnęło 
go do só.ebie. 

Ja bym w każdym razie go ściągnął i ja bym 
w kr.żdym razie - to chyba jes-zcze pozootało do 
powiedz:enia - dal się $ciągnąć. 

,.G�1.::eta Pol-tidnWwa" - Hł76 
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T o rozmawiamy. Ra.czeJ : ro2imaw i.ają. J,a prr.e­
cie \\ szystlnm notuJę. 

Patr1,ę na nich U\\·azmc. Sami mężcz.yź.ai. 
Dz.:ic·w ięci u. S iedzą wokół stołu ; stół duży gab inc­
tO\vy - bo jesteśmy w przykładnym gabinecie po 
U t'7rędn iczemu urządzonym, bez żadnego luksrnm, 
ale i bez intymnego ciepła. Ktoś, kt,o meblował lę 
salę. miał w wyobraźni raczej miejsce ustalania 
,vytycznych i porównyv,:ania  produkcyjnych wslrnż­
n ików niż miejsce osobistych zwierzeń, trudnych, 
n ieśpiesz.nych . refleksji o sumieniu i prawdzie. Pa. 
chnie tu normaty,vem, meldunkiem, decy-zyv.;nośc ią .  
Mógłby· w takim gabinecie praco"\Vać kierov,:n ik 
dział u  l u b  w icedyrektor. Pracuje sekretarz partii .  

Jednak nikt z rozmówców nie poddaje si<: du­
chowi umeblowania. Czują s ię  tu pewnie, są u sie­
bie, głos zabiera.ją dobitnie i śmiało. Bez klopot6w 
narasta· ,vspólny styl  rozmol(vy, nim jeszcze będ7.ie 
jasne. czy rozmówcy mają wspólny język. Sam go­
s podarz, p ierwszy sekretarz Kazetu, swoim zacho­
"\\·nniem zaprzecza stereotypom o oficerze produk­
cj i .  Opanowany, nieekspansyw·ny, :tyczl iv.ry. Mówi 
z rozwagą. Umie u czynić z siebie dla przybyłych 
w t.:1śnie gospodarza. 

Usi"ed l i  do tej rozmowy w sposób wprost prm�.:o­
kujący pochopne uogólnienia. Po jednej s tronic ci  
w marynarkach i krawatach, po drugiej ci w cie­
n1noniebieskich kombinezonach roboczych. Ani  to 
klucz, ti. n i  demonstracja. Każdy siadł, gdzie chcint, 
przy kim n1u było swojsko. Aktyw Zjednoczonej 
Part i i  RobotnLczej,...- Między kombinewnami jed na 
marynarka, taka wyraźnie na co dzień, n iezbyt 
z nimi  ,sprzeczna. Tov,raiz.ysz Ziembowicz, wielo­
krotny sekretarz part i i  i działacz związkowy. ,.Bom 
-robił, ja.ko robot n ik, ty1e lat. Teraz pracown il; ad­
m inist racji". 

W ięc fu.ndamentall1e {)ytanic, proste, dla ja­
sności. : co to jest partia? Nie, je&ZC"".t:e n ie 
tak. Można celniej zapytać: k t o  to jest 

partia? Bo pytając o nią, pytać trzeba o ludzi 
i ,1,--ylącmie o ludzi. Partia choruje, ilekroć wy­
obraża sobie siebie jako mechanizm nie między­
jednostkowy, ale ponadjednostkowy. Może to pa-
1·.ado�. lecz w rzeczy,.vistości już nie tak istotne 
j.e6t. czy i.vtd.3i się w partii abstrakcję, ab.solut (na 
p,·r.yklad transcendentną świętość dla niezbyt kon-
5ekwent.nych mateTialhstów). czy aparat, czy u.r:,.ąd 
ur.t.ędów, czy po prostu dojne wymię. Obraz partii,  
w którym nieobecne są twarze jej posziczególnych 
c;-tonków-, wszystkieh ·- nieobecne, bo 2a · mało 
wa/.ne w porównaniu z masywną m.akroeałością  -
je.'it  zaws7..e obrazem samozagłady, Na parę sposo· 
bó\v pr-z.ekonaUśmy się o tym. Nie może .być ta-k 
i nie śmie, aby funkcjonowały jakiekolwiek zdania ,  
w których podmiotem jest słowo „partia", a do 
których '""iększość PZPR-owców nie :;adecydowalo� 
by się z:.uniast słowa 11pa.rtia" w�rowadz.ić słowo 
-..,:i.a''. Pa't'tia walczy, kiedy walczą jej członkowie ;  
part ia  ma pogląd. który jest ·poglądem jej c,lon­
kó,-1,.1. żadnego innego. P.arUa nie jest cesacrsl-wem 
i je.i i,.,.tot:a nic może być ucieleśnia.na w którymkol ­
wie�( jed nF)n człowieku. Nie j es t  taJó..e 7.akone-m, 
p1��;et,o n ie �lub.uje się w niej POSluszeństwa i poko­
ry naraz. Gdyż na pokorze swoich C7.lonków part ia  
.Zil'\\<'Sze ,-1,.rychodzi źle.,... Zawsze znajdzie stlę łobur„ 
al bo gan,g łobuzów, który zechce wykorzyst...ać ow­
czą syt uację pokornych i je.sz,cr.e bezczelnie o.ch1�1.:�i 
właśn ie t.o socjal izmem. Wi<lywali.'Śmy. Na.bo:1n1 :1si 
dobrze �')·chodzi partia na 'niezawislyn1 rozumie. 
Ghoć z ro;r,umnymi trudniej niż z }X)"kornymi .  Ale 
tylko za.wiadO\\.·com cudzych mózgów trudn iej. Ko­
mun 1siom w part. ii - n ie. Już o zaraniu komun i ­
stycznych ruchów dziewi�tna..stowiecr.nych 011 i  
7. niepokory uczyniH partyjny hymn i S'l lan:dw·. 
Ich ,.;danie musi ponownie sl'ać się zdaniem par t i i ,  
bo kiedy ty lko słabnie ideowy upór komtlinislów, 
na parLyjne l.t-ybuny gramolą się rwacze w czerwo­
n.rch służbowych kosbiumika.ch. RwaCT.,e_ z l i t u1··g ! ą ,  
Ie:,c:,:. bez  wiary, Falsyf�katorzy socja1 iz.t11L1 . M��rkii­
śd-taloa iści . 

K tó/. to jest zalem pa·rl i a ?  To my - w ro.:1u­
mieniu : ka,żdy z nas, i każdy na , swój ind.v­
widualny rachunek sumien ia. Partia jest soli ­

darną odpowiedzialnością jednostek w partię do· 
browoln ie zes1>0lonych. Powinno tak być. Mieliiś.my 
dbać, żeby tak było ru,.prawdę. Kiedy ]'.)Od,;ypiali­
śmy w nieodwadze, kiedy godzi'Iiśmy się głucho 
z tym, by ,.a partię, za jej głos i raeję, mógł by.ć 
uwai..any instruktor komitetu (wszystko · jedno 
zresztą kto stamtąd, także członek -BiU!l-a PolityC'Z­
nego - nies��ty), bo 011 v.:ie lepiej od wJ.edzących 
i on ma przyrodzone prawo routreyga&, czym jest 
partyj.na myśl, . sko1'0· trzyma go na etacie l!l1Bt.an­
cja - v.rtedy gotowaliśmy dla siebie, dla •pa,rtH 
k)ęskę. 

.A teraz ludz,ie od nas octchocną. Towarzy,s.z Jw.ef 
Nowak - mówi, :i:e w ZNTK legitytna!cje .zwróciło 
około stu towarzyszy, czyli co jedenasty C2lonek. 
zakładowej organiza-cji p.a1rt.yjnej. To na,wet me tak 
wielu - n1yślę - zważywsz;y na silę wstrząsu, j.adci 
przeszliśmy, i na i, ntensywnoś� goryczy, jaką pije­
my. Ale bolesna rZs>CZ - komentuje sekretarz -
kiedy uprzytomnić sobie, kto mi.anaw"icie z na.mi 
się rO".l:staje. Są wprawdzie !X)Śród reeyg.nU:jących 
z czlonlcoshva parbii lud-zie, co to konio.m lżej, gdy . 
ta:cy ż wozu. - Tacy - teraz dopowiada towa­
rzysz Rosiek - - którym partia przestała być po­
trzćbna, bo już zyskali wszystko w zakładzie, ile 
tylko zyskać mwgli. I dla nich i dla parti i  ta decy­
zja na :zdrowie; ich nie ma. powodu żalo-wać. Jed­
nak l icznie też ustępują z partii ci, dla .klóry.cb 
onJ była m icjs:cem nieprzypadkowym. Ideowcy, bo· 
rykający się 7,e swoimi dramat.a.mi mora1nynii. Nic­
ra7. są to robotnicy o partyjnym stażu i trzydzie­
stoletnim nawet. Uczciwi, ale zmęczeni kolo\.n:o_­
tem złego doświadczenia.  Myślący : dość. N<.tjc;,.<;­
śc'! ej swój ka:ok U7..asadn iają niewiarą, ż.e u P '' S  
może być inct·cz.ej nii' było. ż e  uda się padii prle-

Szacunek dla tradycji podpowiedział, że cykl 1edakcy jnych dyskusji o partii sposobią­
cej się do pierwszego w swej historii Nadzwyczajnego Zjazdu rozpocz� trzc,ba w Zakła­
dach Naprawczych Taboru l{olejowego - w sąded,\e.i kolebce ruchu socjalistycznego. Na­
sze zaproszenie do rozmowy przyjęli EDWARD BARAN,. EDWARD NOW AK, JÓZEF NO­
WAK, TADEUSZ ROSIEK, KAZIMIERZ ŚLIWA i WŁADYSŁAW ZIEMBOWICZ z ZNTK 
oraz pracownicy KW - JAN RUSNARCZYK, WACŁAW RACZKOWSKI i MIECZY­
SŁAW MATRAS. 

1.v1.--ycięż.yć zbiurokrat.yzo\:vanie jej własnej d7,i alal­
ności, �e partia będzie rzeczywistym odb iciem ten­
dencji kl.asy, od której wzięta nazwę. I n ie o wy­

. m iar problemów zakładowy tu chodzi , ale ogólno­
krajo-\vy. Co prn.wda n iektOrzy z tych boleśnie ·w 
serce zranionych towarzyszy deklarują, i ż  są gotO\\.: i 
do partii powrócić, jeśl i przekonają się, że n ie mie­
li racj i : że partia potrafi wygrać bój o swoją czy­
st-0ść. Lecz w tym .tylko pólpociecha ; przecież wła· 
śnie bez n ich ten bój stanie się do wygrania trud­
n iejszy. Skądi nąd aż chciałoby się,  by own fala 
Z\'iTacania legitymacyj ogarnęła wielu , wiel u  t akich. 
k tórym legitymacje \VrQCZyliśmy kiedyś n ierozw<:1ż­
nic i bez dobrego sensu. Po najwiQkszej j ednak 
czę:;.ci (to znów IDÓ\\"i towarzysz R2.:zkowski) ci 
akur.'.lt z parli i  dobrowolnie nie o.:lchodzą i ' nie 
odejdą. 

El i mi nować ,�· i ęc? Czyś7ić  par.t!� gcner.a,l n��. ?' 
.ska l i  z.n:.::cY--me rozlegleJS7..eJ mz lo, co dz.is Słę 
dziele \Vobec v.: i nowuj,ców konkretny,ch błędów 

i nrntact w ?  Różne są zdania. bo i kwestt.a '\Vielo­
aspektowa. Przcważ:1 tu pogląd, .  że n. ie teen.z. n ie  
od ra,zu . .  \V..1 żne jest przecież nie tylko. kogo od 
pa-r t,ii się odsu \·ra, ale kto ma prawo odsuwani:a .  
Tutaj  pośpiechem można jedynje zac iemnić ob1·az 
racj i  i n ieracj i ,  prawości i nieprawości. Tt·zeba re­
'"·olu!{;joni r.awać działalność partii, jednak n ie  pt-1-e-

.,.. de wszyslk im na drodze · formalnej weryfikacji 
c1lonków. Vlprzó:::l c i ,  co mają mora lne  prav.:o stać 
s ię sumie•n iem par l i i

1 
powinni zrobić wszystko, by 

wokół siebie skupić rozsąd nych .a uCZiciwych i ufor­
niować z nich r.drową pMtyjną większość. Tę, któ­
ra w wymiarze catego kraju, na wszysUdch s:zcze­
blaich stn1ktury partii będzie zdolna podejmować 
L-Z.ystc i dalekowzroczne decyzje. Porządni l ud.z.ie, 
przekonani kornun iści , bierzcie ]os parLi i w swoje 
ręce, nie czekajcie milczk:iem na inst,rukcje urzędo ... 
we, nie dajcie się paralii:o,v.ać antypairtyjnym 
os?..czerstwom ! Podobne do dzisiejszych 1)robleGny 
powstuily po l)aźd.ziernikll 1936 ; ale w tedy weryfi­
kację partia wszc�ęta dopiero za rOik. a i to nie 
u.dało się uniknąć błędów i prymitywizmU w wielu 
rozstr.zygn,ięciaich. Nieraz odbierano członkostwo 
pru:tii robotnikom mato jake:by aktywnym, bo nie 
przernai.viali na zebran iach, a w tym s..1.mym cz.asie 
l.)07.X)Stawiano' legitymacje iyn1

1 
co ·umieli zaJoiyć 

n.a twaTz odpowiednią do okazji n1c"1SkG - przy;po-
1nina towarzysz Ziembowicz. ; 

W ka?.dy111 ra.2iie n ioch akeja moral nego .port'.ącl­
kowainia part i i  rozwifa się n.ie od góry, lee.z od do­
łu :  od spontanicznego� niezawisłego wypowfedzenia 
się środo,visk, w których każdy z nas pr.n,cuje. __..:. 
No, nie całkiem - towarzysz Rusna.rczyk uściśla 
t� myśl. - I od dol'U i od góry róu:n.omiernie� 
P9trzeba dbać o jedność partii, o zwartość. Twa1·do 
swą rację ak.eentując mówi towarzysz Edward Ba­
ran, robotnik z widomą pasją społecznikowską, z 
własnym i t-0 precyzyjnie wyartykułowanym (X)glą­
dem na świat doo'kola, a poza tym - jak styszymy 
od njego samego - tancerz z zespołu . .  La,chy" : 
,,Chodzi o to, by szary robot-nik, ten z dol-u, był 
potrzebny nie t ylko do oklasków, ale też do dysku ... 
sji.. Przecież to jak w mechanizmie: po to. a b·y me­
chanizm, pracował dobrze, . musi b-yć zazębiony. 
Kółko dolne musi w 11 ie=awodny .sposób zazębiać 
się z hólk'iem górnym,. My, robotniCJJ, jesteśmy tym, 
( · · · :n kółkiem w pa·l't ii. a kółkiem g{-.fJt:'Jlfft -
instancja. Nie jaka.ś i nsta.ncja w ogóle, i n ie sama 

j u ż  góra, ·Cl le  ci, z k.tórynii rny się liezpośredn io sty­
l�a ,ny. W przupaclku. naszych Zal.:ladów - Kom itet 
·YVoj<?wódzh:i. '.l'o znaczy u·y, towc1,rzys.?e". C hybn najbardzieJ znarnienne w tej nO"wosądec­

kiej dyskusji mł pilną potrzebę odbu<lowyv,:a .... 
n i a  zwartości parUi kładą nacisk wszyscy. Ja• 

sne j uż, że nie w ty1n sensie, aby solidaryZO'\Vać s'ię  
z każdym, kogo kiedyś do partii przyjęto (,,zapisa­
no"'). Z anal itycznej , celnej \Vypowiedzi towarzysza 
Rośka o trudnej sy tuacj i parti i :  . ,G1·os ludzi w za­
frladzie m ó iL'i na m - wy.foie rozl,radli 1.:.raj. dzięki  
wa m. jest to ,  co  jest. Ci ludzie zcnt: i.edl i  s ię .  A prze­
cież 1n11.�m11 się też za wiedli„ ci. którzy zostaje my 
·w p(t r l i i .  Na.ltdaloby teraz tal,:  po w iedzieć: ten ,  co 
1e i n ie n, to jest tci n ien .  a t e n .  co n ic za winił,  nie 
m o!p byC oczernfrrn u. Nie t uJ !.'o złe robiła part ia. 
.Mówią : d lagUie zaciqgnt? l iście <1,tcad:;ieścia d wa mi• 

' 

l ia rdy dola rów. Trzeba SJX>l:ojn ie wy1as 1u,ac, na c• 
poszły 1e pi,eniqdze. Przecież n.ie wszystko było TOZ• 
-rzucone na bankieta ch.!', Towarzysz; Rosiek jest za„ 
dz.iorny, n iepokorny, ,vi<:lać że n iełatwy do koniullik• 
tul'a1 nych podporz...1dkowań, pez.yszedl w z..'1S!n1olonej 
kosz.ul i  pod zas1nolonym kombinez.onen1 (mój cl;da„ 
de!..:, robotnik-lampiarz z pn,emyskiej parowo-.rown.i� 
l)O\ded7,ialby : pod fersza. lu nldern) , ręce takie-i sa. 
m� - prasło chyba od roboty, do partyjnych I'O'L• 
n1ów nie przcd�ierzgaJ się w cz;ysloduicha z soc. 
rea l ist.yc:tiTlej kalkomani i  o uszczęśl iwionej kl.asie • 
głowę umie nosić wysoko, hardo, i ntensywny bru• 
net. Bujne ,vJosy romantycznie mu się rozwiewa. 
ją - brochę jak na port retach dawnych j)owstai'i• 
ców - k.1iedy pobrz.:1sa głO'wą w przeczen iu ,  w po„ 
lern.i-ce. Sekireta.rz odd ziału.  Towa,7.ysz Ziemlx>wi� 
wyraźnie z n im solidarny, sprzyjaź.niony : .,Te spra. 
1.vy, któreśmy przeżuli �  tośm„y przeżyli na własnych 
plecach: ni.nie  s-ię nie da za rzuc:ić, a ni Rośkowi,  żei 
dla. siebie zac1tanięcil coś, żeś 1nial ma.ter�lne ko• 
rzyści z tego partyjnego dzia ła nia!'. 

N o i naJpilnJejsza wśród najwainiejszych sipra• 
w.a : pracować. ,,P· racujm y solidnie, tak ja'lo 
(/Solidarność» wzywa'� - głos towaa-t:ys:r..a Śli • 

wy, młodego członka parti i ,  a i młodego e7.Joi."rieka, 
sceptycznego, z adzierzystego. żarliwego. Jeszcze raz 
to\vaezy,sz Bm:oa n :  ,,Z tymi  wolnym.i 30bota.mi cha.aa 
się zrobi.l. normalnie sobie powiedzmy; i ludz-ie mó• 
wią: to paTtia winna. Ciężkie warunki są, jesteś-mV 
w tym 1..:..ryzysie, to zróbm y  jednlł: wolną sobotę, 
wytl.um.aczmy ludzi01n jakoś, że - t<Pfk- -tr.te-ba. ; �W· 
n.o, że ludzie wszystkie by  chcieli niieć wol ne, 
ale ... 

Oto jak.ie były rozmowy w sekretar.'Jlcim g3!bine. 
eie w ZNTK. Wrz.t:! pa,rW.a i wrze ,vszystko dookoła 
pat'lii. ,z i luż tysięcy taki-eh rozmó„N, taki<::h relacji, 
będziemy w st.anie złożyć obrar. autenty�ny? I ia• 
ką o nas prawdę ten obraz w końcu ujawni : eo się 
ostoi?  Popiół ? Gwiaździsty d jament?  

Ten wyn i k  ostateczny to  nie loteria jedna,kże · 
i nic 7.rząd7.enie niebios. Od na...� ten wyrthk 7..a1e-i:y, 
od te�o. co :1,d-0lamy w Porę przemyśleć i co .z.dzia• 
lać. żmudna dro;a. CLns nam ; n ie ociągaj się. 
pairLio. 

ZBIGNIEW SIATKOWSKI 

................ ____________ _ 
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Naiłatwiej dyskutować ••• 
Słowo „odnowa" coraz częściej zaczy­

na kojarzyć się z pustymi pólkami skle­
powymi, a1ugimi kolejkami, sensacyjny­
mi plotkami i... pospolitym. gadaniem. 
Wszyscy nawołują do wpr:r.estania jało­
wych dyskusji, a wzięcia się do pracy 
pn.ei; duże P. Nawołujemy i dyskutu­
jemy, nawołujemy i... dalej dyskutuje­
my. Kiedyś spytałam znajomego, co on 
sam zrobi.I (robi), aby poprawić byt 
swój i bliskich, co :<IJObil, aby pQprawić 
atmosferę w u.kladzie pracy. Calą jego 
odpowiedź m<YLna streścić w krótkich 
ail:owach: - ,.Nic, czek.am". Wydaje mi 

����!-} �}:� � -�· 
.. _;. 
; 

pracuje. Najłatwiej jest dyskutować o 
odnowie, ale na pewno jej n.ie będz.ie, 
jeźeli będziemy czekać „co z tego wszy­
stkiego wyniknie''. 

Srodki masowego przeka:,;u Pokazują 
nam ludzi, którzy się rwą do pracy. To 
dobrze. Naleźy Pokazać SpQ!eczeństwu 
ludzi „dobrej roboty':, ale czy nie mo­
tna takż.e pQkazywać ludzi zlej roboty? 
Wskaa:uje się co prawda na dyrektorów, 
kierowników, którzy zawinili, ale obraz 
ten jest jednak niepełny - brak =e­
gowych pra.cownlków. Czyżby ta grupa 
była bez winy? Słyszałam kiedyś w 

�?f lF'!(',-.. 
·.:• 

lię, że taką odPowledi otrzymałabym 
IDd wielu innych. 

Na oo liczymy? Ze pewnego dnia w 
cudowny sposób z nieba spadnie masło, 
m.ięso, cukier i inne "towary deficyto­
we"? Obciążamy winą pa.nów Tyrań­
aklcll, Jaroszewiczów i innych. Wsu:­
dzie usłyszeć można: ,.To dzięki takim 
jest to, oo jest!" My oczywiście zawsze 
byliśmy czyści, To zaś, że nie pracowa­
liśmy sumiennie, można teraz pięknie 
wytłumaczyć „tamtą" sytuacją. 

I dziś także - wielu krzyczy, a mnlej 

Rys. OTl'ON JAWORSKI 

autobusie rozmowę dwóch podpitych 
panów: najpierw mówili o SVłojej pra­
cy, o tym, że teraz trudniej ,,skombino­
wać" coś z zakla.du. Potem o panu X. 
którego tl7.eba się Pozbyć, bo nie po­
zwala pić w pracy alkoholu. Jak z tego 
wida.ć, istnieje grupa ludzi, dla której 
słowo. ,,odnowa" kojarzy się z zupełnie 
czymś innym n.iż sumienność, obowią­
zek, proca, odpQwiedzialność. 

SLOPNICZANKA 
(nazwisko i adres zna.ne redakcji) 

Niespełniona wizja 
Pod koniec 1955 roku na wniosek by­

lego przewodniczącego Prezydium MRN 
został powołany Komitet Rozwoju Kry­
nicy, który opracował projekty planów 
przestrzennych rozbudowy uzdrowiska. 
Przy opracowaniu tych planów 
uwzględniano szczególnie sprawy 
ochrony środowiska naturalnego, ochro­
ny wód i powietrza przed zanieczysz­
czeniami, wyeliminowanie hałasu. 

Projekty tych planów we wrześniu 
1956 rnku poddane zostały szczegóło­
wej konsultacji ekspertów - autory­
tetów takich jak prof. Sabatowski -
specjalista od budowy wodociągów 
i kanalizacji, słynny architekt i& 
Kwiatkowski - były projektant Gdyni. 
Brały też udział w tej konsultacji wła­
dze ówczesnego powiatu nowosądeckie­
go. Po szczegółowej analizie tych na­
szych projektów cale grono ekspertów 
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wyraziło dla nich pełne uznanie i akcep­
tację planów, Skladańo nam krynicza­
nom gratulacje; byliśmy bardzo dumni. 

Projekty \e następnie zostały za­
twierdzone uchwałą Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Krakowie 
i zlecone wojewódzkiemu architektowi 
i Wojewódzkiej Komisji Planowania 
Gospodarczego w celu opracowania pla­
nów przestrzennych dla Krynicy, 

W ciągu ubiegłych lat wiele z tych 
projektów zostało zrealizowanych. Zbu­
dowano oczyszczalnie w Powroźniku, 
przebudowano prawie całą sieć wodo­
ciągową i kanalizacyjną. Nastąpiła mo­
dernizacja sieci elektryfikacyjnej, prze­
budowa i rozbudowa prawie wszystkich 
ulic Krynicy. Powstało ujęcie wody w 
Powroźniku, zbudowano wspaniałą pi­
jalnię wód mineralnych, lokal gastrono­
miczny „Hawana", nowe kino „Jawo­
rzyna". Miasto zostało zgazyfikowane, 
powstał budynek administracyjny z 
ośrodkiem zdrowia dla potrzeb uzdro­
wiska 1 o.irodek zdrowia dla ludności 

(niestety w mały). Stanęły dwa osiedla 
pracownicze: przy ul. Rewolucji Paź­
dziernikowej i os. Tysiąclecia, a trze­
cie - w Czarnym Potoku - jest w 
trakcie budowy. Pobudowano też wiele 
wspa,ni.aly,:h sanatoriów jak: .,sile­
sia", ,,Budowlani", ,,Leśnik-Drzewiarz", 
„Górnik", ,,Hutnik" 1 wiele innych 
branżowych. Otwarte zostały żłobek I 
przedszkole, zbudowano nową szkołę 
podstawową im. Aleksandra Zawadz­
kiego, a dalsze dwie szkoły zostały roz­
budowane. Rozwinęło się na szeroką 
skalę budownictwo domków jednoro­
dzinnych i pensjonatów. 

To wszystko, jednak nie może zado­
wolić autorów projektu rozwoju Kry­
nicy, gdyż najważniejsze plany nie aą 
realizowane, a niektóre na przestrzeni 
lat uległy zapomnieniu: dotyczy to 
dwóch najważniejszych projektów, któ­
re miały na celu ochronę środowiska 
uzdrowiskowego przed hałasem, za.nie­
czyszczeniem wód 1 poWietrza. 

W Powrotniku planowano budowę 
sta�ji kolejowej - towarowej oraz ca­
łego zaplecza gospodarczego dla miasta: 
siagazynów, chłodni, piekarni, zakładu 
mleczarskiego itd. Sprawa budowy sta­
cji była już w staraniach daleko posu­
nięta. Trzeba tu nadmienić, że likwida­
cja stacji towarowej w Krynicy Zdro­
ju miałaby bardzo duży wpływ na pod­
niesienie estetyki miasta oraz spowoclo-

wałaby zmniejszenie hałasu zad) mi.e,.; 
nia uzdrowiska. 

Chłodni i odpowiednich rnagazynOw 
gospodarczych Krynica prawie nie po­
siada., na skutek czego psuje się cała 
masa j rzyn i innych produktów żyw­
nościow eh. 

Kryni posiada trzy małe piekar-
nie, których wydajność w każdym wy­
pa<lkiu nie zabezpiecza Potn.eb miasta. 
Jedna z nich jest usytuowana w cen­
trum 7Jdroju tuż pod sanatoriami „Lwi­
gród" i CZSP, które są przez nią stale 
zadymiane. Zakład mleczarski, ciasny, 
niehigieniczny stoi tui pod sanat.oria• 
mi kolejowymi, też hałasuje i dym1. 

Ważnym zagadnieniem jest budowa 
obwodnicy, której plany powstały je­
s:u::r.e w okresie międz.ywojennym, a do 
dT.i.siaj nie są zrealizowane. Znalcili 
się inni opiniodawcy, którzy twierdzą, 
że wystarczy obwodnica na Mochnacz­
kę pr:r.ez Życzyska - Powrotnik do 
Muszyny. Tak.i projekt uważał iśmy 
i uważ.a,ny za calkiem bezsensowny, 
bo kto będzie jeździł trasą o 12 km 
dłuższą? Tymczasem uulrowisko o 
�wiatowej sławie jest coraz bard�i<2j 
'lałaśliwe, unieczy-szcz.ane, a jego uJ;ce 
wprost nie wytrzymują :zwięks�jy·ego 
się ruchu kołowego. 

'S'l'ANISLAW JAGJEVWl 
Krynil,,,l 

Oo;ary, porno i wolna c�a a 
Korzystając z propozycji jednego z 

moich przyjaciół udałem się do nowo­
sądeckiej kawiarni o wdzięcznej na­
zwie „Ada" - m.ies7.Czącej się u zbiegu 
ulic Lwowskiej 1 Sobieskiego. Celem 
tej wizyty miało być sprawdzenie po­
głosek na temat „okupującej" ten lokal 
młodzieży. Rozmowy, którym miałem 
się okazję przysłuchać, prowadzą do 
głębszej refleksji na temat bardzo po­
ważnego problemu społecznego: postaw 
i zainteresowań młodzieży. 

Z rozmów tyćh dowiedz.iał�m się 
m. in. jak można spędzić parę miesięcy 
w Budapeszcie, ))osiadając pieniądze 
jedynie na przejazd i określoną prze-., pisami wymianę i jaki towar krajowej 
produkcji, jest chodliwy na Węgrzech,?. 
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rze można zarobić, sprowadzając go 
z Węgier do kraju; ile w przeliczeni� 
na polskie złote należy płacić w Bu� 
dapeszcie za 1 dolara; gdzie i u kogg 
(tu J)6eudonimy) w Nowym Sączu mo­
żna kupić ilo!ary I jaki jest ich aktu­
alny kurs czarnorynkowy. 

Dowiedziałem się też., że przy obe­
cnej odprawie celnej, w pociągu Kra­
ków-Budapeszt, można przewieźć do­
wolną ilość waluty obcej (łącznie z do­
larami) I krajowej; a także słyszałem 
na własne uszy wylewne zaproszenia 

do odwiedzenia wolnej „chaty", gd7i� 
pod nieobecność „wapniaków" (tzn. i_,­
dziców) można będzie obejrzeć „fajne·• 
filmy porno. 

To tylko mała część mokh spost!"1.e­
żeń. Była to dla mr.ie szczególna l. .. '..;:­
cja. Wyciągając z niej wnioski, ap-:.,·."ę 
do wszystkich tych, którym nie „ :jt 
obojętna spra,va wychowania mło�; :e­
ży. Powy-.l.Szy list kieruję szczegó:i�.�e 
pod adresem dyrektorów szkół por.::d­
podstawowych, ponieważ obok mło­
dzieży pracującej, bywalcami tego 10-
kalu jest młodzież z cZeL-wonymi t.ir­
czami. Apeluję do WSS „Społem··. by 
w lokal u tym wprowadzić zakaz p .• :�­
nia papierosów i sprzedaży wszeli,ic.�o 
alkoholu, a także zwracam się do or.,?,a­
nów porządkowych, by bliżej przyj1-La­
ła się przesiadującej tam młodzieży. 

Doceniając określone potrzeb)' ludzi 
młodych. opowiadam się z.a specjalną 
kawiarnią młodzieżową gdzie przy ka­
wie, herbacie czy ciastku można by 
posłuchać dobrej muzyki. Kawiarnia 
taka winna być pod patronatem samej 
młodzieży, tylko dla młodzieży posia­
dającej legitymacje szkolne. 

J.O. 
Nowy Srtcz 

(nazwisko i adres :mane 
redakcji) 

Uwaga: jeden kierunek ruchu! 
Należę do tych szczęśliwców, którzy 

nie muszą codziennie korzystać z usług 
komunikacji miejskiej, aby dostać się 
do pracy i z powrotem do domu. Nie 
wszyscy jednak mają tak blisko. 

Serdecznie im współczuję! Nie dość, 
że tłok, że autobusy kursują jak 
chcą - to sami pasażerowie robią 
wszystko, by było jeszcze gorzej. Na­
gminnie nie przestrzega się w Nowym 
Sączu obowiązującej w wielu innych 
miastach zasady wchodzenia tylnim 
wejściem, a wychodzenia przednim. 
Przecież ta prosta zasada niezmiernie 
ułatwia poruszanie się wewnątrz za­
zwyczaj przepełnionych autokarów! 
Dlaczego nie stosujemy się do niej? 
Dlaczego sami tak bardzo utrudniamy 

sobie przejazdy? Chcę wejść do auto­
busu prawidłowo tylnim wejściem -
jestem odpychany przez wychodzących 
nieprawidłowo tymi drzwiami. Kiedy 
się powoli wewnątrz zatłoczonego po­
jazdq przesuwam ku wyjściu, jest�m 
:znów spychany do tylu przez tych, któ­
rzy wtargnęli do przodu. Tracę gu7,iki 
i słyszę niewybredne epitety. Nawet 
wyjść trudno, bo do przednich drzwi 
pchają się nowi pasażerowie. 

Najwyższy czas, abyśmy przestali sa­
mi sobie utrudniać jazdę. Wyjątki mo­
gą dotyczyć tylko inwalidów, kobiet 
ciężarnych lub osób z małymi d7,iećmi. 

ZYGMUNT BLASZAK 
Nowy Sącz 

Czy tak się załatwia reklamację? 
4 grudnia ub. roku kupiłam w Kry­

nicy, w sklepie WSS narty dla mojej 
córki. Dziewczynka wyszła pojeździć na 
nich jeden raz - 7 gnidnia - i Po­
wróciła do domu Po 10 minutach, po­
nieważ od narty odkleił się spód. 

8 grudnia złożyłam w sklepie rekla­
mację. Obiecano mi wymienić narty 
do 23.XII. Jest styczeń - i nic . Córka 
co drugi dzień chodzi do sklepu, dopy­
tuje się, kiedy wreszcie reklamacja zo­
stanie załatwiona. Tymczasem Wytw6<'-

nia Nart „Polsport" w Szaflarach upor..: 
czywie milczy. 

Pozwolę sobie jeszcze zauważyć, ze 
wspomniane narty kosztowały 1650 zło­
tych. Dla mojej kieszeni - to bardzo 
dUZo, a już na pewno :z.a dużo, jak na 
bubel, który rozlatuje się po 10 minu­
tach używania. 

T.S. 
Krynica 

(nazwisk.o i adres znane 
redakcji) 



Bezdomna poradnia 

1\.1:iejska Poradnia Wychowawczo-Za­
wod1 iwa została powołana zarządze­
niem prezydenta Nowego Sącza w 
1975 roku, bez przydzielenia lokalu na 
jej siedzibę. Prze-z pierwsze pól roku 
prowadziliśmy działalność w budynku 
Wojewódzkiej Poradni Wychowawczo„ 
-Za \'l·odowej ; następnie Wydział Oświa­
tv i Wychowania UM przydzielił nam 
tymczasowo jedną izbę lekcyjną w 
Szkole Podstawowej nr 13, która to 
izba jest naszą siedzibą po dziś dzień. 
Lokal ów wystarczał w sytuacji, gdy 
pracowały tu trzy osoby; obecnie przy 
5 pracownikach pedagogicznych I pra­
cowniku administracyjnym (na pól eta­
tu) konieczne są. dalsze pomieszczenia. 
W ,�tędy psychologiczne nakazują rów­
nież. umieszczenie tego typu placówkJ 
po7.a szkołą. Hałas, dzwonki szkolne 
przerywają kontakt z dzieckiem, co 
przedłuża badanie i niekorzystnie 
'\\'o1.vwa na jego wynik. 

Obecnie posiadamy dwa gabinety do 
ba,<lań indywidualnych. Pracujemy na 
d i.•,.:ie zmiany, także w godzinach po­
południowych. Dla dzieci badanych jest 
to również bardzo niekorzystne: przy­
chodzą na badania po lekcjach, są 
7..m<;-cr.one. w takich wypadkach wyzna­
C7.1 się drugie i trzecie nawet wiz.yty, 
co tylko wyd!u,a kolejkę oczekujących 
na badania. Pracownicy prowadzący 
por;;.dnictwo wychowawcze mogą pra­
cow.:::ić w mini-gabinetach, ale potrzeb­
ny j:.._> • ..;t ta lcże duży gabinet z zapleczem 
dla  hath ,l r.binrow·ych, w którym mo­
żna by również zainstalować apa-raturę, 

która na razie leży bezczynnie 1 nisz­
czeje. Potnebna jest poczekalnia dla 
rodziców l dzieci, konieczny sekreta� 
rlat - rocznie przewija się prze,: nasze 
gabinety około 1500 osób. Na dodatek 
poradnia zajmuje szkolne zaplecze ku­
chenne, którego rolę z konieczności 
spełnia... korytarz. 

Od pięciu lat zwracamy się do wlad:z. 
oświat.owych i prezydenta miasta o 
przydzielenie odpowiedniego lokalu, 
wskazywaliśmy. też niejednokrotnie lo­
kale, które były jednak przyznawane 
innym instytucjom czy organizacjom. 

W obecnych warunkach lokalowył:h 
poradnia nie może zatru<lnić żadnego 
pracownika pedagogicznego, a potrzeba 
taka Istnieje, gdyż ilość zgłaszających 
się do badań przerasta nasze możliwo­
ki. Stąd termin oczekiwania na bada­
ai.e jest u nas stoounkowo długi - rok, 
C7.3Sami więcej, Tymczasem w naszym 
rejonie mamy około 33 tys. dzieci 
i młodzieży w wieku od 6 do 18 lat, 
z tego kolo 3'/, należałoby poddać ba­
daniom. Będzie to możliwe, o ile otrz.y­
mamy dodatkowe powierzchnie oraz 
zatrudnimy następnych pracowników 
pedagogicznych. Poradni .nte przyznano 
też dotychczas pełnego etatu admini­
stracyjnego, co dodatkowo obciąta pra­
cowników pedagogicznych papierkową 
robotą. 

mirr LEOPOLD STROJNY 
Dyrektor 

Tak iyjq ludzie! 

Jestem samotną matką z trojgiem 
małych d;,:ieci w wiek.u 6 lat, 4 lata i 5 
n"ł.i.t:·sięcy. Mam mieszkanie kwaterun­
kowe o powi-erz.chni 16  rn1 (użytkowej 
8 m1) .  Mieszkanie jest bez wody, na 
poddaszu, zimne, nieszczelne. ciemne, 
bez ustępu i ogrzewania. Mój najstar­
szy syn jest po operacji prrepukliny, 
c;o:ę.:;to choruje na nieżyty dróg odde­
chowych. Obecnie rozpoczął naukę w 
klasie zerowej ; nie ma miejsca do spa­
nia ani na jakikolwiek kącik do nauki, 
dlatego nie mieszka razem ze mną. 
Młodszy syn jest po operacji, śpi razem 
ze mną i najmłodszą córeczką na jed­
noo�obowej wersalce: syn w głowach, 
a ja z córką w nogach. Najmłodsza có­
r.eczka ma pięć miesięcy i potrzebuje 
oct:,nwic<lnich wa.runków do pielęgna­
cji. Nie ma miejsca na wsiavlienie dla 

niej łóżeczka, nie mówiąc o innych 
sprawach. 

Mieszkanie to otl"'Zymalam w 1975 ro. 
ku I od tego czasu staram się o p,-r;y­
dział lnnego mieszkania z podstawowy­
mi warunkami do życia. Naczelnik od­
powiedział, że nie mam prawa do lep­
szego mieszkania, gdyż wprowadziłam 
się tutaj . i przyjęłam, co było. Bardzo 
często .chodzę do naczelnika Władysła­
wa Sikorskiego, który zbywa mnie l nie 
żałuje grubiańskich słów. 

O Podłączenie wody miejskiej staram 
się od pięciu lat i do tej pory nie mam. 
Podłączona jest do naszego budynku do 
mieszkań na dole, ale mnie podobno 
nie można podłączyć, bo brak rur. Na­
wet miałam propozycję od kierownika 
Zakładu Gospodarki Mieszkaniowej, że 
jak dołożę, to mi podciągną; u nas prze-

ciętna zarobków na osobę wynosi 8'15 
złotych miesięcznie, więc chyba będę 
musiała obrabować bank. Po mojej 
ostatniej rozmowie z dyr. Miazgą do­
wiedziałam się, że do mnie „nie opłaca 
się" doprowadzić wody, Więc mam 
wodę miejską w ustępie obok budyn­
ku. Prosiłam dyrektora Miazgę, żeby 
zabezpieczyli rurę, bo w zimie woda 
zamarznie. Obiecał załatwić. a po paru 
dniach przysłał ludzi, którzy wodę za­
mknęli I już. Kiedy przyjdą mrozy. 
będę zupełnie bez wody. 

Byłam też w swojej sprawie u I se­
kretarza KM PZPR w Krynicy. Po­
wiedział, że nie może mi pomóc w uzy­
skaniu mieszkania z urzędu, ale jeśli 
zapłacę do spółdzielni, to mogę otrzy­
mać w pierwszym kwartale 1981 roku. 
Zarabiam 2500 złotych plus tysiąc zło­
tych :r. banku alimentacyjnego, więc 

proszę mi powiedzieć, skąd mam wziąc! 
pieniądze? Znam osoby, których prze­
ciętna w rodzinie przekracza tny ty ... 
siące, a otrzymali oni mieszkania 
z Urzędu Miasta. 

Jestem po rozwodzie, ale nadal mu­
szę mieszka� ze swym byłym męi.em, 
który Jest nałogowym pijakiem, nigdzie 
nie pracuje I utrudni ml wykonywa. 
nie jakichkolwiek czy ości w domu 
przy dzieciach. (Rozwód orzeczono z 
wyłącznej winy mojego inęża.) 

Jestem zrozpaczona, nie mam poję­
cia, gdzie się udać, koll8 prosić, bo 
wszędzie jestem tylko zbywana. Moi.e 
Redakcja poradzi mi, co dalej robi<! 
I gdzie Iść, aby żyć jak kałidy norma!• 
ny człowiek, aby moje dzieci ,miały 
normalne warunki prawidłowego roz.. 
woju ! 

JANINA GOaYL 

"Wnuk i reszta" 
SZANOWNA REDAKCJO! 

Piszę w sprawie artykułu Jan\Jf1Z& 
Hańderk� zamiesz::zonego w nr 8 „Du­
najca'• z 7 grudnia ub. roku, a zatytu­
łO'Wanego „Wnuk i reszta". 

Jestem matką jednego z oskarżonych 
i artykuł ten obraża moje pacz.ucie 
godn� a także wiarę w sprawiedli­
wość. Jest on utrzymany w tonie jed­
noznacmie przesądzającym o winie 
oskarżonych i odsądzającym ich - jak 
i ich rodziny - od czci i wiary, 

Pan Hańderek widocznie zapC>roniał, 
i.e nie do jego kompetencji należy oce­
na zdarzeń ; że według prawa winę na­
leży udowodnić, a nie dające oię usu­
nąć wątpliwości zawsze winJlO się roz. 
strzygać na korzyść oskarżoneeo. I jet1t 
to sprawa sądu. Autor powimen -
moim ulaniem - oprzeć się raczej na 
aktach sprawy I materiale zebranym 
prLe"Z sąd, a nie tylko na tym, co prze­
kazał mu prokurator. Tekst bowiem 
podany w taki spooób jednoznacznie 
kształtuje opinię publiczną w kierunku 
uznania z góry oskarżonych za win­
nych, tymC7.a.SefJ\ z akt sprawy wcale 
to tak jasno nie wynika. Nadto dzien­
nikarz winien chyba podawać informa­
cje rzetelne i obiektywne. Pan Hańde­
rek dzial'.a sprr.ecznie rówruet l z tą 
zasadą. 

Nie skorzy.stałam z prawa odmowy 
ze-znań i w moim wzekonaniu syn mój 
pozostanie niewinny, zaś wydawanie 
wyroków jest powinnoś,cią sądu, nie 
zaś redaktora Hańderka. 

Z powa.żanłem 
MATKA JANKA M. 

Gdyby PffJ ĄĆ JHllll<ł wklzema aa­
łorkl ątowaneco U.w, Dledop,uzezal­
- byłaby ład- lnto1111aC,ta o łalu:lo 
Popelnleala pneolępołwa, nlemołllwo 
byłyby relaeJe s NI Olldo...,.cb, Jako ła 
łe DWlae PoPnedzajlt ..,...,i.. Pon! .. 
wał na soc:,:(IŚCle nie WISJ'le,, podzlela­
M -llldy maiki Janb M� tblennn,,.. 
rze lnformowM\ mon swoich n,.1elnl• 
ków o ujęełu np, podejrzanych, o sldo­
rowanlu do sllda aklu ..,kartenla w 
konkrelnej sprawie. 

Nlcdy - jak to próbuje ml lmpu� 
wać pani M. - nie uzurpowałem soblo 
prawa przejmowania kompetencji !!Ąda. 
Dlaleco w leUde pl . •  Wnuk I tt0z&a• 
nie Podawałem nazwisk pOdejnanyeb, 
wcale nie ukrywa.Iem także, ie wspo­
mniany malerlal powstał w oparcia 
o uslałenla poe,,ynlone w tekście ileds• 
łwa. Fakl, że l;ylko oącl Jesl uprawnlo• 
ny do terowania wyroku. nie znaczy ło 
Jednak wcale. że dziennlbn nie mołe 
Informować opinii publicznej o wyDI• 
kach postępowania przygotowawczego. 
Skoro pani M. Jest przekona.na, ie JeJ 
SY.ll jest niewinny szczer.te życzę, aby 
do takiego wniosku doszedł równie! 
slld, o którego stanowisku ch�nle Po· 
Informuję czytelników „Dunajca". 

JANUSZ HAl'lDEREK 

Nawiązując do artykułów prof. Antoniego Sitka 
z 1H listopada i dr Zygmunta GoeUa z 14 grudnia 
J!)HI) roku pragnę w imieniu Zarządu Oddz.ialu Pol­
skiego Towarzystwa Historycznego w Nowym Sączu 
dołączyć nasze uwagi w sprawie jubileuszu Nowego 
Sc1cza. 

Z inicjatY\vą godnego uczczenia 700-lecia miasta 
Oddział nasz wystąpił już na począł.ku 1979 roku. 
Na jednym z posiedzeń Zarząd Odd,,ialu podjął 
in icjatywę opracowania i opublikowania monogra­
fii :"łowego Sącza. Ponieważ brak takiej monografii 
jest dotkliwie odczuwany nie tylko w pracy szkol• 
ne-j z młodzieżą, ale i wśród starszego społeczeń„ 
stwa, a także wśród sympatyków naszego miasta 
coraz częściej zaglądających tu w celach turystycz­
nvch, przeto uznaliśmy, że należy jak najrychlej 
opracować monografię o charaktenle populamo­
-naukowym, która mogłaby się ukazać na pólkach 
księgarskich już w 1981 roku, a równocześnie pod­
jłłć przygotowania do opracowania monografii 
w pełni naukowej, z pnypuB7JeZalnym. terminem 
publikacji około roku 1990. 

Jeszcze o jubi leuszu 
NOWEGO SĄCZA 

ceń i męczeństwa w Ziemi Sądeckiej w latach 
II wojny światowej" opracO\vany przez Józefa Bie­
ńka i praca prof. Edwarda Smajdora na temat taj­
nego nau.czania na terenie Sądecczyzny. 

W teczce wyda\vniczej mamy także bardzo inte­
resującą pracę, przygot.owaną już do druku, a mia­
nowicie ,,Księga sądowa włodarstwa. sądeckiego 
dóbr biskupich krakowskich" w opracowaniu prof. 
UJ dr Stanisława Grodziskiego i doc. Uniwersytetu 
Toruńskiego dr hab. Rysz..aroa Laszewskiego. Praca 
dotyczy głównie wsi Swiniarsko i obejmuje wiek 
XVI i XVII. Rzecz bardzo ciekawa, ilustrująca sto­
sunki społeczne, ekonomic2r1c i kulturalne. 

-: koncepcjami tymi wystąpiłem na �iu 
Rady Naukowej Stacji Polskiego Towa,-zystwa Hi­
storycznego w Nowym Sącz.u. Propozycje nasze zo­
stały przyjęte. Wkrótce powołany został komitet 
redakcyjny pod przewodnictwem pro!. UJ dr Sta­
nisława Płazy, Komitet opracował program wy­
dawnictwa, ustalono autorów posuzególnych roz­
działów. Pierwsza redakcja pracy w maszynopisie 
m i a  la być już gotowa około pol()'Ny 1980 roku. 

::tównocześnie podjęliśmy starania o środki tinan­
sow � i limity na wynagrodzenia autorskie zgodnie 
z opracowanym kosztorysem. Odpowiednie rozmo­
wy przeprowadziłem kilkakrotnie w Wydziale Kul­
tury i Sztuki Urzędu Wo;i<,wódzkiego i z prezyden­
tem miasta Nowego SąC7..a, a także w innych in­
stJ�tucjach zainteresowanych sprawą. Spotkałem się 
z p{'lnym zrozumieniem ł gotowością udzielenia po„ 
moc.v. Niestety, brak limitów I przepisy stanęły na 
p,._�.,._,:kodzie. Sprawa utknęła w martwym punkcie. 

'.V tej sytuacji komitet redakcyjny monografii 
zrewidował swoją pierwszą koncepcję. Zadecydo-. 
wano, że opracuje się tylko jedną monografię. Ter• 

micy dostarczenia maszynopisów przez autorów zo­
stały nieco przesunięte. Postawiono jednak słus-t.ny 
warunek: przyznane zostaną na cel wydawnictwa 
środki flnaosowe oraz limity i podpisane zostaną 
uprzednio umowy wydawruc-� z autorami. Jak do­
tychczas na tym rzecz się skończyła. Limitów 
i środków tinansowych nie ma i nie ma mecenasa. 
Nie rezygnujemy jednak z przedsięwzięcia i ocze­
kujemy, ie w Nowym Sączu znajdą się kompetent­
ni ludzie, którzy poważnie zainteresują się sprawą. 

Sądecki Oddział Polskiego Towarzystwa Histo­
rycznego pod}ął także inne inicjatywy. Jedną z nich 
jest otwarcie Stacji Naukowej, zatrudniającej na 
raz.ie dwóch młodych pracowników naukowych na 
etatach PAN-u. Zadaniem Stacji jest organizowa­
nie i prowadrenie badrui naukowych nad szeroko 
pojętą historią Sądecczyzny i rejonów Podtatrza. 
W dalszej perspektywie widzimy rozwój Stacji, 
która powinna stać się 1..alążkiem jakiegOO instytutu 
naukowego. niekoniecznie- o ściśle historycznym 
profilu bada,\. Efektem dotychczasowych badań 
naukowych Sta,tji jest praca d<;>ldorska pt. ,.Sto­
sunki spolecz11e mias:ta N owego Sącza. w XVI toie­
ku". Pragniemy, by praca ta :aootala opublikowana 
w Nowym Sączu. 

Dalszym wkładem na<1?,ego Towarzystwa do ju­
bileusz:u będzie! opublikowanie kolejnych tomów 
„Rocznik4 Sqdttkiego". Tom 17-ty ja,t już goto,ry 
i może zostać oddany do druku w lca:ixłej chWili,  
a przygotowania następnego tomu są w toku. Dy­
sponujemy także dwoma innymi, cennymi materia• 
!ami O!)ł'aOOWanyml pr,.ez czronków nas,,ego Od­
<bialu. 8' nimi ,.1flfOTMOWł" o ,,.;e;,� t<><Jlk, ,e ..... 

Są jednak poważne trudności w zrealizowaniu 
naszych konkretnych planów i za.mierzeń. Sądecki 
Oddział Polskiego Towarzystwa Historyc,.nego sku­
piający grono miloolników historii regionu sądeckie­
go nle dysponuje środkami materialnymi, niezbęd• 
nymi dla jakiejkolwiek dzi.lłalności. Korzyści z or­
ganizacyjnego podporządkowania Zarządowi vłów­
nemu w Warszawie są zerowe. Nie otrzymujemy 
� finansowej, natomiast jesteśmy szczegóło­
wo kontrolowani, a. szczupłe li.mity hamują działał• 
ność. Pomoc z3' miejscowych władz., a więc mia­
sta i województwa jest ba.rdz.o skromna. 

Podstawową trudnością są przerastające, w chwili 
obecnej n.33ze możliwObei "p17..cbicia"', stanowi spra,­
wa papieru na cele wydawnicze. 

Reasumując stwierdzam : Oddział Polakiego To­
warzystwa Historycznego w Nowym Sączu ma mo­
żliwość rzeczywistego włączenia się do jubileuszu, 
jednak pod warunkiem, t.e ,:łoi.ona oferta mstanie 
�ceptowana i poważnie potraktowana. Nie ofe­
rujemy kon,cepcji, ale konkretne prace. Czekamy 
zatem na mecenasa. 

KAZIMIBRZ ZAJĄC 
Preses Zar,qdu Oddziału PTK 

w N.....,.m S:\Cfll 
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t Fol. J ÓZEF R Ó'.tAJQSKI 

ku, na którym odbywały się 
słynne j...1rmm·ł;;:i bydła. StoSLm­
kowo d u'l.o przeanysłu : sławne 
w całym fora.i u· z modnych n)ę­
skich kosi'.'.ul Spóldzielnin 
Odzieżowa „Jot"Clanowianka", 
7,a.k.ł-iu:ly Drze\.V!l.e Pr.zemyslu 
MuzyC'Ulego, Drzewna Spó?­
dzieln ia  Pn1cy „Zryw". Głów­
ny znk lad pracy - to fii lia 
K1·akowskich Zu,kładów Arn)a.­
tur, zatrudn iająca obecnie ty­
siqc osób. Popul::n:na „Arma­
t ura" \\'Chodzi w skład „pięt­
nastki"  najwi�kszych zakładów 
pracy w województwie. Wy­
t.warz.a poszukiwane na rynku 
z.awory wodne, pai1"0we, gazo­
we. zlącw do grzejników cen­
tra lnego ogrzew.a.nia. 

Pozostaje nam mą.dra i oszczt: .. 
dna gospodarka t·ym, czyrn 
będziema, dysponować. Liczę 
na. pirtnerSk<\ współpracę sa­
morządu. wiejskiego. Chcemy 
przekazać mu 'f'vra·wnienW do 
rozdzial'U materiałów budow­
lanych, sprzętu rolniczego, na­
wozów. Już teraz obseru· tLję 
aktywizację samorządu wst. 
Przebudziły .�i.<: kółka rol!iicze� 
frekwencja na zebran iach do­
pisuje . . .  

ZBIGNIEW PODSADE-
CKI - kier0\\1n ik  Gminnej 
Służby Rolnej : ___; Nie ulega 
wątpUwości, że będzie io dla 
rolnictwa bardzo zły rofc. Bra­
kuje nam nawozów i pasz. 
Drastycznie ograniczono na11i 
(Urząd Wo,jewódz.il.ti - przyp. 
J.L.) · tereny przeznaczóne - na 
łąkarstwo - z 220 ha do 39 Iw. 
1 jak tu 1nówić o bazie do ho­
dowli bydła? ... 

MARIANNA BRYNDZA; 
cl:ziala,cz.ka, ZSL, od pięciu lat 
„dyrektoruje'' jo:rdanowskiej 
Spól<lzielni Kółek RoJn,i-

M
y Zygni u 11 t  A ugus t ,  z 

1 bożej lasJ,;, i li:róL PolsJ.: l, 
I wielki książę Ut.wy, 

RtlSi, Prus, Mazowsza i Żmvdzi 
i innych ziem pan i dziedzic. 
Ogłaszamy n iniejszym. pismem 
W.:i"":ystldm, których to dotyczy, 
iż pragnąc dobra pom nożenia 
majątku wielkorządcy Spytka 
Jordana z Zakliczyna, kaszte­
lana krakowskiego, prŻemy­
sl<:iego i starosty kamien ieckie­
go, uznaliśmy dla n iego same­
g a  pożyteczne i CJOdne aby 
,n.<Jgl zie m i  krakowskiej i n� 

su ro 1r ym. korzeniu w dobrach 
swoich we wsi Ma1ejowa za- · 
lożyć, Zb·udotcać i wyposaż·yć 
nowe 11ilasto zwane Jordanów, 
i obda rzyć go prawami, p·rzy­
wilejanii i wohwściam i. pu­
blit\::n::1mi nie innymi od tyc11, 
1ctórymi cieszą się inne mia­
sta ( ... ) Net dowód tego jest na­
sza pieczęć odciśnięta w Piotr­
kowie dnia siódwiego listopada 
roku pa:ń�kiego 1564, w t·rzy­
dziesty pią t y  rok naszego pa­
nowania . . .  '' 

cyjny mias ta ,  jt�k i uzyskał Wa­
\Yrzyniec Spytek Jordan .  Po­
wyższy tekst o d na�a:U:em w 
dziewięciotomowej k1-onice 
,Tot1Ja.no,,.,a, k t&rą nlet1trudze­
nie kontynuuje zastęp.ca na­
c;,.el nika miast.a i gminy Jó­
ZJ,JF KOLODZIEJ. "Bardziej 
jednak interesuje mnie d'z,is iej­
szy Jordanów, jedna z więk­
szych jednostek adrn1nistracyj­
nych wojev,·ództwa no1-,·osqde­
el"iego. 

Pierwszy rzut oko n,1 m i:a­
sto : regul arn.a z :.: b u :ln\\'U ryn-

Jot_danów jes_ t. typcnvą gmi­
ną gól'ską. Na  9090 · tys. ha  
u żytków rolnych przypada 
około 4 tys. goopodao:stw, prze­
cięt nie 2,2 hu na gospodarstwo: · 
N iew ie le, a i ziemia . - jak to 
na Pod halu -...: l icho., i okres 
wegetacji krótki .  Dla chłopów 
z okolic Jordanowa jednym z 
najbardziej dokuczliwyeh pro­
blemów jest. fatalny stan d,róg. 
J.ak dotychczas Rejon Dróg 
Publicznych w Li1nanowej nie 
patrzy na m.iasto i gminę Jor­
da.nów łaskawym. OOiem. Gdy 
za6 nie sprzyja pogoda - dro­
gli lokalne i polne są praktycz­
nie n,ieprzcje-.r.dne. Sołtyska z 
Na.prawy Janina Mirek od lat 
zabiega o remont drogi z Hal­
kowa, bardzo zJa jest na­
wierzchnia c11:óg w •rop.rzysk.u 
i Lętowni ,  w Małej Sid:;:,ince 
droga wprawdZ:ie jest, ale nie­
wykorzystana z powodu walą­
cego się mostu. A przooie--.l w 

·po.bli.iu- ·p1:zebiega ważny: tmikt 
turysty-czny, jeden z najpięk­
n iejszych, s?.laków na Babią 
G órę. 

Jak.ą: rolę oclgry�'a Jorda­
nów w społe,cz.no-gos.podar­
cz.y1n życiu regionu nowosą­
deckiego? Co je-go m.iesz.k.ań­
c.·0im najb.a,rdzicj dokucza? Z 
czym wiążą s-wo,je nadzieje? -
z tymi pytan i.ami zwróciłem 
s·ię do go.spoda.rzy mi.ast.a i �  
gminy. 

ADAM BELOWSKI - na­
czelnik miasta i gm.iny : -
Musim y l iczyć się ze z·naczn ynt. 
ograniczeniem środków finan ­
so1c 11ch i m ocu p,·zerobowych. 

czych : - Nie widzę szci.rts 
podniesienia produkcji i zwięk ... 
szenia w-ydajności, jeśli będzie 
nam dalej brakować przet-rzą„ 
sucza-zgrabiarek, ogumienia, 
przyczep samobieżnych, aku- . 
mula.torów, lemieszy, ba, n.a. .. 
wet grabi konnych i wideł. 
Gdybym posiadała łańcuchy 
do 1,61 ciągnikowych, już dzi• 
siaj rozpoczęlibyśmy robotę 
przy budow�ie dróg., l.,a ilcu­
chów nie ma - trzydzieści 
t1'aktor6w .stoi bezczynnie ... 
Dochodzi do paradoksów. Je· 
żeli zakładamy "in,stala.cję cen• 
tralnego ogrzewania w szkole-�' 
to dv,ektor musi· · sobie �tylko 
znanym sposobem. zdobyć 
g·rzejniki, · jeżeU budujemy 
most - to dz·ięki chłopom, 
kt"órzy 11a własne nazw-iska 
pobiera.ją cenie n t  i drewno. 

Od omTilu lat w Jordanowie 
n ie oddano do. uży tiku ap.·i jed­
nego nlieS'zkan ia spóldziiel� 
go. Zapowiedz;i ówczesnego 
wojewody, odnolowu-ne w sto­
sownym dokumencie w 1976 
l'CJek<u, że Jo1·danów w ciągu 
dwóch lat olrz.yma siedemdz.ie.­
siąt osiem mie,sz.kaf1 .z bu.daw ... 
n id wa spółdz.iekzego nie speł„ 
nily 1,,ię choć mies11kar:i.ia  te fi ... 
gurowa,ly już  w planJe inw� '.rak brzmi dokument loka-

-=---------------------·--"""'-------------------------
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. .Pot rzeby rol n icl ica , potrzebam i  ca�ego 1w rodu''; 
�.Odbudować zaufa nie rolników do polity!ci rolnej 
państwa"; ,,W organizacji skupu. żywce trzeba :;ię 
Liczyć z interesem producenta" - takie tytuły od 
pe,\·nc-go cz.asu dominują w prasie-, ... 7..a pov,: iad:1jąc 
generalny zwrot w dotychcza.sowej pol i tyce rol nej 
państwa. 

Czy jest to jedyn ie  ogóln i kowy program ?  Jaka 
je.:.t jego wiarygodność ? Jakie gwarancje renl i 7.a­
cj i ?  Ci:':y - jak ·wie le poprzed n i ch, genera l nych 
i du%o obiecujących roxwiązar'i. - nie poxoslan ie 
tylko na papierze '! 

Odpowiedzi na te pyUrnia  szulrn łnm rfrzysluchu­
jąc się obradom Komisj i  Roln ictwa, Gospoclad<i 
Żywnościowej i Leśnictwa WRN w N o ,,·ym Sqc:rn. 
Niestety, ·a ni mnie, ani członków Komisj i  nie usa­
tysfakcjonowała wypowied:&. dyrektora ZENONA 
GĄDKA, który · omówi ł  tegornczny wojewódzki 
J)rnjekt planu  i budżetu w dziale roln i e twa i le­
śnictwa. 

\V ub. roku rolnicy n..1szcgo wojewódznva zebrnl i  
o 243  tys. ton m niej z iemniaków, zbóż o 10 ,2 tys. 
ton, siana o 43 tys. ton niż w roku m rn. z tak i m  
spadkiem plonów n i e  m ieliśmy do czynienia przez 
ostatnich 20 lat. Skutki nieurodzaju  nic dały na 
siebie długo czekać ; brnki paszowe spowodowały 
masowe wyzbywanie s ię przez roln �ków bydła 
i trzo<ly chlęwnej. Bl'ak ziemniaków, podstawowej 
paszy dla trzody, zagroził pogłowiu świń, nie ty lko 
w naszym wojewód_ztwie, ale i w całej Polsce. \.Vy­
n iki styczniowego spisu pogłowia zwi1:i·ząt w go­
,<:ipodarstwach · indywidualnych potwierdziły tylko 
najgon;ze przewidywan ia ;  w porównaniu z ub, ro­
kiem pogłowie bydlr.i spadło o 9,3 proc., tl.'zody -
24,B. Niepokojąco obni:.i:yla się liczba macior. Ta­
kiego .spadku pogltu.wia  n ie notowano od s;,,cre­
gu lat. 

Zadania rolnictwa na 1 981 rok ustalono wst('pnie 
,v s ierpniu ub. roku. Następnie w grudniu  uzgad­
niano je z terenowymi organarni admin istracj i  pml� 
stwowej, Jak in formuje dyrektor Gądek : na pierw­
szą konsultację aż 8 -gmin przyjechało bez; własnych 
wskaźników. \Vniosek - ,vielu. naczeln ików nie 
doj rzało chyba. jeszcze do podejmowania samoclz.icl­
nych decyzjl, czekają na gotowe szczególo,ve in­
strukcje. Z dn1giej s trony, wskaźniki  ustalone przez 
gminy były powainie znniżOne i - zdaniem wlad:!: 

Dunajec 6 

Do n ula B i n e k  

wojewódr.klch - \\·ymagajq ponownego prze,m a l i -
zowan ia .  

P1·zedstawiony prr.ez dyr .  Gądka p lan  roku bie.­
żącego został opracowany bez uv,:zględnienia cen­
t ralnych wsJrnźników (dotyczących stanu zasiewó\\', 
wie l kości skupu i td :) .  k tó1ych jeszcze n ie  przysłano. 
Do !�ej pnry n ie wiadomo rOwnież, jakie będzie za­
opatr..;;�11 i e  wujewód;.:t \\ "a w sadi-enii-ik i , buraki , bru­
k i ,._'\\·. n ;1 S iona zbóż ja rych i pastewnych. Rolnikom 
raclz i  s i ę  pr;,c-de wszystk i m  I i c:zyć na \.V łnsne rezer­
\\ ,Y.  Zaup:i t r;,enie ro l n l C: twa w nawozy mineralne 
i wapno rnin icze bc;ciz ie  - m!mo obiet n i c  premie­
ra - t u :-:- i 2  samo jak \\. roku u b., czyl i  tylko w nic-
1,1rnc;,-n\·m stopniu zc1 .... pokoi \\·szystk ic  pot rzeby w 
tym zakn:!,.;ie. A tymczasem fa t a l na  pogodri w ub. 
rok u - C i <J.głe dCS/.C7.e kompleUi ie  wypłukały gl eb� 
i aby pr,.;ywrócić jej wa1· to:;ć chociażby � począt­
ków rn79 rok1.1 ,  kon ieczne jest i n tensy,vnc na,,·oże­
nie. Tn1cino  U\\·ierz.yć. a l e  nadal  znana nie je:;t 
i lość spi·zętu, jaką będą dysponownć rnlnicy. Po­
dobnQ są nadzieje, że zwiększeniu ulegnie ilość 
drnbneg:o sprzętu rol n i cze.go j a k :  brony, pługi, kul­
tyv,.'atory. To Leż coś znaczy w syt uacj i ,  gdy dz.iś 
do sklc.:dn ic  pn:ychod1.i po 5 pl ugQw ! Jeże1i chodzi 
o c ią�n iki, tu w naszym województwie do zreal i zo- · 
wania przedpłat z 1 9W roku brakuje jeszcze- 44 
sztuk ! ·Jest nadzieja, że w związku z ogranici'.enia­
m i  i rrn:1.:;>.�tycyjnymi zwit;:!{Sl",.Y si<; i lość materi ałów 
budowlanych, w tym takż� ceme;1 1  u. 

Do rnzpoc,.;i::cia pr�c poluwy.:-h już n ieda leko, 
a - jak n<.ll'a;,;ie - chwalebne w S\\'oich intencjach 
olJict.niee o popra,vie sytuacj i  w roln i c l\\' i e  po:o•;t.a­
j<l wy{ąl'i'.n ie  na papierze. 

W ehwi l i  obecnej no.j,vażn iejsz<t sprawq jest 
zwiększenie dostaw do G S-óv: przernysło\.vych mie­
szanek treści wych, śruty i „Provitu·•, bo nie wszy­
scy roln i cy majq w swoich gospodarstwach dosta­
teczną i l o.�ć z.boża. Podobno pasza jest , alę z przy­
c:,,:yn obiektywn.ych (mała przepustowość w portach, 
kłopoty t ransportowe), brakuje jej w GS-ach. Tym­
czasem z punktów skupu nadal na,pływają alarmu­
jące sygnały, np. 10  s tycznia br. w woj. nowosą­
deckim stało 1779 sztuk bydła i trzody chlewnej ! 
Niek?'fZYStnie przecl6ta.wia się równi�ż zaopab ... bt.'1'l:ie 

AT 
gospocbestw wiejskich w węgiel. Rząd zapewnia, 
że w przeciągu tez.ech lat węgiel przestanie być 
towarem reglamento-..vanym Ale to dopiero za t.no:y 
J a ta, gdy obecnie niek tórym hodowlom owiec g1 ozi 
Ulnvldacja stada wskutek braku opalu .  

Nie sposób przedstawić wszystkie sprawy, jakie 
poruszal i  c:t.łon kowie lfomisj i ,  zasygn,a lizowc1łam 
tylko parę - jak sądzę - najls totniejszych. Wjele 
uwagi poświęeono też problematyce usprawnień w 
lecznictwie weterynaryjnym, budowie nowych dróg 
dojazdowych, (ikcyj-nośc i  spisów pogłowia bydła 
co pół roku, ren tom dla rolników, mel ioracjom, po­
prawie zaplecza techn icznego SKR-ów. 

Jedno pozostaje bezsporn e :  7.byt wiele podjętych 
w ostatnim czasie decyzj i nie znajduje. jak na ra­
z.ie, vdzwiercied len ia  w konkretnych poe,:yna-: 
nia.ch. 

Wielorakie niedoinwestowanie rul nlctwa, obcina­
nie funduszy na jego 1·ozwój - to są fok.ty, których 
następstwa wszyscy dziś odczuwamy na co dzień 
stojąc w kolejce po mięso, szukając w sklepach 
cukru. Wszyscy też zdajemy sobie sprawę z ko„ 
nieczności jak najszybszego ich rozwiązania. Bo ód 
tego zależeć będzie poziom życia nas wszystki.ch. 
Muszą więc zostać stworzone takie warunki i me­
chanizmy, które sprawią, że rolnik będzie hodował 
świnię bynajmniej nie z pobudek patrlotycznych, 
a le dlatego, że to mu się po prootu opl.acl ! 

A na. koniec je&reze jedna sprawa : w czasie pe,v­
ne-j dyskusji telewizyjnej młody roln ik powiedz.i..11 
do młodych robotników : dyskutolpać trzeba wsz·yst­
ko i wszystko poprawiać. Ale jeśli mi nie dostar­
czvde na czas części zamie11nych, to będziecie dys-
1-:.u tować dalej na głod nia ka. I ·to jest sedno sprawy. 
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W ost..:J. tnlch kilku 1ygodnlach c, ,r:1z CZ(.'Śc:iej !ty ... 
!-YY �ię glosy o opiesznlo.ści .-1 d 111 111 ; "> t racyjm. : .i b:e-r­
n.nści i p<.n\�otno&•i urz-Qdowych decyzj i w z.: .. b't · ·; i a  ... 
ni u ob'ywa·telskich po.stul� tów w nrnst.ym " uj-ewódL.­

. twie. 



stycy,inym Spólclzieln.i M<ie,iz­
ka·n:o·x�j w Rab•ce. 

- N ie ma mieszkań - mó­
wi sekret.arz Komitetu Miej­
sko-Gminnego PZPR ED­
WARD REROŃ - jak więc 
mamy ściągnąć do nas nauczy­
cieli, lekarzy, pielęgniarki czy 
zootechników. Sen z powiek 
.spędza sprawa przedszkola i 
p1·zychodni zdrowia w Jorda­
nowie. W przedszkolu, do któ­
Tego uczęszcza dziewięćdzie­
sięcioro dzieci, grzyb zżera 
ściany, szczury gonią pod pod­
łogą. Lekarze przyjmują w 

starej. - czynszowej kamienicy, 
w wilgotnych kUtkach, urąga­
jących wszelkim wymogom h'i­
gieny. Bystra, Z..ętownia, Si­
dzina i Osielec mają ośrodki 
zdrowia z prawdziwego zda-
1'Zenia - w Jordanowie nowa 
przychodnia i przedszkole 
miały być gotowe już kilka 
lat temu. ,,Wypad�y" jednak z 
planu ... 

Zastępca n.ac:zelnika JÓZEF 
KOLODZIEJ dopowiada: -
Jorda'ł1.ÓW zawsze znajdował 
się na peT'Jlferiach, najpierw 
powiatu suskiego, teraz woje­
wództwa nowosądeckiego. A 
gdy dal<!ko ;est do centrum -
władza rzadko tu zagląda. 
Gdybl/ ;ednak Urzqd Wo;e­
tv6dzki nie ograniczał upraw-
11,ień naszej terenowej admin.i­
atracji - to 1D ramach swo­
ich kompetencji bylibl/.fmy 
chyba dobrymi goopodarzami ... 

Puste pólk.i sliclepowe, ubogi 
asortyment towarów. Mówi 
rniestl<au>ka Jordanowa SABI­
NA BIALOŃSKA: - Od lat 

..... upominamv 1ię o objęcie na­
szego miuta dzialalno.!cią 
WSS „Społem". Wprowadzenie 
.obok niezbyt operatywne; 
Gminnej Spółdzielni drugiego 
pionu l'la.ndlowego U4trakcyjni­
ło by n<UH Z<lkUPI/, 

Z postulatów, jaloie r.gllas,a.­
no w Jaroainowie, jeden doty­
r:,:y s:mro!7 podstawowej w Za­
r,ębk:aoch, którq . zlikwidowano 
:w 1975 roku. Ni.e pomog!y 
WÓW<=s prote.sty rodziców, 
wła,l!zle oświ<wlx>we jedn,om.acL­
nie opowdedzia!y Ilię za prze­
niesleniern dzieci do s:ok:oły w 
Lętowni, oddalonej o pięć kii­
�- Bucly,nek szkol-n7_ 
� i c:zek:al n,a n.owego 

R EP 

�za. Naczelnik =!ie­
ścil w .uTrybuni.e -Robotnicz.ej" 
ogłoszenie o sprzedaży obielc­
tu. Budynek o s-t.eściu dużych 
salach zakupiło z przeznac7..e­
niem na ośrodek wczasowy za 
pól miliona Zjednoczenie P1-ze­
mysłu Urządzeń Wentylacyj­
no-Klimatyzacyjnych i Odpy­
lających KLIMA-WENT w Ka­
towicach. Nadal jednak jest on 
niewłaściwie zagospodarowany. 
A dzieci co prawda mają za­
pewniony dojaro do s2lkoły 
autobusem PKS. lecz rozgory­
czemie mieszk.a.ńców Za'f"ębek 
pm,ostaJo. Coraz na ta;rczyw;ej 
dopominaJą s:ię przywrócenia 
choćby czterech oddziałów. Co 
na to Kuir-at.o1rium Oświaty i 
\Vychowanua w Nowym Są­
.... tu ?  

Z zadowoleniem natomiast 
przyjęto Hkwidację resta1:1ra­
cji-spelunki „świt" w Napra­
wie j przeznaczenie jej po nie­
wielkiej adaptacji na Dom 
Spokojnej Starości. Wycofano 
również alkohol z .,Sidzinian­
ki". Niemniej jednak przewod­
nicząca Kola Gospodyń Wiej- . 
skkh ANNA PACTWA stwier­
dza, że pokątna sprzedaż wód­
ki nadal trwa. Przydałyby się 
więc w Sidził1ie częstsze wi­
zyty przedstawicieli komisa­
riatu MO. 

Co jeszcze czeka n.a załat­
wienie? Przede -wszystkim do­
prowadzenie łąoności teJefo­
nicznej do Wysokiej, dokoń­
czenie przez Rejonowe Przed­
siębiorstwo Wodociągów i Ka­
nalizacji budovry oczyszczalni 
ścieków. W pierwszym kwar­
tale br. Krakowskie Za.kłady 
Armatuo- oddadzą do użytku -
wodociąg z ujęci.em przy r?.eee 
Ska,wie, z którego ,mll.36to 
otrzyma tysiąc metrów sz.eś­

.. ciennych wody na dobę. 
Sekretarz EDWARD RERO!Q'· 

ta,k podsumował ooszą rozmo­
wę: - Miejscowe zakłady pra­
cy włączą się tak w fo,-mie 
rzeczowej, jak i finan.sowej do 
wykonywania prac na rzecz 
miasta i gminy. Sama jednak 
pra.cq społeczna. l·udnośc-i oraz 
skromne środki naczelnika nie 
wystarczą do wybudowania. 
1t.ajpotrzebniejsz-�ch inwesty­
cji - przedszkola, żllob1ca i 
ośrodka zdrowi.a.. 

Co dalej z frontem 
Jedn9ści Narodu� 

F
a.la nacrodowej dyskusji nad przyczy­
nami, koncepcj...1imi orarz metodami 
wyjścia z kryzysu nie ominęła rów­
nież Frontu Jedności Narodu. W wo­
jewództwie ·nowosą<leckim od 6 do 14 
listopada ubiegłego roku odbyło się 

!lziewięć SJX>tkań konsultacyjno-dyskusyj­
nych, których wyniki podsumowano w koń­
cu grudnia w Nowym SąC"LU na plenarnym 
pos.:ied.zeniu Wojewódzkiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu. 

Zgodnie z założeniami, FJN ma stanowić 
pl„tfonnę sojusru między PZPR, ZSL i SD, 
a taik.Ze zape,wn,ić uczestnictWo we władzy 
wszy,stkim Polakom, bez względu n.a przeko­
nan ia czy pn.ynależność partyjną. Niestety, 
konJrontacja teoretycznych Wożeń z prak­
tyczną działalnością ujawniła szereg rozbież­
ności. Zbyt często traktowano Front jako 
agendę lub komórkę organizacyjną i.n.stancjd 
partyjnych czy też adn1inistra,cj i  państwowej 
i Pf"ZY1X)minano sobie o nim wyłącznie przed 
ważnymi uroczystości.ami lub wyborami. 
Fi.:-ont jak.o partner do działania był niedoce­
niany a nawet wręcz pomijany. Nie istniał 
też otwarty dialog międzypartyjny. Najwyż­
szy czas zatem, by Front stal się rzeczywi­
stym forum społecznej aktywi.zaieji wszyst­
ki-ch sit w kraju. 

Drugą ważną sprawą jest koniec:zn06ć na­
tychmiastowego oklreślenia rela.eji między 
FJN a organizacjami społecznymi. I to nie 
tylko org.aniza.<!jami o charakterze masowym, 
ale także różnego rodzaju stowarzyszeniiami. 

Należy skończyć z dublowaniem przez 
Front statutowych funk,cji innych organiza­
cji czy firmowaniem ich dzi.alalnoścL Przy­
klad;imi takiego dublowania pracy są między 
innymi : profilaktyka społeczna, ol>rzędowotć 
ś�ieck.a., działał ność na rzecz ludzi starszych 
orarz działalność na rzec-L wychowania dzii.eci. 
i młodzieży. Po co - n.a przykład - w ubie­
głym roku, ogłoszonym Międzynarodowym 
Rokiem Dziecka� zobowiązano Front do po­
wolan.�a specjailnej okolicznościowej komisji, 
mfflO że istnieje Towarzystwo Przyjaciół. 
Dzieci? Obecnie komisja ta została prze­
kształcona w stałą komisję do spraw wy­
cho,wania dzieci i młodzieży. Tak.ie dzialartia 
powodują tylko sztuczne z.więks"Zanie Liczby 
komisji, nie wnoszą,c i.sotnych treśo:i meryt.o­
ryiczny,ch w działalność FJN. 

Członkowie Wojewódzkiego Komitetu FJN 
krytycznie ustosunkowują .s:ię do współdzia­
łania komitetów Frontu z radami narodowy­
mi. Przewodniczący i sekret,a11-ze komitetów 
dawali konkretne przy kłady ogr.aruiczanla 
swojej roli w samym procesie wyboru rad­
nych ; zbyt mało odbywało się zebrań pr-z.ed­
wybo1x:zych i konsultacyjnych. Praktycznie 
rola ko.tnitetów ogranicza.la się wyłącznie do 
zgłaszania list. Wyborcy nie byld też zainte­
resowani w s.potk.aniarch z radnym.i czy po­
słami na �jm PRL, gdyż m ieli ś,Wiadomość, 
że zgłaszane wnioski wstaną wprawdzde no­
towane, lecz nie bardzo można liczyć na ich 
realizację. Często też · terntiny spotkań zmie­
niano w ostatniej chwili. 

Koniecma jest weryfikacja sl06unku Fron­
tu do samorządu wiejskiego. Reaktywowany 
samorząd wiejski I.X>Winien mieć uprawnie­
nia do w>Jdawania wiążących dla admini­
stracji opini.i we wszystkich ważnych dla 
wsi sprawach. 

W dalszej pracy należy więc sięgać po 
wszystkie pozytywne doowiadczenia " do­
tychczasowej dzialalności, lecz nie można 
zaniedbywać poozu]oiwania nowszych i atra­
kcyjniejszych form. 

Jedno jest be78pome: aby Front stal się 
rzeczywistym reprezentantem wszystkich Po­
la,ków, l\"Zeba przede wszystkim jasno okre­
ślić jego podstawy formalne, a tym samym 
podnieść autorytet i rangę w oczach 'l)Ole­
czeństwa. Przepisy regulujące da:lałalność 
Frontu nie mogą pQZOStawać w tyle za rze.. 
czywistoocią społeczno-po li tyczną. 

W podjętej na plenum uchwale dużą wagę 
przywiązuje się do zwięksren.ia w ramach 
Frontu udziału wszystkich sil społecznych 
bea: względu na przekonania, światopogląd 
i przynależność partyjrui. Ponadto mbowią­
zuje się wszy,;tlcie ogniwa FJN do zwraca,nia 
uwagi na : ,,przestrzeganie demokracji ,ocjali­
stycznej i samorządności społecznej, spraio 
wspólodpowledziahwści i właściwych postaw 
obl/watelskich oraz o pełną tro!kę o efek­
tywne gospodarowanie TUJ każdym miejscu 
pracy i działania ( ... )" 

Zebra.ni na plenum wy,raa.i1! noozieję, te 
trwający w n.aszym kraju P""""" odnow)' 
przywroci Frontowi jego rolę- rr.eczywi,11,!go 
forum opin,ii spolec:onej .. 

(D.B.) 

E 

korzystanych - pnez zakłady pracy - spółdzielnia 
mieszkam.owa wymów1ła 30 m.i-eszkań Nowosądec• 
k:iemu Kombi.natoWi Budownictwa, 10 - Woje­
wódzkiemu Związkowi Spółdzielni Rolniczych oraz 
j edno - Wojewódzkiemu Szpitalowi Zespolonemu. 

Jaki jest więc faktyczny stan kh realizacji ? 
PJ.-,;y;rzyjmy się obradom Prezydium Wojewódz­

kiej Rady Narodowej i Prezydium Ni.-estałej Komi­
sji Rady dis Postulatów Obywatelskich. 

szenia wydatków na służbt zdrowia do wysokpścl 
168 mln zł. 

,N związku z alarmującą sytuacją w punktach 
skupu zwierząt władze wojewódzkie podjęły pewne 
w�prawniające decyzje, jak : skup inter"\vency.jny czy 
moi.liwość zakupu prosiąt przez rolników po cenach 
żywca. Mu.si,my jednak powiedzieć sobie jasno, że 
były to jedynie półśrodki. 

O rezultataich kontroli krakowskiej Delegatu,ry 
NIK w sprawie dom.k:ów letniskowych oraz działek 
budowlanych w woj. nowosądeckim „Dunajec" in­
form-owal już czyteln�ków w poprzednim num.e­
rze. 

Do końca marca - jak zapewn!a Edward Ligę­
za - prace nad problemem mieszkaniowym. w na­
szym województwie zostaną ukoń-czone, a ich wy. 
niki podane do publicznej wiadomości. Jak ln!onnuje w:icewojewoda EDWARD LIGĘ­

ZA - do 10 stycznia br. wpłynęło 2150 postulatów, 
z czego 2350 zdołano rozpatrzyć; nie jest to jednak 
równoznaczne z ostatecznym zalatwiernem. 

Każdego dnia załogi zakładów pracy i instytucje . 
zgłaszają wiele spr.aw. Np. Nowotarskie Zakłady 
�rzemyslu Skórzanego „Podhale" ezy Sądeckie Za-
4<lady Elektro-Węglowe już trzykrolllie pr7,Yayłały 
•woje dezyderaty. Wiele wniosków i postulatów 
·J)Owtarza się. dotycz,- tych samych pt<>blemów, 
"ehoctat o sposobie za.latWienła najbard:ciej pilnych 
poetulatów pracowników dyn,keje prreds!ębior,;tw 
s11 informowane przez """'IIÓI w odpowiednim ter­
-· A jednak. niektóre za.kłady pracy ponawiają 
wnioski, mno:>.ąc ltiepotrzebnie dokumentację oraz 
zabieraj"" pracowni.kom administracji c:zas, który 
powinna prreznaczyf na ftllllizację innych postu­
latów. 

Od grudnia znaoezDie -jsz.yla się iJoolć postu­
latów zakladow;yc,h, ale za to więcej wpływa od 
aaezeln.ików gmin. 

NaJllcznleJBSll srupę, lto at 15 -· oirólneJ llez­
� zarejesłrowanyell, słanoWill posłulaly o eharak­
łerze ponadwo,lew6dzldm. Do1YC1III one D10jc1ęśeieJ: 
kweslll plaeow;ydt, wolnych soból, popraw:, za.opa­
łnenia w •klepach, oirranlczenla lnwt8lycji, 1w!ęk­
„en1a nakładów na rolnictwo, podniesienia cen 
okupu ż:,wea Ol1IZ zmian w slruklurze rozdziału 
mieszkań. Na szereg :,; !lich wpłynęły j.uż odpowie­
dzi od władz centralnych, ale niektóre są zbyt 
ogólnikowe, niewystarczające. Dlatego Wojewódzlti 
Zespól ponownie wystąpił do władz centralnych 
o bardziej konkretne odpowiedzi, które mogłyby 
usatysfakcjonować postulujących. 

Stosunkowo nlellczn11 rrupę slaMwily te dezyde­
raty, kłórye.h zalalwlenle leżało w ceslil władz wo­
jewódzkich. Do nich należały m. In.: podjęta Jut 
liec)'Zja o budoW!e szkol,- w t.osodnie oraz zala­
""ienle pewnyeh spraw zcłaszanych przez pracow­
ników slutb7 zdrowia, a Io: zwiększenia liczby eia­
lew do 344. MffWY bloka lllle!iakalnego I zwlęk-

Problemem nr 1 jest na pewno kwestia rozdziału 
mies2lkań. Opinię publiczną od dłuilszego =u bul­
wersuje problem mieszkań dwupoziomowych w 7 
wieżowcach na osiedlu Milleniwn w Nowym Sączu. 
Jest ich czternaście, każde o pow. ok. 100 metrów. 
W pierwotnym założeniu miały to być mieszkania 
dla artystów plastyków - w tym celu część stry­
chu za.adaptowano na pracownie. Okazuje się- jed­
na.I<. że jedynie w przypadku dwóch lokatorów 
spełnione zostało pierwótne kryterium ; w pozosta­
łych mieszkają może i wielbiciele sztuki, ale z pew­
nością r>ie jej twórcy ! 

Dodatkowe słuszne oburzenie budzi fakt, że ten 
olbrzymi (jak na nasze warunki) metraż . zajmują 
rodziny 3- lub 4-osobowe. Wprost paradoksalne jest 
usprawiedliwianie się chorobamd' czy domeldowy­
wanie pomocy domowej lub dalekich. krewnych. 

Warto sprawdzić, czy o te mieszkania nie starały 
się większe rodziny? Jak wynika z ustnego oświad­
czenia prezesa Spółdzielni Mieszkaniowej - rodzi­
ny Wiel0060bowe odstraszał wysold czynsz -
1800 zł. Ile wśród tych mieszkań jest własnościo� 
wych, a ile lokatorskich? Podobno nie zostały na­
ruszone żadne prawa lokalowe. Czy jednak ze spo­
łecznego punktu widzenia stać nas na takie bu­
downictwo? 

Podobnie Wiele niejasności poja_wia się w prz.y­
padku mieszkań jednopoziomowych nie-camieszka­
nych przez swoich właścicieli. 

Inna sprawa : na terenie mfast.a Nowego Sąc7.a 
ujawniono 24 wykończone, niezamieszkałe do,ny 
jednorodzinne, których właściciele nadal zajmowali 
mieszkania spółd7..ielc7..e lub kwaterunkowe. -Wiele 
takich domów jest również na terenie Zakopanego 
i całej gminy tatrzańskiej. Wydano nakazy natych­
-miastowego opuszC"Zenia mieszkań w blokach.- � 

W ckvdze odzysku lokoJi ile lub w ogóle nie wy, 

Jedno jest pewne: osoby, które dopuściły olę nad­
użyć nie powin-ny pozostawać bezkame. Za każdą 
bezprawną decyzją stoją konkretni ludzie. 

Tok rozpatrywania postulatów personalnych 
przedstawił wojewoda ANTONI RĄCZKA. Dotycz11 
one 32 pracowników administracji państwowej. 
Wiele zarzutów było gołosłownych, ale nie wszyst­
kie... Prace w tym przedmiocie są Jeszcze nie za­
kończone. Znamienne, że większość z tych 32 oe6lt 
stanowili pracownicy adminlstrac)! z Nowego 
Targu. 

W najbliższym czasie nie przewiduje się zm1aa 
na stanowiskach kierowników wyddaJów; będ• 
zmiany wśród. naczelników gm.in. Nie z tytułu nad­
użyć. ale nieudolności; po prostu nie dają_ 9'>bie 
rady z nawałem pracy. • 

Czas· nagli. Członkowie prezydium komisji aple­
szyli na spotkanie w szpitalu. Poproszono więe 
przewodniczącego MARIANA SUREGO o zabranie 
głosu. Niestety, ku ogólnej konsternacji oświadcz,-1 
on, że nie znał wC7.eś.niej tematu obrad i nie może 
zająć jakiegokolwiek stanowiska. Wywiązała się 
krótka dyskusja między nim a przewodniczącym 
Wojewódzkiej Rady Narodowej HENRYKIEM KO. 
STECKIM. Ponieważ w jej toku wylonily się nowe, 

. wymagające szybkiego rozwiązania problemy, zde­
cydowano przełożyć dalszy ciąg spot�ania na naJ• 
bliższą środę - 21 stycznia. 

Sprawa więc jeszcze nie zakończona, ale nawet 
ta garść informacji skłania do refleksji. Rodzą się 
I)ytania:  czy oczyszczenie pewnych osób z zarzu­
tów Jest równoznaczne z przywróceniem \m za­
chwianego ,v środowisku autorytetu? Czy opinię 
publiczną satysfakcjonuje taki wyrywkowy sposób 
informacji o W?",budzających najwięcej emocji i na­
miętności postulatach? 
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ratulo\vskich poszukało sobie inne„ 
go zajęcia. Fajkę spotyka się w tym 
okresie tylko w rękach ludzi sta­
rych albo biedaków, których nie 
stać było na papierosy. Tym sposo­
bem owa dziedzina twórczości l udo­
wej byłaby zamarła, gdyby nie 
przemysł pamiątkarsk i :  przed wojną 
prywatne sklepy na Krupówkach, 
po wojnie zaś - przede wszystkim 
Cepelia. 

Józef Żołnierczyk 
Jeszcze dwadzieścia pięć lat temu 

istniał w Ratulowie prężny oSrodek 
fajczarski. Nestorami jego byli Jó­
zef Sykuta i Andrzej Opacian „Ku­
bin", obaj już nie żyjący. Obecnie 
chyba już tylko dwóch kuzynów 
ŻOLNIERCZYKOW o przydomku 
,,Tonsaga'" zajmuje się wytwórczo­
ścią fajek, zaś potomkowie starych 
rodów fajczarskich podjęli inne 
dziedziny twórczości : produkcję spi„ 

z Rat u ło wa 

W 
piśrniennictwic i malan.; t ,\· ie 
ko11ca XIX wieku góral pod­
halallski prawic zmvszc \\:y­

stępuje z nieodłączną fajką W s�1-
mym tylko Ratułowic przed pierw­
szą wojną światową pracowa ło oku­
ło dwudziestu fajczarzy. Prócz te'go 
wyrabiana, fajki w Zubsuchcm i ua 
Olczy, a także kupowano„ podob·1ic 
jak i tytoń, 11a S łowacji. Fajczarze 
sprzedawali swe wyroby przrde 
wszystkim na jarmarku w No,-v,ym 

Nadal wiersze o Polsce, choć clzi!j Io­
Dacja zmieni się. 

Bo oto pan Stalilisluw K., kroljn ic,"1.­
� autor wiersza Strajk-i, rozsnuwa 
Wizję zagłady (trochę do Cam usowskiej 
l>żumy podobną - z głodem, rum0\.v i -
6ki.em. i szczurami), która grn,.i krajo'\v i ,  
jeśli będzie rosnąć l iczba stnijków 
i strajkujących.  ,,ZaLP.eszcz.:1 u ch łopa 
ściany w kumorze". Racja, ale prze­
sadzona., g<lyż jednostron n a ;  a siało .,:;ię 
to za sprawą peymitywności argumen­
tów. Widać, że autor wybrał sobie 
wiei•sz nie jako żywioł l iryki ,  lecz. wy­
łącznie jako narzędzie polemiki .  I to 
spowodowało, że wiersz wręcz nie je.st 
wierszem. A swoją drogq nie na1na­
Vwiałbym do przeciwstawiDn ia  robotn i ­
ków chłopom. Ojczyzna wyjść na tym 
musi źle. 

Dwukrotnie pis.ul do nas czyteln ik:  
ze Szczawnicy-Krościenka, \·,·ystępujący 
pod godłem „Orle p iórko·• . Pr�yslal 
nam wiersze w l i tera,ckin1 sensie nie­
udolrie, za to mocne i dobitne w tre­
ści. Przykład : Odnowa W1ęsy. · ltoz.po­
czyna ją pan „Orle piórko· w da\vnym 
stylu chłopskiej wierszowanej publ icy­
styki, pewno gdzieś aż od kolędow_ych 
ń'ódeł idącym : ,,Przebudźcie się, bra­
cia, ze snu" .  Lecz \Vkrótce już jest ja­
sne, że nie dla ewangelicznej ł agodno­
ści. braci.a przebudzić  się powinn i .  Nic 
pokój n iesie aut.or, a le mio:::z.. G rzmi 
i gromi. 

Zasiedli la wy zlodziC'.je i zci rcŻjcy. 
Nałożyć im grzy u;ny za grzechy !  

[ . . . ] 
Wy1·yktuj, bracie m iody, rzem ienie 

i po u.: roz.y. 
Wrzucić ich w ciemne loc-h y. 
lub złoić ich kija m i. 

[ . . . ] 
iffhf,-:fiilpl 

.- nek, noży „zbójnickich''. ale przede 
wszystkim ciupag - dla turystów 
i l i cznych 7.f'"'nnt,1w fo1 klor;vstycz-

Targu,  w ustalonym t radycyjnie 
miejscu pod ratu.szcm - lecz sm;1-
koszc i znawcy zamawiali fajki  oso­
biście, nierzadko przybywając z" od­
ległych wsi, aby omówić wszystkie 
d robiazg i · i szczegółowo przedstawić 
swe wymagania. 

Po pierwszej \\'Ojnie świa towej, 
\'vTaz z rozpowszechnieniem się pti-· 
pierosów fabrycznych, zaczął s iQ 
upadel.;: fajczarstwa. Ośrodek w 
Zubsuchem ;,.amarl, wielu mistrzów 

Pa.n .,Ol'ie piórko", który u zupełnia 
swój podpis tytułem „poeLa podhalail ­
ski ", poprosi ł  redakcję „o \Vydruko\ya­
n ie  tego wiersza dla pl·ostego ludu". 
Is.totnie, gn ie\vna jaskrawo�ć tekst u 
przypomina ludowe pieśni  n ienawi:;c1 
wobec okrutnych panów. Kto by chciał 
nad tym się zastanowić, 1.-0baczy, że 
jest n.ad czym. Pl�zepęd�i l iśmy nie Lak 
dawno panóv>', 1,a loży t iśp,y Polskę lu­
do\vą. No i ?  

Karzęd:tia fa$,,,,_i.,_a są n ie l iczne 
i proste: forma. dre\vnlana, kowad'."" 
lo, kOlek do prostowania blachy, 
sztabka żelazna z otworami do ni­
towania. młotek, Szczypce, nożyce 
do cięcia blachy, kolek do wyklepy­
wania pokrywki, dłuto i radełko do 
7.,dobiem:a. Rzecz ciekawa: porównu­
jąc formy narzędzi z lat 1890-1920, 
znajdujących się w Muzeum Ta­
tt·zailskim, z używanymi wspólcze­
�nie przez Żołnierczyka, nie dostrze­
ga slę prawie żadnych różnic. 

Fajka fajce n.ieró\vna. Przed stu­
leciem używano na Podhalu fajek 
glinianych, nie obijanych blachą. 
Nazywano je „krzywkami". Cybuch 
był prosty, wykonyv."'any z gałązki 
bzu. Obecnie produkowane fajki gó­
ralskie można podzielić na  dwie 
grupy. Pierwszą z nich tworzą fajki 
.:>d . .;wi�tne, . bogaciej . zdobione, tak 
zwane zbójnickie, bacowskie lub 
parsywki. Wyróżnia je „lrnhutek'' na 

_pokrywce i zbyrkadla w formie 
hu\cusz.ków i kółek. Druga grupa, 
to  fajki używane na co dzień, 
skromniejsze w ozdobach, ale wy­
godniejsze w uż)rciu. , Są to „król i ­
cki' ' i „olcank.i", różniące s i ę  między 
sobą jedynie wielkością. 

JOZEF ŻOLNIERCZYI{ pochodzi 
ze starego · fajczarskiego rodu i jest 
jednym z bardzo już n i el icznych 
przedsta,viciel i  tego rzndkiego kun­
si.tu.  

ANTONI  KROH 

Fot. Wt.ADYStAW WERNER 

G r.ze.s/ni są .  'W i n n i .  \Vz.iąć by siQ im 
do lopaiy, To on i ,  tan1ci, Lirobi l i  d la  
s.'.ebie sklepy kc,mercyjne. 

Kraj 1wm ol�rad f i .  u: ncl  by nas  
�przcdal i, 

Kieby nie koledzy \Vatęsy. 

. \ 
A oto wiersz. B i u rokra. t,yzni - o tym, 

,,że b iurokraty7 ... m wygryzł demokra- . 
tyzm" i że „Każdy dąży, aby do kory­
ta". Drwina, wyraźnie wiejska w S\\"O­
ich treściach (dramatyczny problern 
możli wości kupienia \'-'ęgln, jakże chło­
pom wiado'.my !) : 

Gorzko, gorzko. Lecz jeszcze gorzej 
w dołącz.onym liście, ,,Co mnie bolało, 
to napisałem, gdyż od dawien ugn,iat.a­
lem tę myśl". Jaką myśl ? List do re­
daktora „Dunajca" wyraża ją jaśniej 
n iż zrobiły. to wiersze, z jasnOOC'lą prze­
rażającą. Długo wczytywałem się w to 
i długo nie m iałem pewności, jak tó 
powiniene'l11 potraktować. 

,.,Nie ma drugiego Hitlera, aby zrobił 
porządek z nasz;ymi dyrektorami, le­
karzami, z rządem [ ... ] Wiecie, po.nie, 
że z takimi ludźmi nie ma innej me­
tody, jak puścić bez komin. [ ... ] to i no 
„Ognia" potTzeba, aby OC'.t:.yśoił ziemię 
z chwastów, gdyż on chciał czyste nie­
bo i cryste. serce ludu". 

Kartki na cµkier. ka.-tki na mięso, 
a ń.a k::u·C-..i na wc;giel - papieru 

brakło. 

pt'O\•:adz.i do postulatu bl iskiego 
1ym, jakie już  ZJ1.:.; 111y z Odno u;y , Wa­
łęsy : 

\iVsadzić za kratki ,  przet rzepa ć · spodnie, 
i czas się ro: l iczyć ;:; grzechóW 

w reszcie 

Twardo . .. Hej, so\vy, puchacze, kru­
k i ,  I my n i e  ;,...n.ajmy l i tości".  Oko za 
oko, ból za ból. Ogromnie tu gęsta nie� 
u l' 11(�-�ć i n iecht;""ć ku  rn i c.1s1owym, tym 
"'-i P,tl._;>icrk.01.,.,, ku innym po prostu. 

Zastanaw ialem się, czy to nie jesi 
czyjś ponury, makabryczny żart. Czy 
ten list (raczej te l isty) j te wiersze to 
nie fa•lsyfikat. Może ktoś chce na pró­
bę wystawić moją dobrą wiarę (wszak 
zadeklarowałem, że podejmę dialog z 
każdym, kto przyśle tek.st literacki) 
lub moje doświadc1..enie fachowe w 
rozpoznawaniu stylów. A może jest to 
pol itycz.na pr-owo,kacja, świadoma? I w 
ogóle nie chodzi tu o mnieJ o wier-

Sta n isław Śmierciak 

KAZ IM I ERZ 

I J EGO 

Jak informowaliśmy w poprzednim 
numerze „Dunajca", podczas XXXYI 
Oococzncj \Vystawy Oddziału ZPAP. 
nagrodę im. Bolesława Ba-rbackiego, 
ufunclowaną przez \Vy<lział Kultury 
i Sztuki UW. otrzymał artysta. ma„ 
larz KAZIMIEitZ TWARDOWSKI. 
Dziś 1uezcntujemy IauTea.ta i nie­
które z jego prac. 

s;te - tylko o ,,Dunajec", pm1yjnq 
prt.ccicż gazetę? Lub jes.acze prawdo­
podobniej : wręcz o posierpn iową pol­
ski.I odnowę, którq chce ten kto;j skorn­
pmmitowat't wpisując jej ludobójcę 
oraz \-Vatażkę w ide1.)\Ve llo'! Byłaby to 
podłość. To, co nazywamy odn.o,.,.·ą, jest 
bardzo t.lożone. \\'ielornk ie, t rudne -
gdyż pełne ,vewn�l.r.z.nych sprzeczności. 
Jak wszystko, co żyje. Każde „dzieło 
nieznane" (Żeromskiego słowa o tym, 
czego trzeba Polsce - o wie lkiej ide,i 
i czynie wielkim) może spełniać S'lę 
tylko wśród konfl iktów, ro:tżarzeń, a 
też i wśeód błędów n ic  do unikn ięcia.. 
,,Błąd7.,i cztowiel,, póki dąży" '  - pamię­
tamy z Goethego. Cói. tu Uk 1·ywać, od­
nowa boli .  I tak musi być. Ale k..tż.dy 
uczciwy czlowjek stoi i stać powi n ien 
po slronie tej odnowy. Chociażby po 
to aby w dram.atyc1..ncJ dla narodu 
chwili umiał wybr'ać to, co wybi.Pra 
naród. Olóż jest różnica mic;dzy su 1 0-
wym wołaniem · o sprawied l iwo:;ć i o 
ukaran ie łotił'ów <:'L,y złodziei w m:::.jc­
stacie prawa Rzec�ypospol i tcj - tego 
domaga się · naród, moim głosem 1 6w­
n ież - a ,,.·zem ieniem i PO\.\'t'Ozem·•. 
Czy, co najstr.a;szniejsze tutaj, . ,puszc7 .... '1-
niem przez komin". Wywoływ�in iem. 
z piekieł histori i  potąpieńczcgo ducha 
H i tlera. Wygląda na to, że slo\\-a. z któ­
rymi zapoznaliśmy się, pi,sane były oe­
l im pióddem jakoś poz.ostałym z ro,.ło­
żystych sln·zydel orła - cza rnego. Na­
prawdę to rarL? Tak i ?  

Z a  mojej, n i e  tak z.nów dł ugowiecz­
nej ,pamięci w iele miJ ionów ludzi  od­
dało życie walc7...ąc o to, by nik t  już 
swoich p1'-Z.eciwników przez. kom i n  n ic 
pr"Zepuszczat Na marne te życia po­
szły? Na zło m ?  

Szanowni Państwo, są pojęcia i po ­
stawy, których człowiekowi pr;,.yz,n'li ­
etmu nawet w żartach, nawet w bólu 
1'onnułować nie wolno. Jest g1·.1:1 ita 
godności ludzkiej. Zróbmy i le s i<:  da, 
byśmy wszyscy byli po wli:1ściwej :; tro­
nie lej granky. Wszyscy. 
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DZ I EŁO 
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I 
est doskonale 1azq_dzonym, 
obywatelem Repll bl i l..:i Fran­
cuskiej. Wysokie dochody, ele-

gand:ie m ieszka.nie, repreze n tacyjna 
żona (jeszcze jak reprezen tacyjna ! 
na ekranie odtwarza ją Catherine 

Deneuve), luksusowy samochócl, gar-
11 i tury od świet nego krawca. Pracu­

je jaJ.:.o plen ipoten t  du tego banku. 
Należy .do burżuazu)nej śm ieta nki. 
Ma w s u;oim spotecze1istu· ie pra ·u:ie 
wszyst kie przywileje. Ż·yjc sobie na  
luzie, rozpiera go dum.a ,  a roganckie 
poc.::.:ucie wyższo!ici: przeświadcZen ie. 
że sum ienną  pracą m ożna dojść w 
pa{1st wie s wobód obnu·a te lsk icl1  ·i 
zd·rowej konkurencji  do t a k ich oto,  
Jale on ,  dobrodziejs t w. 

Ta k, był sumienn y  i posłusz n y  
poleceniom. z wierzc h n i fróu:. W cło­
brze fun kcjonującym m echanizm ie 
bankowym, t rzeba m ieć bezu;zglęclne 
za ufa n ie do zwie ,·zclrn ików i ogra-
11.iczone za ufa n ie do k l i en tów. Zda­
rzają się p rzecież różne n ie t ypo tL·e 
opera cje, t rochę w n iezgod:tie z 
przepisani. i ;  żaden .bank n ie  zrobił  
chyba for t zm1) na jawnych i nie­
spekulacyjnych obrotach gotówkq? 
Więc Henri Ra in ·ier robi to, co s::ef 
każe, bo tak trzeba. Są jakieś czeki 
bez pokrvcia, jakieś niezbyt zgod­
ne z prawem. bankowym przele wy, 
jakieś ryzykoicne kredyt y. Ale o n  

f ufa, że tak. trzeba. N a  tum polega 
jego praca. Na rzetelnym. i. posłusz­
nym, wykonywania polece,L 

Gcly więc  przychodzi dZi-e1l, kiedy 
w olcamgnie n.iu zostaje wyrzucony 
z pracy, przeży u:a szok. Za co? To 
jakieś nieporozumienie. Stopniowo 
w ięc się uspokaja . Wszystko będzie 
wyjaśnione. Działał według dyrek­
tyw, u·edlug polece li odgórnych. 
Dziatal dla dobra zu:i.e rzchników. 
Nikogo nie okradł. N iczego n ie  zro4 

bil poza pleca mi.  Był taki  kl ient, 
przedsiębiorczy finansista, któremu 
k recl utowal olbrzym. ie  sttmy, a le  to  

Mieszczuch 
przecież . przyjaciel szefa ba n k u ?  
1 wszyst ho było z u'y rażnego naka­
zu  dyrekc:j i ?  

A , jednał� t o  n ie jest n ieporozu ­
m ien ie. Henr i  Ra i n ier  zostaje po ­
trnktowa ny  j a k  pies i powiększa 
Śzeregi bezrobotn ych . Mus·i szukać 
nowej pra cy. T11lko, że nowej pracy 
nie ma: R.a i n ier jest zbyt wysokim, 
u-rzędn tkfrnn, aby znalazło się rów­
nor:;ędne stano wisko. Kiedy zaś 
w desperacji chce przejść na  jakieś 
i n ne ,  mższe � okazuje się to rów­
nież nienwżl iwe:  wyleciał z posady 
plen ipote n t a ?  O. to· podejrza ne.  1 \1 u­
si  być aferzystą. Coś s"ię za tym 
kryje. Nie m a  d y m u  bez ognia.  In­
stytucja poSredn ic twa pracy nie bę­
dzie polecała niepcicnego człowieka. 

Bezrobocie poc.:yna rozbijać p,;y­
ch iczn ie  Ra i n iera. To się taJ� tylko 
mótci  - cói: za rozkosz móc n ie 
praco u'ać i pobierać sobie zasiłek. 
'l'o się t a l� tylko m.ówi. Naprawdę 
oznacza to  /..:lęskę. Odwracają się 
p1·zyjaciele. Już nie na leży do el i ty .  
Musiał  t e n  llen r i  coś nielicho prze­
skrobał:. 

Dufny bnr::uj poczyna się k urczyć 
ja k przek ł u ł y  ba lon. On, który czul 
się tak mocny,  tak dobrze ustawio­
n y  w h iera rchii społeczn ej, zoba­
czył nagle, ie- jest zerem. Że da wno 
przes ta ł  m 11śleć i 1·ozumieć. Że zro­
biono  z n i ego kozła ofia r nego. że 
wyszedł na d u r n ia .  Że jednak fo 

usl?rzydlony 
t ym. Sil'ie tnym. us t roju n ie ;11osz 
d n ia ani god.zi ·n y, l, icdy s 1 ra cisz la­
sl�ę. 

Chris t i an  de Chalonge, reżyser 
film u CUDZE PIENIĄDZE, w /;tó_-
1·y1n przedsta wiane zoswly perype­
t ie, pa na �ainiera, nie ma dla su.:o­
jego boha tern li t ości. Z nakom.ita i n ­
terpretacjct Jea na-Louisa Trintigna;­

n t a  pokazuje na m. całą mia łkość 
z pustkę wewnęt  r:nq syt ego bur::�tJa, 
d u mnego ze s u:oich pieniędzy i z 
przynaleino.Sci do su:ojej klasy. Jest 
t o  jeden z najświern iejszych portre­
tów a roga nckiego reprezen tan ta  el i ­
ty,  j(i l� ie n a m a lou-ano dotąd w ki­
n ie francuskmi - a kino Jra 11 cusl;i_e 
ma tu n iemałe osiągnięcia. 

Gdy jednał.;; Rainier osiqgnąl już 
dno, gdy na reszcie pojął, k i ,n byt 
i k im jes t ,  z m ienia 'się - w cz ło­
wieka. żona, która była mu dotąd 
dekoracją, u m iejęt n ie pomaga m u  
sta nqć n a  nogi .  Buć - t ó  .;naczy 
u.-a lczyć. Rain ier, l. tónJ ::aczyna 1,nleć 
ludzkie odruchp, znajduje w sv 11ie 
u·reszcie ludzką s i lę. Nie, nie dn się 
zaszczuć. Nie, nie da się zr i iszc::yć. 
J\1oże przęgrać, ale będzie się bro­
nk. Będzie dochodzić sprairiedli u,o­
ści - w su.:o im. im ien iu  i w imie­
niu kl ien tów ba nku,  tych z u·yk1ych 
obywa teli, kióruch clotqd nie clo­
st rzeoal, a których pieniądze zosta­
Ty sprzcnieu· ler:::.one w nicc::.yst ycli 
machinacjach z1c ie rzch n ik6 tc. 

l\·a, 11fr1c yc:h oc:ach god n e m u  po­
g(u ay 1 1 1 1es. zczucilo-u-i tcyrastają 
s1� r:yclla.  � chu: i lą ,  gdy srał się 
c::lo u...' iekiem , zdob·y ica naszą sympa­
t ię, ja t, zcloby u;a  zatcs:2:e sympat ię  
l; r o:ł, fr.to pot rafi oT�azać się czlowie­
k ieni . Da lszych losów Henriego Rai­
n iera opisywał nie będę;  nie  chodzi 
m i  o wyda rze11ia fa buł.anie, pr:::ed­
sw u:ione na ekranie. Chodzi mi 
o pof.:,aza11 ie pewn ej syt uacji, za ­
róunw psych icznej, jak spolecz11C!j. 
H.zacll.-o bowiem można spotkać t ak  
dobitnie, jal< w CUDZYCH PIENIĄ­
DZACH, wyrażone położenie jedno­
s tki  w śtc iecte po:;ornej clemokracji 
b u rżuazyjnej, w świecie gry pien ią­
dza i siły, zak1tl isowych 1 n t ryg za 
fasadą zdrowego, pra u·orząd ncgo SJJ­
s t e m u .  

F i lm. jest bard::o daleki od gla<l-
1�ości. rozrywkowej i nast roju sensa­
cji, k t ó ry przecież ła twy był  tu  cifJ 
tcydobycia (jak w podobnej t reścio­
wo $MIERCI CZŁOWIEKA SKO­
RUMPOWANEGO Georgesa Lcwt­
nera, t eż 'produkcji  francuskiej). A le  
jest to  f i lm  poważny. rzeczou:y,  ba r­
cl:o w iele mówiqcy u.wa.:nemu. Wt­
rl:owi,  który .:a i n t e iesuje się j!NO 
:::owariośclq, Zosta ł  u.z n a 11 y  :a naj­
leps:;e ct:ielo ekranowe u;e F rcmcji 
w roku - 1978; s lus::nle .  Przen ih'. lhcej 
t reści odpowiada tu boiciem rów­
n ież precyz1Jjna forma - z imna, 
elega ncka. bezosobou·a, odpotciacla­
jqca charakleroici osobo tcości opisa­
nego czlow1eka - i zmie11 iajqca się 
w tca r t ld potok fm.z montażottych 
tl' l ecly, gdy zm ie n ia się sposób m y­
ślPnia bohatera, gdu rusza on do 
owattowne3 walki .  $wiern ie· t e± z5-
s ta l  ten ob1·az nasycony zun ną iro­
n i,q ocen y, jaką przedkłada 11a m  
(IUtor - Chris t ian de Clr n longe. N ie 
m a  · na tom iast żadnej demagogii .  
Jpst prn. 11:da, 1..: tórą tl'a rto pozn,ić, 
Jąlj/i C'11cC? się trie,cej 1riedzieć o :ja-
H · 1;nr>h nas::!gtJ du· i r ,  , . . 
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Dyreldor Jerzy H ;rn ow?ki o sprawach Gorczańskiego Parku Naródowego 

C ZT ERN ASTY 

O 
nowym Parku Na.rodowym w 
Gorcach pisal'iśmy już w num.e­
r-se 5 z listopada 1980. Od 1 sty­

cznia park zaczął istnieć na mocy pra­
wa - zgodnie z rozporządzeniem nr 66 
Rady Ministrów z 8 sierpnia ub. roku. 
Jego obszar obejmuje 5.908,44 hektara. 
Na stanowisko dyrektora powołany zo­
stał mgr inż. JERZY HONOWSKI -
doświadczony specjalista, od wielu lat 
kieruj.ący Nadleśnictwem w Limanowej. 
G<ly pojechałem 20 stycznia porozma­
wiać z nim o problemach nowej pla­
cówki, tratilem właśnie na przepro­
wadzkę w obrębie budynku Nadleśni­
ctwa:  stanowisko obejmował następca, 
dyrektor Honowski przen:iósł się na ra­
zie do innego pomieszczenia. Siedziba 
dyrekcji parku będzie zlokalizowana w 
Rzekach nad Kamienicą ; nie ukończo­
no tam jeszcze remontu zgrabnego 
drewnianego budynku, ale do zrobienia 
pozostało niewiele. 

- To już czternasty park na zie­
miaCh polskich? 

- Tak, przekroczyliśmy .feralną trzy­
nastkę, chociaż_ powodów do radości 
jeszcze nie ma. Ogólna powierzchnia 
parków narodowych wynosi u nas za­
ledwie około tysiąca kilometrów kwa­
dratowych, co nas lokuje na samym 
końcu krajów ew·opejskich. Tymczasem 
zabezpieczenie resztek naturalnych eko­
systemów w sytuacjj gwałtownego roz­
woju przemysłowego i zagarniania co­
raz większych te-renów .przez śmiercio­
nośną rękę cywilizacji jest sprawą J.:::i.­
pitalnie ważną. Nowosądeckie, na tete­
nie którego Park Gorczański jest już 
czwartym, znajduje się w najlepszej 
.;:hyba sytua,cji ekologicznej - a jednak 
także. tu odczuwa się niszczące działa-

ru.e pl"lernyslu. Wystarezy przytoczyć 
ta.kie pn;yklady z terenu samy-eh Gor ... 
ców, jak atak szkodnika śWierkowego ­
:zasnui - który w roku 1979 zżarł igli­
wie drzew na około pięciuset hektarach 
(a poprzednio �nie był tu w ogóle zna­
ny), atak mszyc na buki w roku ubieg­
łym, czy wreszcie zanik grzybów szla­
chetnych. Oto efekty :z.an'ieczyszczeń 
atmosferycznych, które oołahiają natu­
ralną odporność roślin. 

- Masyw Gorców ogólel\1 ma 53 OOO 
·hektarów powierzchni. z łego 34 i ł>pl 
zajmuJ.\ lasy. Czy obszar parku nie Jesi 
za n1aly'! Pierwoinle mówiło się G więk­
szej powierzchni.-

- Były takie projekty, chyba biff­
dziej słuszne. Co do podanej wielkości 
parku - to w sumie. mamy 6290 hekta.: 
rów, lecz część z tego nie na1eży do la­
sów państwowych. Nawet w skład 
istnieiących już dawniej rezerwatÓW 
"'sc.lslych - im. Orkana i w dolinie Lo­
pusznej - wchodzą polany, st:anowią-ce 
własność prywatną (około 5 hektarów). 
Stąd różnke. 

- Ale ja myślałem o zna<:znie więk­
szych obszarach, które znalw..ły si_ę po­
za parkiem : o tych na południowym 
zachodzie od Obidowca i 1.'urbacza w 
kierunku na Nowy Targ oraz o ·tych na 
północnym wschodzie, od Gorca ku 
Szczawie. 

- Rzeczywi:kie, była mowa i o tych 
częściach Gorców. W bez.pośrednim są­
siedztwie obrzeży parku znajdują się 
lasy państwowe, integralnie związane z 
częścią rezerwatową, ale bez drzewo­
stanów kwalifikujących się do gospa­
clarki ochronnej. Dzieje się tak na przy­
kład dlatego, że w formę parku wcina­
ją się głęboko enklawy rolnie,e -

GRAWICJ\ 'PARIW 

REZIU�WĄT J,1s1;y: 

choćby w rejonie przyslopu - i nie 
chcieliśmy tam konfliktu z uźytkowni­
kami prywatnymi. Inną sytuację -mamy 
w rejonie doliny potoh..-u Olszowego na 
wschód od Polany Tobołów. Grami.ca 
parku to potok. Jego bneg zachodni jest 
intensywnie zagospodarowywany przez 
ośrodek wczasowy Huty im. Lenina w 
Koninkach. Buduje się krzesełkowy wy­
ciąg na ·Tobołów. na polanie Jaworzyna 
jest wyciąg orczykowy. Tamtejsu lasy 
winny służyć rekreacji - ale wobec ich 
bez.pośredniego l:fCZenla si� z lasami 
parkowymi powinny być też admini­
strowane przez park. Departament 
ochrony przyrody w Ministerstwie Le­
śnictwa popiera taką ideę, natomiast 
widać niechęć w Zarządzie Lasów 
Państwowych. Tymczasem powinno to 
być �gospodarstwo leśne, administro­
wane przez Park Gorczański. Tak, aby 
Potok Olszowy nie był granicą władzy 
dwóch użytkowników. 

- Krótko mówiąc, · a·bY wczasowicze 
z Kominek mieli świadomość, że wszy-
stko to jest w obrębie parku, w którym 
obov.,iązują specjalne rygory za.chowa­
nia  się wobec przyrody? 

- Dokładnie tak. Chodzi o odsunię­
cie granicy lasów państwowych. Wresz­
cie - trzeci typ obszarów, na pnykład 
w górnym biegu potoków Zasadne i 
Głębi-eniec na wschodnich sto1<ach Gor­
ca, albo rejon potoku Lepietn· ica na za­
chód od Turbacza. Te powyżej Szcza­
wy - to są częściowo prywatne obsza­
ry leśne - bardzo ładne, jakkolwiek 
składają się na nie sztucznie sadzone 
świerczyny na terenach dolnoreglowych, 
n ie przedstawiające zbyt dużej warto­
ś"Ci pr?=yrodtti,czej. Chyba powinny były 
wejść w obręb parku i byłyby w rum, 

gdybf zwyciężyła ·któraś z dwóch k(\0-
cepcji utworzenia go na większy<:h po­
wie_r-zchniach (ok�o 9 lub około 13 ty„ 
sięcy hektarów). Ale wszyscy sfę wła­
ściwie opowiedziel� za koncepcją mini­
malistyczną.' Dlatego też tlle weszły W 
obręb parku tereny na północ od No ... 
wego Targu. Chodziło o to, aby nie 
stwarzać konfliktów w rejonie Turba­
cza. 

- To znaczy oddać narciarzom, co 
narciarskie? 

- Moje postulaty idą w tym kienm,­
ku, aby wokół parku stworzyć otuliinę 
Gorczańskiego Parku Krajobrazowego, 
zarówno na północ od Kowańca, jak w 
rejonie Szczawy - przyszłego dużego 
uzdrowiska karpackiego. Narty... cóż., 
rzecz wspaniała. Cudowny środek ko­
munikacyjny. Natomiast szal wyciągo­
wo-zjazdowy niezupełnie mnie zachwy­
ca;  wolę na nartach chodzić: 

- No, to jest odpowiedź wspaniale 
wymijająca. Ale proszę jednak się ko.".": 
muś narazić i rzec, co Pan sądzi o efek„ 
tach intensywnego narciarstwa zjazdo„ 
wego w rejonie Turbacza i Koninek? 

- Hm, proszę sobie wyobrazić, że je­
stem członkiem komitetu budowy wy­
ciągu na Tobołów, zatem Wiąże mnie 
z tym komitetem solidarność. O co mi 
chodzi ? O to, że ruch narciarski zna„ 
kom.icie koncentruje się w takim rejo­
nie zjazdowym., co obserwuję ząrówno 
w Tatrach� jak„ w Gorcach. Fakt : Ka­
sprowy rozdeptano, Goryczkową roz­
deptano .. . 

- •.. ale m te, nic rozdeptano czego 
innegc,? 

- W tym rzecz. W koncentracjd. 
sportu i tu.cystyki. To jedyne I najlep­
sze rozwiązanie. W Tatrach ongiś ł,a.... 
z.ilo się wszęd�ie. Trzydzieści lat temu 
na Czerwonych Wierchach nie było 
praktycznie kozic. A teraz widziałem 
tam stada po 40-50 sztuk! Zatem: 
prawdziwym problemem nie jest gwał­
towny rozwój turystyki i narciarstwa, 
tylko właściwe jego ukierunkowanie. 

Ndeco podobnie ze sprawą pasterstwa. 
N1e ulega wątpliwości, że zbocza Czer­
wonych Wierchów uległy eroz.ji, roz­
deptane pi:-,:ez owee. Zostało tam goło­
borze. Ubicie i przeznaezenie gruntu, na 
którym pi:-,:ebywa kierdel, powoduje je­
śli nie zttis?.Czenie, to co na;jmnj.ej dege­
nerację flory łąkowej ; na-tomiast nie­
prawda, że ujemne skutki przynosi wła­
śnie zaprzestanie wypasu. Dla krokusari, 
występującego również w Gorcach, ko­
rzystna jest akurat nie obecność owiec, 
lecz dzików, które buchtują łąki w po­
szukiwarn:iu cebulek, co eld.mdnuje dege„ 
nerowanie Sli.ę krokusa przez pod7Jial: 
wegetatywny. 

- Czy z tego wynikł, le Pan nie 
chee owiec na halach? 

- O, wcale tego nie poWiedziałem.. 
Natomiast nie chcę raibunkawej eks ... 
ploatacj,i. Przez 20 lat pracy na tym 
terenie obserwowałem gwałtowny re­
gres pasterstwa. Ostatni autentyczny 
baca gorczański, Stanisław Za.pala z Lu­
bomierza, zmarł przed rokiem." Teraz 
pasą tu przyjezdni, najczęściej z Pod­
hala, i nie gospodarują, tylko prowadzą 
owczą partyzantkę. Wchodzą w las -· 
z oczywistą i ogromną szkodą:  ulegają 
zn:isz<:zeniu najważn�ejsze, odzjomkowe 
partie drzew. Świerk ma bairdzo płyt­
kie korzenie. Przechod74C po nich wie­
lokrotnie, owce zdzierają je aż do miaz­
gi. Skutek? Atak szkodników, na przy„ 

Na teren województwa nowosądeckiego przyjeż­
dża coroczntie ponad 15 milionów ludzi. Dla jednych 
mag.nesem są góry, lasy i rzeki, czyste powietrze 
i czyste wody w strum.ieniµ.ch i potokach, dla dru­
Cich warunki leczenia sanatoryjnego, spędzenia 
urlopu, uprawiania sportu, a dla innych świado­
mość, 7.e zawsze znajdą tu nocleg i wyżywien.ie. 
Jednych kieruje pr:zypadkowo otrzymane skierowa­
nie- - drudz.y zabiegają o zapewnienie sobie mo­
żEwości pobytu w upat.rwnym miejscu. 

bądź planowych, a często t.e-l: i w wy-n-i.ku oeti-ych 
działań interwencyjnjrch. Ryszard Florków 

Jak oceniają stan sanitarny województwa :  jego 
bazy sanat.oryjnej, domów wczasowych, hoteli, 

. .schron.isk, gastronomii oraz. czystość powietrza, l"'.lek, 
potoków, jezior, lasów i gór? Różnie. Najczęściej 
krytycznie i nawet z oburzeniem. Temat ten nJ.e 
achcdz.i z łam.ów prasy. Mimo to - anj o miejsce 
w sezonie nie jest lątwo, an1 chętnych do budowy 
własnych domów letniskowyCh nje brakuje. 

W jaki sposób można w miarę obiektywnie oce­
nić warunki sa,nitarne całego ruchu leczniczo-wcza­
sowo-turystyczno-wypoczynkowego w województwie 
Nowosądeckim? Zajmuje się tym Państwowa In­
spekcja Sanitarna nadzorująca kilkanaście tysięcy 
różnego rodzaju obiektów, pr-.leprowadzająca rocz­
nie Ponad trzydzieści tysięcy kontroli i około 150 
tysięcy analiz laboratoryjnych. _ 

Mówią one, że wiele obiektów, terenów lub miej­
scowości wykazuje stan wTęcz antysanitarny że 
braków i uchybień zarówno w przestrzeg.an,iu Prze­
pisów sanitarnych, jak i zasad higieny jest zbyt 
duto, mimo pewnej systematycznej poprawy stanu 
san itarnego, bądź t.o w wyniku działań dornfmrr-h, 

W l'!l76 roku zrodził się pomysł przeprowadzen.ia 
rajdu samochodowego, którego uczestnikami byli 
przedstawiciele Państwowej Inspekcj.i Sanitarnej, 
a którego efekt.em stałoby się szybkie interwencyj­
ne usunięcie braków i uchybień. Pomysł okazał .się 
udany - więc powtarzano rajdy ka.;,ctego roku w 
maju, U· progu sezonu turystycznego. 

PodcZBiS osta.tniego ra.jdu stwierdm,no, ie:  

• Stan sanitarny zaopatrzeni.a w wodę 51•/, 
obiektów nie budzi :z.astrze?.eń, 1 're/, ocenia się jak.o 
„niepewne pod względem sanitarnym", a 32!"/t jalro 
„złe". W ostatnich latach wybitnie poprawił się stain 
technic2mo-sa-nltarny i w3:('UJ1.}d 1Jdrowotne w-ielu 
rozlewrui wód mineralnych, jak K-ryniczan.ka, Piw­
niczanka, Szcżawnicz(.l.nka, W11sowian.ka. i inne. 

• .Jedna tr�ecia odcinków wód powlerzchniio­
wych stanowiących ujęcia wodociągowe kwalifikuje 
się do· 1 klasy czystości i spełnia warunki sta.Wiane 
wodom ujmowanym do celów kdmunalnych. W po­
zostałych d·•óch tl7.e0ich stwierdmne okresowo za­
nieczysz.czenia chemiczne i bak.teriologicme prze­
kraczają dopuszczalne normy. 

• Spośród 31 · kąpielisk na rzekach i potokach 
oraz Jeziorze Rożnowskim tylko 3 mają wody kwa­
lifikujące je pod względem sanita-mym na kąp;e­
lisko - w 25 zaś .woda jest permanentnie zao.ie­
c:,,;:yszczona bakteriologicznie. Spośród 1 'ł czynnych 
basenów kąpielowych tylko 9 spełnia wszystkie wy­
mogi sanitarne. 

RAPORT 
• Za.niec"z.yszczen.ie wód poW:iel'ZICbniowych wo­

jewództwa ,powodowane jest głównie prze& odpro­
wadzanie do nich surowych wzglp,i!e medoow.• 
teczn� oceyoszcooonych ścieków komunalny,eh • 

• Stopień zanieczyszczenia atmosfery na obsza; 
ra.ch szczególnie chrorńonych (W!ldrowt.ska) określili 
należy jako niekorzystny : ogólny opad pyłu we 
wszystkich punktach pomiarowych badanych w,dro,, 
Wi.sk wo)eWództwa p=!cracza.l dop=zalłlą noc­
mę. Najgorzej ,yruacja pr-zedstawtaJa !flę w. Rabce 
i Krynicy. 

• Na ogól nie,.ly jest stan sanitarny hoteli i za. 
jirulów turystycznych, ale 60"/t kwater prywatnych 
nie odpowiada wymaganiom. 

• Wymogów sanitarnych nie 9I)ełn.ia, głównie 
z przyczyn technicznych, co najmniej S4/, ?..akładów 
u.slugowycli, fryzjerskich, koometyczny,ch oraz pral­
ni i łaźni. 

• Zadowalający jest stan sacitarny co najmniej 
800/, zakładów żywienia .zbiorowego otwartego, w 
tym wielu renomowanych, a dla poprawy po7.osta­
łych 2fll/, niezbędne są rozWiązania inwestycyjno-­
„remontowe. Natomiast w zakładach żywien ia 
zbiorowego zamkniętego z.a.dowalający stan sainit.ar ... 
ny stwierdwno tylko w 45•;. obielttów. 



kład huby korzeniowej. Byl<ffl t.rn,d­
kiem ,jak w rejonie Babiej Góry ·sz.ł:Y 
nod topór '\Vspaniale, dorodne, stuletnie 
!';'\Vicrki.  Pod topór, n : c  pod pilę: bo 
poza kilkoma centymetrami  przy korze 
całe wnętrze opanowane było przez 
gumiastq hubę!  

- Oczywiście laikom serce ,sit: �i..a ... 
jało, że ta.ki las zostaje skazany, by po­
zyskać drewno ..• 

- Właśnie Tymczasem nie przedsta­
wiał on już żadnej wartości tartacznej, 
za to  szkodził. Prześledźmy sprawę od 
i n nej strony : ogołocenie świerka z igieł 
przez zasnuję daje większy dostęp 
swia t łu  i Jl-iemal natychmiastowy roz­
wój runa trawiastego, Wobec� tego war-
to tam popędzić owce. Te zaś n iszczą 
korzenie i tak już osłabionych drzew, 
k tUl·e miast się zregenerować, padają 

_ ofi J1rą szlqJclnlków wtórµych - korni ­
--ków. Strach pQmyśleć, co stałoby s ię, �-

gdyby owe 500 hektarów porażonego 
przez zasnuję świerka obumarło i wy­

..rnagalo wycięcia :  brak drzew zrujno­
wałby równowagę wodną w Goi-cach. 
Powstałyby osuwiska. Klęska ! 

- A więc tylko kontrolowana gospo­
darka pasterska.? 

- Wyłącznie taka. Proszę : Halę Dłu­
gą, między Turbaczem a Kiczorą, prze­
kazano Instytutowi Zootechnicznemu w 
Rabie Wyżnej. Instytut ma piękną fer­
mę owczą i tam właśnie wypasa stado 
w leoie. Nie mamy w ogóle nieporozu­
mień. Udost�pni.amy i m  także las, bo 
.są okresy niepogody, kiedy na hal i  owca 
nie wytrzyma nawet latem ; musi po­
nadto zejść do wodoPOju. Niech insty­
tut nawet rozszerza hodowlę. Proponuję 
też, aby zagospodarowaniem hal zajęły 
się kółka czy inne ru:gani:;, .. acje rolnicze. 
Jestem na,vet skłonny wziąć sobie jesz­
cze na głowę pomocni-cze gospodarstwo 
ł)&Sterskie, które poprowadzi hodo\.vlę 
pod zarządem parku. 
• ':'"7" Jf. szałasach czy w budynkach go­

wpodar.czych? 
- Al-e.i. chodzi o pełn:;i koncepcję, a 

IV ięc i o szałasy. \Vedlug oceny władz 
t"-Olnych grunty rolnicze w granicach 
parku mają klasę VI - t o  znaczy do 
Q;a].esi-enia. Zgad7 .• am się z tą klasyfika­
cją tylko częściowo. Nie należy wszyst­
kiego zalesiać. HaJe są I?Otrzebne. 

- Choćby ze względu na ochronę 
krajobrazu?" 

- Oczywiście. To ogromna wartość 
"'\\'idokowa i należy ją utrzymać. Na ma­
ly<Ch areałach - do kilim hektarów -
tt-zeba przejść z gospodarki pasterskiej 
na łąkarską, na pozyskanie siona ; na­
�miast ,na większych połaciach należy 
prowadzić ,vypas. Hale nie powinny 
pozostać inartwe. W idei ochrony wa:lne 
.;est to, co '/.yv,,;e. 

- Lecz, jak przypusz('zam, Panu ser­
cu najbliższy jest jednak żywy las? 

- Tak. Zapomnieliśmy o tym, ż� ,vy­
szJ.iśmy z puszczy, że ona karmHa i 
chroni ła praojców. Resztk i  tego domu 
ojczystego wymagają precyzyjnej ochro­
my i zabezpiecicn ia .  Nasza miłość do 
puszczy, do lasów, do d rzew wyn ika  
wręcz z atawistycznych, genetyczni e  za­
kodowanych potrzeb. Należy sobie to 
jasno, we własnym interesie człowi eka 
cy,vi l izowanego, uświadomić. 

- Dziękuję za te słowa i za całą wy­
powiedi. - zarówno C'ickawą. j:1k dla 
wszystkich pożyteczn�. 

Rozmawiał ADAM GARBICZ 

M 
oże nieprędko usłyszałbym cokolwiek o przęd?Jorku zwanym 
sv.·ojsko czerwonym pajączkiem, mą,czyliku szklarniowym e:t.y 
bi.alej musz.ce� gdyby nie alarmujące sygnały Czytel ników : 
Pom„óżcie! O jeden głupi sl-u.p rozbija �się wspaniała idea 
i wielka szansa polskiego rolnictwa! 

To dtamatycz ne, a zarazem tajemn icze wołanie n ie mogło 
po,r..ostać bez echa. I choć alarm o.lra?..al się n ieco p-rzesa:d:r.,ony, s.prnwn, 
której służył, rzeczywiście ,vydala mi si� godna uwagi nie tylko „Du� 
na.jca". 

P
rzy ul icy Tarnowskiej ,.v Nowym 
Sączu stoi szklarnia. Ktoś po­
myśli : pe\Vnie ogórki lub pomi­

dory ... Nawet dobrze, blisko miasta . 
Są i tacy, k\61·,y się dziwią : Szklar- Elżbieta Gl i n ka nia w środku \vojewód:t,kiego Sącza, 
o n iecały kilometr od Rynku?  Po-
myśli ,  pójdzie daJej, zapomni ... 

Dopiero bardziej dociekl iwy obser-

S?.klarniowych. Niestet)�, trzeba p1-ze­
łamać wiele baiier psychologicz­
nych. Hodowcy przyzwyczaili się do 
Srod:ków chctnicznych, uwierzyli w 
ich cudotv,rórc�ą moc (prz.ynaj­

. mn.:iej. . .  na sp1-.led.:.1ż, bo dla s-iebie 
wolq uprawiać warzywa bez „che-
mh'') i n iezbyt chętnie  patrz.ą na 
nowomodne \\·�0 mysly naukowców, 

wator moZe się dowiedzieć, że owSl 
szklm·nia to począteli: ważnej (ni up 
,v ielkością zabudov,ry, ale rangą 
przyszłych zo.dań !) inwestycj i · 
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PESTYCYDY 

budynel,, mieszczący pracownie, wi­
waria,  laboratoria d iagnostyczne. 

I 
Dlaczego ma być to inwestycja tal 

ważna?  Bo stwarza polskiemn rol 
n ic:twu ..,_ a na n1zie przynajmniej 
uprawom szklarniowym - ogromn 
s·�ansę odrzucenia wszelkich che­
micznych środków ochrony rośl in, 
bez k tórych d:...Jś żaden hodo·wca 
obejść się nie może, a których obec­
ność w produktach spzyżywc1.ych co­
raz mocniej i coraz bardziej nieko­
rzystnie odbija się na organizmach 
ludzkich.  Malo kto dziś wie, :i.e owe 
pestycydy i inne chemiCY...nc „truci­
zny'' mogą być zastąpione przez 
skromne owady, skutecznie n iszczą-­
ce S7..kodniki .  Dz-iś - w szklarniach

1 

w przyszłości i na polach. 
Polska stawia pierwsze kroki na 

d rodze eli mi nowania środków che­
micznych z rolnictwa. Są jednak 
km.je - dodajmy : kraje o najwyż­
szej kulturze rolnej jak Holandia 
czy Finlandia - które na szeroką 
już. skalę wprowadzają ochronę bio­
logi·czną roślin. 

\V naszym krlju w problematyce 
tej specjalizuje się poznański Insty­
t u t  Ochrony Rośtin .  Jego naukowcy 
opracowali j uż różnorodne „tecJlno­
logie" mające na  celu wykluczenie 
pestycydów z polskiego rolnictwa 
i ogrodnictwa. I to n ie  tylko w skali 
laboratoryjnej.  

Zamjerzen iem Instytutu, - a ści­
ślej : Mini<:sterstw.r Rolnictwa - jest 
stworzenie na terenie kraju całej 
s iec i  stacji 7..aj mujących siG wpro­
wadzeniem i badan iem tych no"·ych 
Śl'odków ochrony ro�l in .  Stacja no­
wosądecka ma być pierwszą z n i ch.  

Wybór nie był przypadkowy, Pod 
uwagQ ,\·zięto przede wszystkim 
specyficzny charakte1· województwa 
jako krajowego centrum rek1·eacy j­

no-uzdrowiskowego, które z racji  
tych funkcj i  powinno mieć w pierw­
szym 1-zędzie zapewnione wszelk ie  
waTunki  ochrony środtnviska przed 
skażen iami .  • 

Nowosądeckie rz.�k i ,  no,,·osądec­
k ie  lasy, gleba wymagają ochi·ony·  
s;,czególnej t akże j dlatego, ż.e t u  
bierze swój początek połowa wód 
Polski i zat rucie ich u źródeł odbi-

OCHRONA SRODOWISKA 
łoby S i ę  fa ta lnie na sytuacji ekolo­
gicznej naszego kraju. 

Jest- i jes-zcze jeden aspekt : na  te­
renie naszego wojcwódz.twa znajdu­
je się dtfża ilość sanatoriów, w t.ym 
sanatoriów dziecięcych. Nie trzeba 
nikomu lłumaczyć

1 
że organizm osła­

biony chorobą i organiim d.7..iiecka 
są szczególnie wrażliwe na wszelkie 
nieprawidłowości występujące w 
środowisku, a zwłaszcza na skaże­
nia pożywienia i dla-tego zapewnie­
nie im żywności wolnej od skażeń 
chemicznych stanowi niebagate]ny 
czynnik zdrowotny. 

Nareszcie - rzecz też wcale n.ie 
bagatelna - propozycje I nsty tutu 
trafi ły w Nowym. Sączu na podatny 
grunt natury administracyjnej: Zna­
lmdy pełne zrozumienie i realne po­
pal'de wojewódzkich \Vładz

1 
kt�re 

dostrzegły jeszcze jedną szansę 
ochrony walorów leczn iczo-krajobra­
zowych i turystycznych wojewódz­
twa, tak ważnych dla całego kraju. 

Tale zrodził się dokument podpi­
sany przez przedstawicieli obu za­
interesowanych stron : poznańsk iego 
I nstytutu Ochrony Roś l in  i ·władz 
województ,va nowosądeckiego, �1 
stanowiqcy dwust ronne zobowiązan ie  
co  do s tworzeni a  w naszym mieście 
terenowej st..1cj]. bjologicznej ochl'ony 
roślin .  Zadaniem s tacji jest z jednej 
strony - populm·yzO\\·anie nowych, 
biologicznych form walki ze szkod­
nikami ,  :z drugiej � syst ematyczne 
badanie pozostałości pestycydów w 
produl,;owanych województwie 
warzyw:J.ch i innych płodach rol­
nych .. 

� \V pi-zys:d06ci stacja ma objąć 
swym zasięgiem również tereny wo­
jewództ w sqsicdn ich.  

Marzeniem pracowników Instytu­
tu jes t  jak najszybsze wyel iminowa­
nie pestycydów z wszelkich upraw 

którzy podsuwają im „robaczJ{i" 1,a­
m.iast "'·orka proszku czy butli pły­
nu owadobójczego. Zwłaszcza. że 
stosowanie środków biologJ.cznych 
wymaga wysokiej kultury rolnej, a 
do tego nie ka.Zcly dorósł. . .  Jednak 
naukowcy z Poznania i Sącz.a sq 
optymistami i wierzq, że bariery 
organi,-;acyj ne i psychiczne runą, i io 
niedługo, i "' że producencJ rychło 
doj1-.t:ą w stosov,,.aniu nowych śro(I .... 
ków interes n ie  tylko kupujących, 
ale i własny. 

A 
o co chodzjlo z tym s1 upem, o 
który miało się wszystko roz­
bić?  

Więc było tak : sz.kJarnfa. j uż stoi,  
fUildusze na  rozbudowę stacji Mini­
sterstwo Rolnictwa przyznało, plany 
sporządzono, zgoda władz nowosq­
deckich była, przedsiębiorstwo bu­
dowlane wlffoczyła na teren z ma­
szynami i - stop ! Rejon Energe­
iycz.ay prace wstrzymał. Zapomnia­
no bowiem u \\'Zględnić przesunięcie 
przebiegającej tam tędy linii energe­
tycznej. Kon ieczne okazało się wy­
stawienie dodatkowo jednego słupa. 
Tylko - gdzie ? \V grę ,,..·chodził je­
clynie teren sqsi<.1da stacji, czyli Ligi 
Obrony K raju ,  a ta nie chciała zgo­
cLdć siQ- na wqtpl iwą „dekorację" 
przed swoją siedzibą. ·wprawdzie 
dzi.ś jest  to ty lko barak, a le  w przy­
szłości n\a s tanqć sol idny budynek 
i slup wyraźn i e  nie paso,:\'aL Zwy­
c iQżyt j ed [lak  zdrowy rozsądek, zwy­
c ię2yła szczypta dob1·cj , .... ·ul i : znala­
zło s ię inne mi ejsce dla słupa na  
lokowskim ter€n ie-. 

Dziś więc rozbudowa stncj i -
niez.będna d la  jej funkcjonowania -
jest juZ na dobrej drodze. I miejmy 
nadzieje;, że :t.adne WiGCej n iespo­
dzianki jej nie wstrzymają. Jest na­
prawdG bardzo pot rzebna wojewód:t.­
twu i krajowi. 
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O ST AN IE  SAN ITARNYM 
• Z 46 zaledwie i.'5tniejącyCh na te1·cn ie woje­

wództwa ustępów publicznych jedna t-rzed a ma 
wręcz zły stan sanitarny, 

• \Vjększość miast - w tym takż-c najwięk­
sze - oraz osiedli w województwie nie ma oczys1.­
cz.alnl ścieków, a w pozo.stałych oc7.yszczalnie są 
przeciążone ponad dopuszczalne granice, co sk:utecz­
ność ich dz.i.alania czyni i luzoryczną 

• Po.mimo eksploalownni".l 23 stałych wysypisk 
.śmieci n a  terenie całego województwa - stwierdza 
sł� l ic7...ne "dzikie" wysypiska, główni<! nad koryta­
mi rzek, strum.ieni i potoków. Tymczasem ilość 
Smieci i odpadów we wsz;vstkich miastach i ·osie­
dlach, a także na wsi ft�valtownie się zwiększa 
7. powodu wzrostu ilości jednorazowych opako\vml, 
l ikwidacji pieców domo,,·ych w nowoc7..esnym bu­
downictwie oraz braku" -.1.organ.izo,vanego systemu 
pozysk:Uvania surowców wtórnych. Narastającej la­
winy śmieci i odpadów nie da się powstrzymać ani 
zai:nykaniem oczu ezy chowaniem głowy w pia,.'iek, 
ant zakazami czy karami. Tylko szybkie i dokład­
ne rozwiązanie tego problemu może zapewnić no.­
le:i.·,t, czystość wód, góJ.·skich rzek i potoków. 

:: i n i cjatywy Państwowej Inspekcji San i tarnej 
2-r()(i.t:ila się pro'wade.ona od 3 lat przez Wojewóclt.-

ld oraz Miejskie i Gminne Sztaby ds. Poprawy St.a­
nu San i tarnego akcja „O czystą wodę w wojewódz­
twie nowosądeckim", Każdego roku od kwietnia do 
C'-envca grupy osób z różnych instytucj i i organi­
zacj i, w przeważającej mierze mlodz.ież szkolna, 
oczyszczają brzegi i koryta st.rumieni, potoków 
i rzek. Oczywiste, że efekty takich działań są prr.y­
słowi9wą kroplq w morzu potrzeb. Chodzi jednak 
o wytworzenie w coraz szerszych kręgach społecz­
nych aktywnej postawy wobez problemu konieczno­
ści oczyszczania rzek - a zaten1 i przede ,vszysl­
k. i.m wobec konieczności zapobiegania zanieczysz­
cz.eniom. 

Problemó,v san itarnych Z\\•iqzanych z pelnienJ.em 
pr:tez województwo nowosądeckie funkcji „zagłębia 
zdrowia" jest bardzo wiele. Są to sprawy stałego 
nadzoru sanitarn'ego nad jakością zdro,votną arty­
kułów spożywczych importowanych do kraju przez 
południową granicę, L·ozwiązywania problemów epi ­
den1iologicznej ochrony granic przed możliwo�cią 
przywleczenia groźnych chorób zakaźnych - pro­
wadzenie szczepień ochronnych dla wyjeżdżających 
:t.a granicę i nadzoru sanitarnego nad przyjeżdżają­
cymi z krajów, gdzie te choroby- występują. Ze 
względu na dużą ilość lasów każdego roku wystę­
pują zatrucia grz:rbami,  nierzadko śmiertelne. co 
::;ta.nowi powainy prol:>J.e.m dla służby �drowia i �IS.. 

Sze roko i planowo prowad7.ona ośvdata zdrO\v :., t na 
zmniejsza ostatin io to zagrożenie. 

V/szystkie te problemy znane są dosko11ale wła­
dzom województwa, każdego mia-sta i każdej gmi­
ny. Opracowane zostały konk retne prngramy rnz­
wiązywania poszczególnych problemów w kolejno­
ści zależnej - z jednej strony - od ich pilności 
Jub znaczenia zdt'Ov1-·otnego, a z. drugiej - o-d i s tnie­
jących możliwości. 

Same jednak programy, fiawet na1kpsize, n ie  wy­
shu·czą. Niez.będna j est aktywizacja absolu tn ie  
wszyst kich obywate1i województwa ora:a jego go­
ści, ich czynna postawa wobec spraw sani tarnych. 
Musi zapanować powszechne prześ\.viadczenie, że 
r . .a p1-�estrzeganie przepisów sanitarnych i zasad f\i­
gieny oraz ochrony środo\.Viska każdy odpowiada 
na swoim odcinku pracy czy działania i w każdym 
miejscu pobytu. że bardziej opłacalne jest i·nwe­
s towanie w tworzenie dobrych warunków higie­
n icznych, w działalność zapobiegawcz.ą, n iż. pono­
.sz.�nie k0&2.tów leczenia i rehabilitacji. 

Konieczne jest też rzeczywiste i skuteczne rozl i­
czanie przez jednostki nadrzędne kierowników 
podlegających im zakładów i przedsiębiorstw nie 
tylko ... z wykonania 2adań planowych i efektów eko­
nomicznych, lecz także z przesti-.rega:nia przepisów 
.sanitarnych i zasad h igieny. 

\Vinna zapanować powsza:hna zasada społecznej 
dezaprobaty i potępienia dla łamjących pr?.episy 
sanitarne i podstawowe ,11.·ymogi higieny. 
.................................... "".I .. 
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Narciarskie 

nowości 

E
lektroniczne wiązania, ,.inte\\­
gentne" narty, buty pnewna­
tycznie dostosowywane do nóg 

narciar�a - to tegoroczne nowości 
narciarskie. I tak firma „Marker" 
przygotowała wiązania do nart, 
działające d:z.iękl wykonystaniu 
urządzeń elektronicznych. Śledzą 
one warunki jazdy, _sterują odpina­
niem nart, chronią człowieka przed 
urazami. Z kolei wiązania „Geze" 
zapewniają samoczynne odpięcie 
nart pny upadku naroiarza do przo­
du, tyłu i na boki. 

Zmieniają się też- konstrukcje I 
walory nart. Najnowsze narty mają 
w swojej tylnej części trójkątne 
wydęcie tzw. ,,Jaskółczy ogon". Po­
zwala to na lepsze rozłożenie na­
cisków krawędZi na podłoże i do­
skonalą jaulę zarówno po miękldm, 
Jak I zamrotonym śniegu, czy lo­
dzie. W tym samym celu finna 
,,Blizzard" skonstruowała narty: 
składające się z warstw reagujących 
n.a zmieniającą się temperaturę 
śniegu. Dzięki temu na miękkim 
śniegu narty są bardziej elastycme, 
a na zmro.żmiym - sztywne. 

Dzięki rozpowszechnionym jurł bu­
tom narciarskim z tworzyw sz.tucz­
nych zwięlcszylo się bezpieczeństwo 
uprawiania na rei.ant wa. Z myślą 
o tym przygotowano jeszcze dosko­
nalsze konstrukcje. Poprzedziły je 
wnikliwe badania. Na przykład bu­
ty !Inny „Dynamit" sprawdzane by­
ły pl'7Jez 6 tys. narciarzy. Bezpie­
czeństwo i wygoda W'..ytkowania 
butów zaleiy w dużym stopniu od 
właściwego ich dostosowania do 
anatomii nóg. W butach firmy „Nor­
dl-ca" zapewnia to niewtetka pomp­
ka, za pomocą której do wnętrz& 
wtłaczane jest poWietrze. Przed roz­
poczęciem zjazdu można zwiększyć 
ciśnienie w butach, wówczas ściśle 
pn:ylegają one do nóg. Poclcza.s ko­
rzystania z wyciągu lub kolejki !!­
nowej n&c:isk można zmniejszyć wy­
pus=ając trochę powietrza. W ta,­
kich butach można takt.e swobodnle 
chodzić, co nie zawsze było łatwe, 
gdyt sztywne plaatykowe buty 
utrud.niają bardzo poruszanie się 
be-L nart. 

Wśród llO'Woec:i S'I takt.e bt>ty bar­
dzo wysokie (40 cm) sięga.jące ko­
lan. Maj� one lepiej chronić pl"'<led 
uraz.arni i ułatwić jazdę. 

Od pewnego C?.asu ze ws;,..ystkich za­
kątków Australii ściągają do stanu 
Victoria setki współczesnych poszuld­
waczy skarbów. Impulsem do tych na 
masową skalę podejmowanych wypraw 
s-:.ało się pamiętne wydarzenie sprzed 
roku, kiedy tó młoda para z Melbourne 
akurat w tym rejonie dokonała fanta­
stycmego znaleziska : przy pomocy elek­
tronicznego detektora odkryta została 
ponad 27-lcilogramowa bryła złota, le­
żąca zaledwie kilkanaście centymetrów 
pod powieru:hnią ziemi ! Jest to drugi. 
eo do Wielkości nugget, znaleziony w 
Australii w bieżącym stuleciu. Znalaz­
cy, którzy woleli zachować anonimo­
wość, nazwali swój skarb - z uwagi 
na kształt bryły - ,,Ręką losu·•. Zaofe­
rowali go do sprzeda.źy za cenę 2,15 mln 
marek zachodnich. Do c.zasu znalezienia 
nabywcy, skarb zdeponowany 2X>Stal w 
jednym z banków w stolicy A ustralil. 

W „ZłotY.m trójkącie" Victorii 

O tl'm, j3'kll wagę przywiązuje się do 
znaleziska, świadczy fakt, że premier 
stanu Victoria, Rupert Hamer osobiście 
zaprezentował „Rękę losu" uczestnikom 
konferencji prasowej w Melbourne. Wy­
raził on nawet przekonanie. że 06tatrtie 
znaleziska w „Złotym trójkącie"' Wed- . 
debum--Bendigo-Dunolly przyniosą te­
mu regionowi o-.lywienie gospoda,rcze, 
podobne do tego, jakle było konsek­
wencją „gol"ąezki złota", ściągającej tu 
w połowie xrx �u poszukiwaczy z 
całego śWiata. 

Innei:;o .zdania jest jednak ludność, 
-
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W
brew opiniom glos7.ą<:ym zmicr;,ch 
radia wobec v. iqkszej alr..ikcyjno­
ści telewizji przybywają nowi  ra-

dioabonenci, mają te-L oni liczbową 
przewagę nad zwolennikami telewizji. 
W końcu ub. roku byio w Polsce zare­
jestrowanych ok. 8.800 tys. radioodbior­
ników i nieco IX)nad a mln telewizorów. 
Na ten rok przewiduje się wzrost licz­
by abonentów, z z.a.chowaniem dotych­
czasowych proporcji. 

W przeciwieństwie do TV część pro­
gramów radiowych Qbejmuje swym za­
sięgiem powieIT,Chnię całej Pol�ki, a 
także wszystkich mieszkańców kraju. 
Dotyczy to głównie programu l ( 10001, 
słyszalności) ocaz emitowanych na fa­
lach ultrakrótlcich li! I IV (99"/o.) 

Lą,czny czas emisji radiowych znacz­
nie przewy.t.Sza czas nadawania wido­
wisk: TV. Wynosi on w sumie 63 tys. go­
dzin rocznie. 

Największy udział w tej statystyce 
ma program I, emitowany na falaeh 
długich pr,:ez radiostację w Gąbinie. 
Program ten, pr,.eznacrony dla najszer­
szego grona słucha.czy, ma charakter in­
tocma.cyjno - publicystyczno - muzyczny, 
zal głównym jego tworzywem są krót­
Joie formy �ennikarskie, literad<ie I 
mu,:y,cme. Audycje o tematyce litera-

1 9 8 1  
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I TV 
cko-mozycz.no-spolecz.nej są specjalno­
ścią programu li, zaś w 111 dominują 
formy artystyczno-rozrywkowe; uzupeł­
niane pogłębioną publicystyką krajową 
i międzynarodową. Ugruntował się 
charakter' utworzonego dopiero w ostat ... 
nich latach programu IV, nadawanego 
tylko na UKF. Program IV wyróinia 
się spośród innych programów PR emi­
sją audyc;i l iterackich i muzycznych 
wyłąc:znie w wersji stereofonicznej, co 
jest ciągle nowością w naszej radiofonii. 

Mimo sugestii dotyczących ogranicze­
nia czasu emisji programów TV, pc>z.o­
stanie on na dotychczasowym poziom!e­
tm. w ilooci 8, 6 tys. godzin rocznie. 
Zmian-ie może ulec jedynie rozłożenie 
tego = na !)OS7,Cególne dni, co się 
wiąże z wprowa<lzen!em krótszego ty ... 
go(inia pracy. Nie zmniejszy · się teź 

i1o,4ć pro�···:-·mbw n:i.<lnw�n'.l,·ch w k0!0,-
1".le. 

Nieuniknione jest natoJlliMt o:;ra ni„ 
czenie środków na zakup zagranicznych 
fi I mów, co częściowo zrekompensuje ro­
dzima produkcja. Telewizyjne wytwó1·­
nie wyprodukują w tym roku 80 od­
cinków fi lmów pełnometrażowych, 1 :m 
pozycji średnio i pełnometra7,0wych 
oraz utwory animowane. 

Przy utrzymaniu dotychczasowego 
łącznego czasu emisji, przygotowuje s:ę 
nowy ramowy układ programów TV. 
Przewiduje się rezygnację lub zmianę 
formy tych programów, które nie ;,.,n.'lj ­
dują uznania w oczach widzów, a więc 
oglądane są pr-zez mniej niż 5 proc .• 
lub są negatywnie oceniane przez mniej 
niż 20 proc. odbiorców. Do tej grupy 
należą takie pozycje. jak : .. Obiektyw .. •, 
Studio Telewizji Młodych, ,,lnten;tudio", 
,Skarbiec", ,,Fon.an korespondentów", 
,,Proscenium", a nawet wielogodzinne 
bloki : Studio-2, Studio-U . .• Tylko w nie­
dZielę". 

Specjalnością programu będą m. in. 
cykle „Filmoteka narodowa .. , ,,Klub fil­
mowy", programy rozrywkowe z kra­
jów Interwizj i, teletumie-j "Wielka gra'', 
p�amy sportowe, część seriali filmo­
wy,ch. 

Zioła są dobre na wszystko 
D 

otare-ie pned oblicze dra Dymitra 
Pamuk.owa je»t prawie taJc trud­
ne jak Pl-ZCCiągnięcie przysłowio­

Wei:<> wielbłąda pn.ez igielne ucho. Nie 
dla,teeo żeby nie lubił dziennikarzy. Po 
prostu nie ma dla nich czasu. Kiedy 
k1Joś przyjmuje w ciągu dnia 60-70 
pacjentów, trudno wymagać, by j"'""""' 
mi"1 ochotę na rozmowy z dziennika­
rzami. 

- J..t i tal< ,,...,,. dość nl<lamv -
neje aę lek:a&7. Pacjenci ściągają s 
ca.le!IO ś-wiata :  z Wielkiej Brytanii, Au­
•tri.i. ZSRR, USA, a nawet dalekiej 
Australii., nie mówią,c Ju.i o krajach 
ościenn)'Ch. Na wizytę t.-zeba CZ>ekać 
nie mniej niż dwa mia,i4ce. Ludzi 
zwabia sława bułgarskiego tiłoterapeu­
ty, ktiiry �jami z ziół juŻ wiele 
osób .wyciągnął" z krytycznego stanu. 
Niewielki d:llielnioawy s:q,ital w sotiJ­
*im csiedlu .�" chńękl od<tzia­
łowi fitoł:et-apii stal się znany w śWie­
eie. 

Co mnie skłoniło 
do leczenia ziołami? 

- Dl"'10 bl/ o t11m mówić. Ale na/­
króce;: za moich atudenckich czasów 
mieszkałem drzwi w drzwi z pewnym 
starym leka.rum, któ,v głęboko wienvl 
w skuteczność medycyny ludowe; i sze-

t"Oko stosował ziołolecznictwo. Stwin­
drllem, U o.riqga lepsze 1"ezultat11 ni.! 
mój profe10ł' w Akademii Medycznej. 
Było to w trudnvch powojennych cza­
Mch. Zapadłem "" gruźlicę. Mój sąsiad 
tvt1leC2'1/l mnie właśnie ziołami. Ten 
fakt zdecydował o moich dalsZ11ch za­
iłltere.t0waniach. W ciq.ou miniont1ch 
14t w11leCZ11lem z gruźlicy tvsiące ludzi, 
bez zalecania opatentowanych leków. 

Niełatwa była droga do dzi&iejszego 
wnania w świecie medyanym. Po sui<­
ceoaeh chirurgi{ i terapii chemiczne-J 
odbudowaniie zaufania do ziół - zwła­
S21CZ8 w środowisku lekairskim - oka­
zało oię nad:z:wycr,,j trudne. - A prze­
cież właśnie zioła - mówi dr Pamu­
kx>w - sq najbliższe lu4zl<iemu 81/Ste­
mowl blologicznemu i ich ciągle stoso­
wa.nu nie daje efektów ubocznych. ta­
kich ;,,.kie powoduje np. u.tywanie an­
t11biotvk6w. Zioła zasi14ią organizm 
to mikroelement11. witaminy i itiM 
komponentv. Sq sleuteczne zwlancza 
10 leczen.iu schorze1i chron.iczn.vch. 

Uczeń prześcignął mistrza 

Dr Pamultow ma s,,czególnie głęboką 
Wiedzę w zakresie leczenia ziołami cu­
krzycy, epilepsji, niektórych odmian 
raka. Ale chyba największą slalWą cie-

Nowa „gorączka złota" 
np. obywatele DOO-tysięcznego Wedde­
burn (230 km na północny zachód od 
stolicy), gdzie znaleziono właśnie „Rękę 
losu". Utworzyli oni nawet „oddział 
wartowniczy", który chroni miasto 
pr-zed inwazją przygodnych poozuklwa­
czy-amatorów, ściągających masowo sa­
mochodami i autokarami, co wywołuje 
poważne perturbacje w życiu tutejsze ... 
go społeczeństwa. Mimo to, setki z nich 
biwakują pod namiotami lub w wozach 
kempingowych i dokonują poszukiwań 
w nadziei, te ich poprzednicy sprzed 
180 lat, uzbrojeni jedynie w łopaty 
i drewniane koryta do płukania piasku, 
być moi'.e nie wybrali z ziemi wszyst­
kiego .. . 

Trzeba pamiętać, :ie właśnie w „zło­
tym trójkącie" Victorii w lat:Jch 
60-tych ub. stulecia znaleZiono ba.rdzo 
wiele złota, m. in. najwięk.'ł'Z.y nugget 
Australii ,,Welcome Stanger'', ważący 
ponlMI 78 lti-!ogramów. 

Zamiast łopat 
sprzęt elektroniczny 

Od chwili, kiedy w lipcu ub. roku 
dwaj ,szkolOi uczniowie przy pomocy · 
detektora metali odkryli i wygrzebaji 
z ziemi ważącą 2,3 kg bryłę złot.a, w 
barze hotelu Weddeburn goszczono JUŻ 
wielu szczęśliwych poszukiwaczy. Co 
prawda znalezione nuggety dały się 
najczęściej zmieścić międ7y kciukiem 
a palcem wsk::17.uhe�·m - ale 1 one 
przedstawiały dla poszukiwaccy znacz.­
Dl\ warloóć. 

Szczęśliwą rękę mieli dwaj 19-letn! 
Niemcy z Darmstadt Frank Weiss i Mi­
chael Arnold. Byli oni w gościnie u 
krewnych w Melbourne i w cz.asie 
krótkiej wycieczki. po kraju „zahaczyli" 
o Weddeburn, gdzie przy pomocy wy ... 
pożyczonego aparatu elektronicznego do 
wykrywania metali wydobyli z ziemi 
12-uncjową bryłkę złota. 

Mieszkańcy Weddebum podejrzewa­
ją, iż nawet pod ich główną ulicą prze­

lotową znajdują się mot.e pewne ilooci 
złota. Ale jale mówią - .ulic to Już -
rozkopywać nie dadzą!". 

„Zloty tcójlcąt" w stanie Victoria nie 
jest zresztą Jedynym w Australii ośrod­
kiem, skupiającym uwagę poszukiwaczy 
złota. Na drugim krańcu piątego kon­
tynentu, w odległości prawie 3000 km 
w linii powietrznej, w pobliżu mia­
steczka Cue znaleziono we wrttśniu br. 
kilka bryi złota, co spowodowało praw­
dziwy najazd poszukiwaczy na ten re­
ion. 

Kopanie korzystniejsze 
od... adwokatury 

W pustynnej okolicy zachodniej . Au­
stralii szuka szczęścia adwokat Bill 
Harries wraz z żoną Jackie, którzy 
przybyli tu z odległego o 450 km 
Perth. - W ostatn im kwartale .!- po­
wiedzieli oni korespondentowi ,,Fran­
kfurter Rundschau" - znale.tliAmy do­
to wartoici 30 tvs. dolaróto. - Bez 
podatku - ma .itię To „umieć. Tego nie 
daje nawet najlcps?a prahtuka adwo­
kacka, Zostajemu. 

IJZY się jako „uzdrawiacz" astmaL.rczne­
go b.ronchitu. Rezulla.ty leczeni.a prz;e ... 
pisywanymi przez niego :zli.ołami są w 
przypadku tej dokUC"Zliwej choinby 
wręcz zdwniewa.tące. Pom1d 00 proc. 
pacjentów udaje mu się całkowicie wy­
leczyć. 

Bułgarski lekarz nie ustaje w poM.U• 
kiwaniu nowych, coraz skutec7.nicj 4 

ozych mies>.anek 2ńolowych. .,Pełną 
garścią" C7.erPie z wielowiekowe�o da„ 
robk,u medycyny ludowej, poszukuje 
s�h receptur. opracowuje nowe 
preparaty. I wcale nie twierdzi , 7..e 
skutecznie moctna się leczyć tylko w 
szpitalu. Wręcz 1;>r-z.eciwn.ie - uwaJ.a, 
że stosując zioła można w więks;,,>eki 
przypadków kurację przeprowadzić w 
dornu, oczywiście pod kontrolą leka.17.a. 

Opracowany pn:ez niego prog.ram le­
czenia w wa.ruI>la,ch domowych oparty­
jest o 30 gatWlków leo:niczych, t<>n.i­
zujących ziół. Dzięki nim można wyle-,, 
czyć hypertonię w początkowym sta­
dium tej choroby, niewydolnotć k.J"ą;,e. 
nia i inne schocr.enia. 

D.ciękl takim orędowni.!<Om zielar· 
stwa jak dr Pamukow - litot.era.pia 
znów wróc!ła do łMk i �m,�itr.ta 7. n-o­
woci,e,gn,ą m(!l(lvcyną i chemią ,,.c;t.awia. 
C'ZJ!owieka na nogi", 

MACIEJ P�DZ!CH 

Inny mies1.k.aniec Australii, SydnE-y 
Barnes, budując chlewik dla królików 
na terenie dawny-eh kopalni złota w 
pobliżu miasta Leonora, natrafił na 
prawdziwy skarb : w ciągu dwóch dni 
wydobył z ziemi złoto wartości 215 tys. 
marek. Ostatnio sprzedał on całe swe 
obejście pewnemu towarzystwu kopal ­
nianemu za sumę 4,3 mln marek. W 
miesiąc później, w tej samej okolicy 
małżeństwo rencistów z Perth, w po­
szukiwaniu resztek satelity ,.Skyln.b", 
znalazło 13,3-kilogramową bryłę zloi,a,;­
wartości 860 tys. marek. 

Na polach dawnych kopalń przewi­
jają się dz.iś tłumy ludzi, reprezentują• 
cych rozmaite środowiska i warstw}" 
ludności : od włóczęgów po dyrektoró·,V 
przedsiębiorstw, od dzieci szkolnych -
po emerytów. Stare kopalnie. które 
przed wielu laty zamknięte zostały jako 
nierentowne podejmują znów prace:. 
Uruchamia się również. nowe. 

Piąty kontynent opanowany jest przez 
nową gorączkę. Szukanie złota stało się 
dla Wielu mieszkańców czymś w rodza­
ju pożytecznego I opłacalnego hobby, 
jak również milą formą spędz..·mia 
weekendu. Starzy praktycy ostrzegają 
Jednak: ,,ZaledWie pięć procent pos7u­
kiwaczy ma szanse zna lezienia c,:e,go­
kolwiek''. 

Tymi, którzy najbardziej zyskują. S'I 
producenci i sprzedawcy detektorów. 
Nowoczesny elektroniczny sprzęt do 
wykrywania złota kosztuje do 2150 ma­
rek. (Sygnalizuje on obecność metalu 
na głębokość dwóch metrów). Na tego 
rodzaju aparaty wydano od poc7..ątku 
br. blisko 2,2 mln marek. Kto nie je.st 
w stanie nabyć własnego a para tu. moż<" 
wypożyczyć go w którymś , większ)'ch . 
miast albo w rejonach „złotonośnych ··• 

MiKOtAJ JVLIŃSKI (fAP) 
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POZIOi\10: 1) pr:lyr.tąd optyct.ny 
(zabawka) do oglądania barwnyt:h 
symetrycznych figur; 5) margrab­
stwo; 6) wybieg, fortel; 9) podziem­
ne narządy roślin; 10) symbol pier­
wiastka chemicznego, argonu; 11) 

miano; 13) berbeć, brzdąc; 14) za­
kład przemysłowy produkujący pi­
wo; 16) ° jest rozkoozą bogów; 17) 
kierunek spol.-polit. uznający pań­
stwo za źródło wyzysku t ucisku 
spoi.; 18) naczelny organ władzy 
państwowej; 19) legendarny czło­
wiek śniegu; 21) roślina ozdobna; 
25) solona ikra ryb; 27) Wy'izle i Niż­
ne w woj. nowosądeckim; 29) nie­
.roz.strzygnięty wynik:; 30) na.czynie 

·kuchenne; 31) zaprawy sportowe; 
32) przejście graniczne między Pol­
ską a NRD, nad Nysą Lutycką; 33) 

smaczny z rożna; 34) uwznioślanie, 
nadawanie czemuś cech ideału. 

Krzyżówka 
.... bl�h.U•l - ,) ::;l ,J,._ 1 J. ; -!'\ uly; 
2.01 brawa; 23) zanik pam·'.ęci. 

PIONOWO: 1) szyl>kd awans spo­
lecz.ny, zawodowy; 2) masowe sze­
nenie się choroby; 3) wielki poeta 
l dramaturg polski (1809---49); 4) an­
tonim odpowiedz.i; 5) niegoopodar­
ność, nieposzanowanie mienia; 7) 
akcelerator; 8) Wielobarwne malo­
widła zdobiące ściany budowli; 9) 
państwo w Ameryce Srodkowej, re­
pul>l-ilka; 12) obchodzi imienriny Jł 

&rudnia; 15) urządzenie fa<lioloka­
cyjne; 16) dyspozycja organiunu do 
odbioru określonych bodźców z oto-

MODA 
(redaguje HALINA WROBLEWSKA) 

Pikowanki 

Wygląda się w nich trochę jak Zapew""""' t.e będ.oic Warn cie-
chodząca pikowana kołdra, ale jak- pło! 
że są ciepłe! Warto więc spojr-z.eć 
łaskawym okiem na piko"Wane ka­
mizelki, kurtki, płaszcze. 

Pikowana kurt.ka na zdjęcii.u ma 
charakter raczej plenerowy, ale 
uszyta z tkaniny w modnym kolor.Le 
może służyć za miejski strój do 
spodni. Tkaninę bawełnianą polqczo­
no z grubym materiru'.em o walorze 
koca z an.iła.ny. Kurtka ma dwie 
warstwy. Góra prLO<lu ozdobiona 
wstawką z kolorowego materiału 
przypikowanego do całości. 

Namawiam do uszycia bezrękaw­
nik.a pikowanego we _ własnym za.­
kresie. W szafie znajdą się części 
garderoby, które można wyko.-zystać 
do tego celu. Rzecz polega po prostu 
na wykrojeniu 3 c,,ęści kamizelki 
(dwa p=>dy i tył) w dowolnym fa­
sonie z dwu różnych tkanin, ocie­
pleniu ich warstwą watoliny lub 
innego materi.alu i przepikowaniu 
według własnej fantaizji. 

Całość można wylamować pas­
kiem z ortalionu i wykończyć wią­
zaniem. 

Aksamit 

wciąż 

modny 
Na „duży" wieczór proponuję 

czarny zestaw - modny na uroczy­
ste okazje. nie tylko w karnawale. 
Czarny jest wszechobecny, jako do­
minuj�cy krlnr ,---

• Dia pa1U - �un.u1a dtuga, pro­
sta w kroju lub lużna, z oryginal­
nym dekoltem przechodzącym w 
efektowne zakończenie rękawa. Do­
datkowo ozdobi ją i ożywi haft po­
łączony z aplikacją z cienkich. ja­
snych materiałów. 

• Dla pana - obowiązkowo ka­
mizelka, a koszula z ciekawym kro­
jem kołnierza rozpięta pod szyją. 
Interesująco będzie wyglądać apasz­
ka, zastępująca krawat czy. muszkę. 

Udanej zabawy! 
Zdjęcia: CAF i ARCHIWUM 

Nagrody za rozwiązanie krzyżów­
ki-giganta z numeru 1-2/81 wylo­
sowali: pani Zofia Pasternak z Piw­
nicznej, pan Jerzy Dyja z sanato­
riwn „Budowlani" w Krynicy, pan 
Władysław Szarek z Grybowa, i pan 
Stanisław Kałucki z Krynicy. Prze­
praszamy za niedokJ:adności w ha­
słach i diagramie oraz brak terminu 
nadsyłania rozwiązań, wyrażając 
jednocześnie U2J1anie dia wysiłku 
tych, którym nie przeszkodziło I<> 
w osiągnięciu celu. Obiecujemy po­
prawę. 

czenia; 20) dach; 22) np. za wodo wa, 
zdrowia psychiczn.,go; 23) l<tadium 
rcx,woju zarodkowego następuj11Ce 

Nagrody kwartalne dla najl>ai"­
dzjej wytrwałych spośród na.szych 
dotychczasowych 58 krzyżówkowi­
czów zdobywają państwo: Tadeusz 
Ko1owicz Cl miejsce) i Urszula Swól 
(2 miejsce) z Nowego Sącza - jako 

ci, którzy zgromadzili największą 
ilość punktów z.a praWidłowe roz­
Wiązania. Gratulujemy! Przyp<:>mi­
namy, że w tym kwartale przy 
każdej krzyzówce umieszczamy znak 
wskazujący, ile punktów można zy­
skać za jej prawidłowe roZWiązanie. 

Za prosili nas 
•. M>ejsld Ośrodek Kultuzy w No­

wym Są,czu na otwarcie Sceny „Nowej" 
czyli starej Nowooądeckiej Sceny Ama-

• Ośrodek Sportu i Rekreaci< w 
Rabce oraz Społeczny Komitet Budowy, 
Wyciągu „Madejowa" w Rabce na uro­
czyste przekazarue wyciągu occzykowe­
go; 

tor:\ Liceum im. J. Długosza w No­
wym Sączu na tradycyjną „Studniów­
kę 81"; 

• Prezydent Miasta Nowego Sąca 
na koncert Capelli Cracowen:;is pod dy­
rekcją Stanisława Galoń6k:iego; 

OGLOSZENIA 

DROBNE 

W NOWYM Sączu lub okolicy do­
mek jednorodzinny (może być nie­
wykończony) lub mieszkanie wła­
snościowe 4-5-pokojowe - zdecy­
dowanie kupi�. Teresa Leutert, No­
wy Sącz, plac Dąbrowskiego 2/6. 

S-51168 

W NOWYM Sączu lub okolicy młode 
bezdzietne. małżeństwo poszukuje 
mieszkania (dwu pokoi z kuchnią). 
Czynsz płatny z góry za okres trzech 
lat. Możliwość kupna. Zgłoszenia: 
ldarek Skibniewski, Nowy Sącz, ul. 
Piotra Skargi 17 (pracownia jubiler„ 

ska). S-51176 
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i OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSLU 
ZBOŻOWO-MLYNARSKIEGO „PZZ" W KRAKOWIE 

zatrudni natycluniast, na korzystnych warunkach placo­
wych, w młynach na terenie miasta Krakowa, w Wieliczce, 
w Tarnowie i w Bielsku - kandydatów do pracy przy­
uczenia do zawodu 

MLYNARZA 
posiadających wykształcenie 

<) średnic 

<) nie ukończone średnic 

O zawodowe 

O ukończoną szkolę podstawową 

Mogą również zgłaszać się kandydaci zdecydowani do 

zmiany dotychczasowego zawodu. 

Szczegółowych infonnacji udziela i zglo.szerua przyjmuje 

Dział Spraw Pracowniczych 
w Krakowie, ul. Pijarska 9, li 
cod�icnnie w godz. 7.15-15.15. 

Przedsiębiorstwa 
piętro, tel. 217-96 

K-8921 
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w 
SZ.YsCy Wi<.-d1.4, że W pół­
nocnych morz.a.eh i oce­
anach żyją foki o bly­
s r.czqcych tuterka,ch i o 
łagodnych, brll'na bnych 
oczach. Ale mało komu 

wi.adomo, 7.c niegdyś foki były m­
pelnle inne - były podobne do na,;, 
lu<m. 

Działo się to bardw dawno, :>,e­
S7..Cl.e za.nim pierwsi żeglane Póhlo­
cy wyp1ynęli na swych tratwach 
W świat, ab.v odkryWHć zan\Ol'Skie 
kra.je. 

K.ról i królowa mÓt-.z llliea:ika.1.i 
w ckhej głębinie pod przejrzystym 
sklepie.n.iem z fa,l morskich. By1' 
szcz�śliwj, m.i.eH bardno wiele ś\iC'l.­
nych d�eci. 

D�eci króla mót·z spę,dzaJ:y dnie 
na igraszkach z cuikiini końmi mor­
skiitni , na pływaniu wśJ.·ód z.at'06Ii 
pw·p\.lrowych a-nemonÓ'll podwod­
nych. Śpiewały przy tym be'1.U6tarn­
nie, ich śpiew n1"ies'l,ał się ze imlle-
chem fa1. 

Pewnego dnia w ielki smutek Slladł 
na morskiego króla i jego be-/.t.ro­
skie dz::icci :  królowa mórz 7.achoro­
wała i umarła. Pochowano ją w ko­
ralowym grobowcu na dnie morza. 

Odtąd nie było już  komu wycho­
\"-fWać morskich dz.i.eci ,  śpicw,1ć im 
kołysanek, CZ<'Sać i ch  pi�knych, 
długich ,,.·losów. Król mórz wi­
dział jak te · włosy zwisają 1m 
spląlanc niby wodoros ty ;  słyszał j ak 
dzieci po nocach szepczą i wzdycha­
ją, nic mogąc zasnąć. 

Postanowił poszukać nowej :;i..ony, 
ieby zaj�la si� dzicćini . Wied7.iał 
jednak, że nie pokocha już żadnej 
tak bardzo jak dobrą zmarłą i,on� -
,,,.yda wał o mu si<,'!. że razern z nią 
po�hował w k(l-ralowym �1-ob-OweLL 
swoje �erce. 

W gł<;bi podwodnych borów, w 
7,ielonym mroku, miesik.:ila morska 
cwt·ownica. PomySlal:.l, że byłoby 
bardzo pr/.yjemnic zostać królową 
morLa, paniq najbardz.iej rozlcgle�o 
królestwa na świecie. 'l'oteż chętnie 
?.godz.iła si<: 7.0stać żoną króla mórz, 
macochą jego dl'.iecL 

Zta to była maco:..:ha . Za7.droSciła 
pasierbom ich urody, bo nie mogla 
tego 7..nicść, ż�by w -morzu ż.yły ja­
kieś istot;� pic:kniejszc od niej .  

Pewnego dnia opu.ści1a \lOtajcmnie 
pałac i poplynE;la do swoich ciem­
nych borów. Nazbierała tam złoci­
s tych winogron morskich, a po po­
wrocie do p;; łacu ugotowała z nich 
wywar zaklc;1y i podała je  ddcciom 
króla mórz� k;i·.!d.V zg:rJ:.ane zabawą 
poprosiły o nav<>j. 

W jednej eh\, i i i pad ł n :1 n ie  c�ar. 
Ich śl iC?.nc r<'rc zamieni ł.V bi� w 

ptelwy. Ciała u traciły swój wdzięk, 
zgrubiały i pokryły si<: sierścią. 

D7.ieci króla mórz zamieniły się 
w foki . Umiały jednak nadal śpie­
wać i miały te same co dawniej 
brunnt ne, łagodne oczy. 

1< iedy ich królewski ojciec zoba.­
c1.ył, co się stało, wypędził morskq 
wróż.kc;,, która wróciła do swoich 
c iemnych borów podwodnych. Ale 
nic potrafił odczynić jej złego czaru. 

- N ie zostaniemy tutaj - posta­
nowiły dzieci króla mór1.., zamienio­
ne w foki. - Tu ·u.:s.:ystko pr;zypo­
m inaloPy na m szczęśliu·e dnie, 1;.ie­
dy nas.:a m a l ka żyła. Popl-y-n icmy 
u· śu.i iat .  

Wy�picwały S\\ ój ;i..al w długiej 
sk[l rdr.c, pożegnJl.V o jca i odpłynęły. 

Kiedy zła macocha rz.uc-:la nn nie 
czar, powied/..ial.u : 

- Po:•L'alam tea m co rol-. spędzić 
jeden. d.:ieit w da tt·nej postaci. Bę­
d.:iecie znou.·u podobne do dzieci 
lud:kich od jednego zachodu sloii­
ca do następnego zachodu slo1ica, 

wtedy dopiero nałożycie z powrotem 
skóru foc.:e. 

Odtąd kawego roku foki spotyka­
ją się gdzieś na US'lronnym v.-ybrze­
żu 1norskim, z dala od Iudz.ki..ch 
oc�u, bo foki boją się ItKł1.i. Lud'.l1le 
talk często n.a nic polują !  

Ta.m więc, foki zr�ucają :twe jed­
wabiBte sk.ói-y, s1:·ebl·zyste, c1.ai1.-ne, 
>łol.awe lub brą;oowe i bawią 8ię jak 
d&wnlej. 0.f.3Sel11 podpływa do _nich 
ojci,ec, kt·ól mót? .... Pojawia.ją "i'! oale 
stad-a 9()ien.ionych koni mol"'Skleh. 

sr.ecH. Wolał  n ie  wypl_,·n.qć tc�o dnia 
na r>0JÓ\v, niż. prt.L.-./.kad/.a(; d1.:e­
c:cm króla mót?... 

Ale kiedł odwrócił s!� od n ich, 
żeby iść z powrotem, U'\U\VD.żył le­
;i_,ący pod skalą stos foczych sk6r. 
Ch\\·yc,ił po drodze nnjbardzie-j bły­
szczącą. o zlotobnp..o�,•ej sierści i IX>­
my:;Ia.t, że przyjemnie będzie mieć 
tę pt1mi4tkę w swojej chacie. 

Ukrył ją nad drewn i aną framugą 
d t'7.\\·i wejściowych. 
� Niedługo po za,chodz.ie sloilea, 

podczas kiedy Roderyk naprawiał 
sieć przed kominkiem, u.słyszał na 
ch\·or/.e coś, co brzmiało jak smutna 
skar�a. Vlyjrzal - a tam pr;,..ed 
progiem stała najpiękniejsza kobie­
ta, j aką widział kiedykolwiek. Sła­
ła tak. wy�mukła i biała, 7, łagod­
nymi bruna tnymi ocwmi. Nic rnia• 
ła  na sol>ie odzieży, tylko j<' j dłu­
gie, złotobrą1.owe włosy okrywały 
ją jak plaszc�. 

- Och, pomóż mi. pomóż śmier­
telnilm - błagała - Jestem nie­
szczęsnym dzieckiem króla ·mórz. 
Zgubiła m moją. jedwabistą s1,;órę 
foczq. i nie będę mogla nigdy po­
w rócić do braci i sióstr, jeżeli jej 
nie odnaJdę. 

, 

Rodet·yk za,pm•il ją do chaty i 
okrył ją swoim pled<am. Zgadł od 
ra:z-u, 'l"...e do rriej należy skóra, którą 
zabrał znad morza. Mcif:l sięgnąć 
ręką i WY,jąć tę skórf: 1...e schm\·ka 
nad framugą drawi. Ona byłaby 
wtedy wolna, mogłaby popłynąć do 
rod?Je1i!ł( Wd. 

(baśń szkocka) 

Co /..Q wep.an,i.ale gru.i:twy, igc� 
i śpiewy i.ac.-,;;ynaj<.\ �ię wtedy ! 

Ale n ie  t.twa to długo - tylk<> 
do następnego ;,.achodu �0tlca. \Vó­
W07.as dLiieci króla mórz ubieraj4 się 
w !ocze :futeeka i odpływają. Przy 
po:tc�naniu  uma\1,·iają się, gdzie ma­
ją się s1>0tkać na p1·z.yszly rok. 

Ludz.ic mówią, że pierwsze fok.i ,  
które przybyły na wyspy Hebrydy, 
na t.aehód od Szkocji, były tajnymi 
posłami północnych królów norman­
dz;kich. Czy tak byto, c-1.y nie -
trudno dt.iś spr.1wd1.ić. Pownc je.c;t 
jednak, ;i,e pol ubiły te mgliste wy­
bewż.a, ich zatoki i plaie. Mie�kaii­
cy Hebryd dowiedzieli się o tym, 
że foki to wklęte dzieci króla mo­
na i że je.st taki dz.ień w roku, kie­
dv się S()Olykają i bawią na jakimś 
U'Jtl'onnym wybrze'L.u. 

Na wyspie Bel'ne.i·.w.·y, n.ale-żą,C'ej 
do wysp Hebrydzkich. ;.yl młody ry­
bak. Roderyk Mac Kodrum z rodu 
Donaldów. Pewnego dnia 57...ed! on 
brzegiem oceanu do swojej lodzi, 
gdy usłys-zal nagi,, C7.yjS śpiew z-ai 
pobliskich skal. 
, Skrad.ająe się ostq:>Żnie z.bliży! się 
do n ich i zaju.a.l przez S'ZJC7�linę, 
jacy to Śi)ic,va,cy zebrali �ię I>O d1·u­
gi<'-j stronie. 

Zdumiał się bar<lw, kiedy zoba­
C/.ył gromadkę morsk:ch dzieci. Ba­
wiły się pośród s:wmu fal, rozigra­
ne, rozt:.1i1cz.onc i racłosnc. Ich długie 
włosy trzepotały za nimi w slony1n 
wictt?.e, oczy im św i<?<!iły, ust..a .s,ię 
śmiały. Cudny Lo był widok ! 

Mac Kodrum nic chciał przyglą­
dać siG zanadto dlu .�o. Wie.dział, że 
jeśli go zJu,n:ż,\ - spłosu1 się i po­
psuje im zaba\\ �. Cz...:kały na tę za­
baw<; pr/.e.z c�ily rok ! 

Toteż c · cho i o;;tro.i.n:e z�c-1..,1-l oo­
fo..:: si<� lq  b:lll1<\ dn,;ą. któ1';l pr;r,y-

Ale nie z.robi) tego. Popatn.yl Pa 
nią jak siedzi c ichutka i słodka 
przed jego kominkiem i zapr�,gnąl ją 
mieć tu na za'f\·s:l.c jako �woją :i.f)t;�. 

Pov. iedn!a] : 
- Nie potrafię ci pom,ic w od­

nalezieniu foc::ej skóry, tc idać "ktoś 
ci ją 1tkraclt. Pewno ju:! jest gdzieś 
dalek,o. Ale jeśli ;:god :is: s ię ;:o,(;toć 
tu ze mną ja1.:o moja żona. będę 
cię 1.:oc1wl i sza.notcal pr:y nas.:y,n 
ognis1.:u aż do ko,ica życia. 

C01k:1 kn">la mo1-:1...a p0dn : o :;l:1 ku 
niC'mu <.·mutne OCl',Y i o:ll'z::-kl:i : 

- J(.':Ż!!li naprau.•dę u1.:ra clzio n.o 
mojq skórę i 11 ie ma tadnej nad.::iei, 
żebym mogla jq ocl:::uslca<:, tv takim 
razie nie mam u·yboru i zostanę z 
tobą jako twoja żona . Nie 'llłogę spo ... 
dzieicać się od nikogo, żeby okazał 
mi więcej dobroci niż ty.  A bała­
bym się sama. jedna ruszyć w t�n. 
śmierteln11 świa t. 

Wesbch�la z ialu za życiem 
mór.:t i powiedt:iala po chwili : 

- Ach jakbym chciała być razem 
z moim.i braćmi. i siost rami! Będą 
na 1n. 11ie czekać, będ!{ m-nie wołać 
n.a.daremnie i za wsze tęsknić za 
mną. 

Sa·ce rybaka z..�bilo mocni.ej. Po­
czuł wyr7.uty sumienia.  sly,.;,ząc te 
słowa, .ałe ta.ki był ocwro,,.·any jej 
urokiem. że nie �dobył sii: na t-0, 
żel>;r oddać foczą skót·ę i ro,.nlać siii; 
z córk..1 k.t·óla mórz. 

Roderyk i jogo piękna żona :tyli 
po....e.7. w iele lal razem w chatc� u 
wybrLKi;..1 oceanu. Urodz.�ło im się 
wiele dzieci. Wszystkie m:aly t'lJto­
brą7,o\\·e wlos-y i div .. · i�c;.·.nr. bpiew­
ny gło'>. 

CO: ka króla min� nie potra(i l.a za­
pomn ieć o S\\.·ojej bole.,m:-j t�'i!('1"  · •e. 
\Vycho:11.lła s.::.molnie n:1d ocean, 
&tuch«la jego śpic"· u  i g.t,umu fal, 

który c, .... i.�:u cliwięc.·1„ał Jak daleki 
pla.c1., cwsem jak wołanie, c;, .. u.:;eff1 
ja:k śmiech. Wydawało jej si�. że 
6lyszy głosy bm.ei i s�tr i ;i.,e to 
oni nawołuj�, szukając zagubionej 
siostry. 

Pewnego dnia Roderyk po7.kgnat 
serdecznie żonę i d.:'.;ieci i wypl.rn<l.l 
rano na połów jak zwykle. Idąc do 
lod,..i spoj1-L.ał na niebo i pomyśl<.11 : 
„Troch� za duW wiatn1 dz.i�iaj. ale 
to nic, p1-L.eżylcm jut  na mor;t..u nie­
jedną nawałnicę''. 

Nie zdążył jeszcze oclplynąć dale­
ko, gdy wiatr sztormowy zagwi;,.dal 
nad wodą i nad lądę-rn. Najmlod.::iZY 
synek rybak.a bawił się właśnie na 
wybrzeżu i przykładał do ucha mu­
s2llę słuchając, jak S7.Um morza w 
niej gra. K iedy matka uslyv..;.ł:1 .  że 
wicher się \\·/Jnn�a. z.:nn1łuła na 
d1.ieci. 

Zaledwie chłopiec zdążył prz-e!< ro­
czyć pr6g, gdy nagle wicher z.ntrz.a­
snął za n i m  drzwi z taką mocą_, że 
domek za trzą::.l s i<:  w posad::::..ch i 7..C 
.scho,,. ka nad !utt·yną wypadła skór.a 
foki, którą T''°deryk uk,ryl tam pried 
laty - skóra będĄca wl�no�cią je­
go rony. 

Kobieta. podniosła ją milc1.ąc. Nie 
pow-iedz;iaJa ani słowa przeciwko 
crlowie:kowi, któl'y wbt·ew je,j chęci 
uwięził ją tu t;a.j n.a d,ł;u:,ie, dł.ugie 
lat.a. Zrzuciła z siebie ludzkie szaty, 
pożegnała dzieci i przyciskając do 
piersi skórę fok.i, zbiegta nad ocean.. 

Konle moa�skie igrały tam pośród 
spi-en-i.onych, gnanych wichrem fal. 
Códca. króla mórz w jednej chwil:i 
uht·al.a się w swoją skórę i Fiillcila 
O!Jtat,oi,e spojrY.er»ie na domek . .  ,Prne­
żyłam w n.im brochę szczę8Iiwych 
chwil, choci.a:i. � t.am wbrew 
swojej chęci'' - pomyśtala. Potem 
�i?,gn.ęla się w wodę. 

Obej1?..aJ:-a się raz je5iZIC.7.le". Za białą 
linią !Jpienionych bal w-a,nów. które 
ioc;,;yły· s,i� na brt.ieg z be,:ikre;;ów 
Atlantyku. zobnc1.yla rrromr:dkę 
opuszczonych �woich dzieci. Ale w".J 
la:n.ie mon.a wglur.·/.yło pl;.:;../, d:1.ieci 
21ro::lro�ych na lqd/,ie. Có•-ka knlJa 
mó1•;; n i c  mogla mu s:� c-J: 1.eć. jej 
mtej�:::c by!o - f t,,m. 

Plyn�ln Zfl:!.)ó.1'm'.n ·ijąc o ,,· .. ,.;.,,v„t•!{ im,  
co zdEirzylo !- '.G pr -:::--1'. o , ' ,1 1 •1 ; ::  1�1 ta. 
WrncMb do S\YOj ;·j c; ::., ,·L 'l .\' v;('lna 
i S7...C.-/.ęśli wa. 

Klz-�ly Ro:br; k Ma{: KH:.l t1.t1ll 
r>rzyplyn.1l z pn\\Tolrm dp prl'..V ... �" :i i  
i przy�z:..•d l d o  s\\·;:-�o c1,;;-mku.  z" �ti;l 
dr/.\\ i otwarte- i o�ic['i. wn�a�ły. N ik t  
n ie  czc,\:ul n:1  nic�() w i /.bie z p,.,_ 
wilnniem i g-orq(.;ym p��.;:lki€..i11 . 

Poc;,.uł w sercu trwogę, Str� �:·,�e­
przeczu dc  bty.::;"'! ·.:to w jt,20 lll.\·.�h::h.  
Sięgnął no;�d fr·, mugc;: � n/e było 
t.am skóry. 

Wbiegły ;,.apła,kane d,;je,ci i 0()0-
wiedziały ojcu, oo si<; stało. \VteJ.v 
domyślił się reSi'7.ty. \VieJ.1..iut, ż.e to 
nieszc-��cic przys?.Jo n.a. ni<:h 7, j�-O 
winy, a ternz n.ie byto już. na to 
raUy. 

Ni-c poc.:c s;/.._vł się dv ko1ica ży­
cia - tera/, on z kolei nmrtwił Soi� 
j tę„knil . .tc1-k dawniej martwiła �ię 
i tęskniła jego żona, Ale i OI1 m:c­
wal w tym sm.ut-ku slonecn1e cll\\.i­
Ic. bo jc-�o dz.iooi rosły n.act ,.., yi:a.z 
piękne. ;,xlolnc i dobre. 

Synowic IloJeryka nie ;,.apcmniel i 
n igdy, ż� ich m.itka bykt folq. pa­
mięt.uły o tym wnuki i prawnuki, 
totei nikt z nich fa;dnej fo!;;.:i nie 
skrz.ywdJ:.il. Wh..do.mo było n.a ca­
łych He!.Hych::,ch, ż� potomkowie Ro­
der) ka l\kc Ko-:lruin z wyspy Bcr­
ncrary i z rodu Donaldów, chociaż 
R:\ dzicluym.i ryb:1kami i my�lh1.·y­
mi, jcdnt�k).C' nigdy ni<' blorq ud�ia­
lu w polow,mi� eh na foki. 



PRULl(.'o.,\1 1 

9.00 TC'leferie TDC - w pro�rnmle film z 
ii , .\'/ojna plan<:t , 

15.1,.1 H�di.ikcJa szkolna za1,owi;.da ; 
1 s ._o :vurt;  
15.jO Program dni a ;  
1 5  . .:.i„ Obiektyw; 
IG.U Dzie'lnik; 
16.30 Kino tele!eril - ,,F„hryka sni)w" z fil-

moteki Walta Disa •y 'a :  
16 .55  . .  Dzień dobry,  w kręgu rodziny " ;  
1'1.:!0 „Test" ; 
l'i,4.0 Film dok . ;  
17.45 „Pod jednym dachem" , ,Rywale" (4) ; 
18.18 Rolnicze rozmo"'""Y; 
18.aO Dobranoc ; 

.00 Telewizja młodych przed:;tawia - etat 
za miedzą ; 

ft:: �;������ z gwiazdą - Jiti Korn -
show ; 

20.50 Lt.�ty o gospod«rC't' ; 
z1.J· <a imieninach''  piosenki Wojeiecha 

gielskiego; 
- nnih. 
22.40 Kino nocne „ż61la C'hu.;tcClka" - film 

fab 

PROG R .,1\-1 li 

DWÓJKA DLA DRU(..(EJ ZMlANY 

Hl.00 „Pod Jednym dachem'' ( 4 )  - ,.Rywak " ;  
h .  "' . .  P e i  )'pl•tie wynalaZl·y• · ( 2 )  - .,Swiato­

we biuro wynalazców" , 
12.00 ,Gub Jazzowy Studia Gama - zespól 

,,Air Condition" Zblgni<' Wa Namysłow­
skeso ; 

ie.o.·, Jt:zyk franc. - kurs podst . ,  lek. 15;  
U . .,;., J�Lyk ros. - kurs. podst. ,  lek. ts;  
1 , .0, Program dnia ; 
l7  •. d Kino TDC - ,,Skąd my to znamy";  
l� . ,O Klub Jazzowy Studia Gama ; 
1s.20 „Male kino" - .,Nie fantazjuj" - film 

. animowany, prod. cz,·ch osł . ;  
ta.Jl „Stopklatka" - mag.izJ,·n fllmu telewi-

zyjnego; 
Jl.00 Piosenki tygodnia ; 
19.lł Kronika (Kr. ) ;  
l , ,zt�nnik ; 
20.10 Spotkania w dw6Jce; 
ZO.J.i „Weronika i inni" - ostatni odcinek 

serial u ;  
ZI.25 �4 godz.iny : 
l. .41 „Man:yt: nie marzył:" ;  

.!!:. i liga hokeja na  lodzie ; 
%2.5.i J<:ZYk franc. - kurs podst . ,  leli: 1, ;  

SOBOTA 
PROGRAM 1 

I.Sł Program dnia; 
9,ff T..Jeferle TN - w progr. film z aern. 

.,Wojna planet " ;  
1 0 . 00  „ N a  baltycll:lej WKhde" - rep. wojak. ; 
11.2 .. ,.:oncert w Drez.deńsklm Pałacu Kul-

tury ; 
11 .15 „Dom na Złotej" - repr film . ;  
u . JO  „Ludzie i psy" rep. spóleczny; 
11.o;;o Dz.iennik ; 
12. ' 0  STUDI0-2; 
18. Do br.i noc : 
J l � ,  ,TUDI0-2 (cd.} ; 
l !  D1.ienntk:  
li.Ił „Dom" (J) - . ,Warkocze n::iszych da:iew­

CUl,t b�dą białe", ,erial TP ; 

PROGRAM I l  

1 2 . U  STUDI0-2; 
llt l <,.�ika ( K r . ) ;  
lS  hcnnik; 
Zł.Ili »TUDl0-2 (c.d.) ; 

TV BRATYSLAWA 

l.2ł Pionlers:ka Jaskółka;  
U,15 ,.Rubens - malarz i dyplomat� (5) ; 
12. J . ,Ukryte tródło" - dramat slow. ; 
14.10 Popołudnie sportowe ; 
H.!lt Teatr  TV: .,Wszyscy za jednea:o";  
11.20 „Komik i Jego świat";  
n.�o  Sprytniejszy wygrywa ; 
18.30 Wieczory n k a ;  
Jl.40 ,.Arabela" 1 1 0 ) ;  
19.30 Dziennik TV;  
ZO.:JO Fotel dla gościa:  
20.lł Oto Praga, pani� paryLaninłe ! ;  
Zl .35 ,,Cromwell" - J'ilm ang. ; 
Z3.5ł Art, Sulivan. 

NIEDZIELA 

PROGRAM 1 

1.Zł TTR:-iTSS ; 
,; .  u , �owocz�sno.ść w domu i zagrodzie" ; 
I.IO tm,·rytury dla rolników ; 
1.20 „Telewizjada" - sport dla wszystkich; 
a.SS Program d nia ; 
9.oe Dla młodych widzów : ,.Teleferie' ' ;  

10.!0 Antena ;  

ao.1-s.11 

1 2.35 Dzit>nnik ; 
12.55 „Go:;podarstwa uspołecznione - blaski 

i cknie" - progr. red. rolnej; 
t 3.2S . ,Piórkiem i węglem" - ,.Czy kamien­

na pustynia ? " ;  
13.51 D l a  dzieci: Bajki pana Perrault -

.,Czl'rwony kapturek" : 
1 4.ZO Losowanie dużego lotka;  
l ł.J:; Tele-echo;  
15.33 Puchar świata w narciarstwie alpej­

skim ; 
16. 1 0  Decydujqcy front ; 
11 .00 „W świecie dzikich zwierząt" 

, .Dzicy krewniacy psa";  
1 7.30 „Zdarzenie na szosie E-4"· ,_ kom. 

film . :  
1 9.00 Wiece.orynka ; 
19.30 Dziennik ; 
20. 1 0  „Anna Karenina" (2) illlu1al telewizji 

angielskiej ; 
Z t .05 Magazyn sportowy ; 
2 1 .3J Teatr taktu - Ry�zarcl Kapuściński -

.,Cesai"' ' · 

PROGRAM 11 

9.50 ,:'la pomorskim wale" - progr.  wojsk. ; 
1 0.21 „Dom" (3) . ,Warkocze naszych 

dziewcząt będą białe " ;  
1 1.40 PrzeboJe tygodnia ; 
12.40 Film dok . ;  
13.10 „Cicho płynie moja pieśń" - film 

biogr. osm.1ty na Ue tycia znanego 
kompozytora Roberta Schumanna ; 

lł.41 Teatr tdewl:z:ji - Henryk Kluba i Ju­
lian Lewański na Podstawie tekatów 
staropolskich - ,.Wojna w Połszcze 
pospolita";  

li .Si 
:::

stko za wszystko z Jerzym Urba-

17.JS Sprawozdawczy magazyn aportowy; 
11.25 „ I  santo Calilornia" - progr. rozr . ;  
11.00 Nagrodzone na festiwalu „Zapiaane 

ósemką" - film dok. ; 
tt.Jł Dziennik; 
Ił.Ił  Cliflon Chenler i Loubiana - Red 

Hot Band; 
ll.15 Kino be:r. grartlc „Człowiek z topo­

rem" - film fab. ; 
at.Jl Twórca i Jego dzieło - Mich.al Anioł; 

TV BRATYSLAWA 

tł.U „Decydujący front" (14) ; 
U.IO „Czarownik" - film wu. ;  
u.zo Trybuna aportowa; 
li.SI • . O,iedla ruszyły" - tllrn ałowac lrJ ;  
tl.30 Wieczorynka; 
11.H Dz.lennik TV; 
ZO.lł „Kto sieje wiatr" - film U&A ; 
u.H Przegląd· hokejowy. 

PONIEDZIALEK 
PROGRAM 1 

U.lł, U.ot TTR , RTSS ; 
15.21 Nurt;  
15.511 Program dnia ; 
1 5.55 Obiektyw; 
11.15 Dziennik; 
15.30 Dla dzieci - ,,Zwierzyniec " ;  
fl.55 Klinika zdrowego człowieka : 
17 . 15  „Czterej pancerni i pies" (3) - .,Gdzie 

my, tam granica " ;  
li.li „Impulsy" - mag. spraw pracowni-

czyc h :  
18.łO Rolnicze rozmowy ; 
l i.SO Dobranoc ; 
19.00 „F.cha stadionów" ; 
1 9.30 Dziennik ; 
20.10 Teatr telewizji - Romaln Rolland 

,.Col:ls Breugnon";  
2 1 . «o .Jugosł;1wta - 30 lat  do:iwladczeń ; 
Z2, II  Recital Danuty Rinn ; 

PROGRAM I l  

lł.H-12.'SI DWÓJKA D L A  DRUGIEJ 
Z M I ANY 

10.00 Draka - Nowela filmowa TP; 
IO.JO „Architektura d rewniana w Polsce" 

rum dok . ;  
10.4$ Poczet aktorów polskich - Ka:r.lmlerz 

Rudzki ; 
1 1 .:,s Klinika zdrowego c:r.łowieka;  
Jl .SS „.Jnk ty,ą ludzie cyrku" - film dok. 

16.25 Jezyk ang - kurs dla zaawansowa­
nych, lek. 9 ;  

17.00 Program dnia ; 
11.05 „Dawno �emu" - gawęda Szymona 

Koby!i1lsklego; 
1 7.20 Poczet aktorów polskich - Kazimierz 

Rudzki , 
11.10 „P losenka,  romans, walc" - koncert 

muzyki rosyjskiej i radzieckiej;  
11.iO „Zagubione lata" - opowieść o ofice­

rze armii radzieckiej który po 2-5 la­
tach odzyskał pamic:t:; 

1 9.00 PiOSC'nki tygodnia; 
19.10 K ronika (Kr . ) ;  
1 9.30 Dziennik ; 

20. 1 0-z 1 . 1 s  Poza areną I na arenie 
20.10 „.Jak zyją ludzie cyrku" - film dok. 

N R D ·  
Z0.45 „Podniebni linoskoczkowie" - radz. 

film dok. : 
2 1 . 15  „Arc'litektura drewniana w -Polsce" -

mm dok. ; 
2 1.30 24 godziny ; 
21 .H „Draka " - nowela filmowa TP;  
22.10 Kochaj swoją pracę - problematyka 

organizacji zarządzania;  
ZZ.45 Język niem. - kurs podst . ,  lek.  11 ;  

WTOREK 
PROGRAM I 

I.N, C.30 TTR, RTSS; 
t.51 „czerwone, tółte, zielone" - .,Poma-

gajmy sobie" progr. dla kl. 1-a; 
U.31, 14.00 'M'R, RTSS;  
u.n Telewizja w sprawie miliardów; 
15.M Program dnia ; 
U.SS Obiektyw; 
11.15 Dzienni k ;  
Jl.Jl Telewizyjny klub senior11 ; 
11.ss „Skojarzenia" - . teleturniej ;  
li .U „Dom i my" - poc.adnlk; 
n.,s „Królik Bugs przedatawia• - ttlm 

anJm. prod. USA; 
li.N Telewizja młodych - C.D.N. ; 
11.H PQlska K r onika Jtllmowa; 
li.Sł Dobranoc; 
li.N „Sk&rbiee" - dwuty&odnik hkioryca­

ny ; 
Ił.Jl Dziennik; 
H.11 . ,Jeden na milion" - ana. dl'amat •po­

łeczny ; 
11.łl „CXy motemy Aę "'Ytywil1"' - 11Pra-

wy melioracji w rolnktwle; 
11.11 Dziennik ; 
U.li Osobowy 19.80 - progr, aat . ;  
U.!1:i Telewizja w sprawie miliardów; 

PROGRAM Jl 
10.0C>-JZ Il D WÓJ K A  DLA DRUGIEJ 

ZMIANY 
JO.fi „Skarbiec" - dwutygodnik historyc.-

ny , 
10.lł „Skoja rzenia" - teleturniej ;  
10.51 „Dom i my"; 
I l.IO Wtorek melomana; 
JC.31 Jc:zyk ang. - kurs podst . ,  lek. 11 ;  
1 7.00 Język niem. - kurs podst., lek.  16;  
17.Z5 Program dnia ; 
11.30 Młodzieżowy magazyn techniki - ,.U­

dar";  
ta.eo Kino telewizji naJmlodn:ych - hlatoria 

zabawe k :  
1 8 . lt  „Postawy" - ,,Trudem i uporem" syl-

wetki młodych rolników ; 
19.00 Piosenki tygodnia ; 
19.10 Kronika (Kr . ) ; 
0.30 Dziennik : 
20. 11  Wtorek meloman a ;  
21 . 10  24 godziny ; 
u.zo Bez recept - samodzielność myślenia ; 
2 1 :50 Filmoteka narodowa - filmy Andrzeja 

Wajdy - .,Polowanie na muchy"; 
!3.30 Język ang. - kurs dla zap.wansowa• 

nych, IC'k 9 ;  

SKODA 
PROGRAM I 

C.08, i.31 TTR, RTSS;  
9 .00  Jo'izyka,  kl. 6 - śnieg, deszcz, chmury ; 
9.S5 Historia, kl. 5 - złoty wi<'k Rzym u ;  

13.30, 1 4.00 T T R ,  RTSS ; 
1 4.30 Od czego zależy zd rowie zw:erząt ; 
IS.Ol Telewizja w sprawie miliardów; 
JS.ZO Nurt; 

1ł.1S D1.lenntlr:: 
16 .JO u._ d-u.:ci: . ,Mlchałkl"; 
16.SS , .Dzlcil �obry, w kr<:;gu rodziny"; 
17.ts 

���
owanie exprl'ss l N '' lł  i m'lłf'_.:o lot-

J 1.25 Klub dobrej ksią.i.K1 , 
17.50 „Turystyka i wypoczyn..:J� 
18.IS Próby - mag. publ . ;  
18.50 Dob ranoc ; 
19.00 . .  Camerata" - mag. muz. ; 
1 9.30 Dziennik :  
20. 1 0  . ,Hotel klasy lux" - polski m m  spo­

kczno-obyczajowy; 
Zl.45 Dziennik; 
Z2.00 „30 minut z a rchitekturą" o,..ohopol-

ski zjazd architektów: 
22.30 Mistrzostwa Europy w jeżd.:ie figuro­

wej - pary sportowe : 
23.00 Tekwizja w spr:.wic mllliird,,w;  

PROGH..\.!\f I I  
10 . tl"O- 12,25 0\\-'0JKA O L A  DRUG IEJ 

ZMIANY 

1 0.00 „Koncert na f l<-t  i dl.iewczynę• - buł-
garski film historyczno·obyczajowy ; 

I l .Zł „Turystyka I wypoczynek 1 ' ;  
1 1 .55 „Klub dobrej książki", 
15,40 Język ang. - kur dla zaawcmsowa-

nych, lek. 9 ;  
1 6 . 1 0  .Język ang. - kurs podst . ,  lek. H i ;  
16, 40 Program dnia ; 
16.45 Program morski .  
17.15 Towarzystwo Wiedzy Powszechnej 

Kochanowski i Słowacki w świadomo­
ści narodowe j ;  

17.45 „Koncert na f l e t  i dziewczync:" - buł-
garski J'ilm ; 

19. 11  Kronika ( K r . ) ;  
19.31 Dzlcnnlk.  
20. 10 Ekran reporterów - ,,Czy eldora-. 

do!" - sytuacja społeczno-polityczna 
Australii , 

20. 40 Wieczory historyczne - ,.Dziejopis czy 
blagier?" - r7.t'cz o „Pamiętnikach'• 
Pask a ;  

2 1 . 1 1  2 4  godziny;  
21.30 Mistrzostwa Europy w jeidzie figuro,. 

wej na lodzie ; 
22.30 Poradnia „Zaufanie " :  
ZJ. Jł  Język ang. - k u r s  podst . ,  lek. 11; 

CZWARTEK 

PROGRAM l 

ł.Oł, 1.31 TTR, RTSS; 
t.Oł Historia, kl. I - wojny z TurcjĄ ; 

ll.M Dla szkół: .,Kontynent bez &rQinic" 
tilm oiwiQitowy; 

lS.>t, lf.N TTR, RTSS ; 
u.Je Telewizja w sprawie mmardów ; 
U.Zł Program dnln; 
11.ts ,,Decyzje pił;:tnalJłolatków"; 
JS.H Obiektyw ;  
11,IS Dziennik ; 
11.3' Dla młodych widzów: ,.cawal'telł: tdc .. ; 
17.>t Magazyn motoryzacyjny ; 
17.55 Telewizja młodych - decy&J,e ; 
li.Zł Patrol - ,,2ołnlerska otiarn�" ; 
li.Sł Dobranoc : 
li.fi „Sonda" - ,.Korek" kierunki r01twoju 

komunikacji miejskiej ;  
lt.H Dzienni k ;  
Jl,Jł „Slertant Anderson" - ,,Nic do stra-

cenia" - film krym. prod. USA ; 
!l.fl Pegaz: 
tł.SI Dziennik; 
2Z.II „Mózg" . - .,Zwierciadło du•zy" - ba­

danie nad percepcją bodfców &e• 
wnc:trznych;  

tl.lł Mistrzostwa Europy w jcł.dde figuro­
wej na lodzie - ja:a:<;l.a dowolna RN;t-
czyzn ; . Z3.N Telewizja w sprawie miilard6w ; 

PROGRAM Jl  
10.00-12 .30 DWÓJKA OLA DRUGIEJ 

Z M I ANY 

Jl.to „Sonda" - ,,Korek" łderunki rozwoju 
komunikacji miejskiej ; 

11.30 Magazyn motoryzacyj n y ;  

!:::: J:;>;:
t
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Joo�t�'1::.t�·� ; 
16.35 Język franc. - kurs podst . ,  lek. 16;  
11.os Program dnia ; 
17.10 „Krzczonow - pc:pkiem świata" 

rep. film . ;  
17.30 „Popołudnie przygody i podróży"; 
19.00 Piosenki tygod nia ; 
19.11 K ronika (Kr . ) ;  
J9.31 DZiennlk ; 
20.Jłł Nurt ;  
20.40 Nurt ; 
2 1 . 1 1  24 godziny :  
21 .31 Mistr-zostwa Europy w jl'tdzle figuro­

wej na lodzie - Ja�do.1 dowolna męż­
czyzn ; 

22.30 Nurt ;  
J3.08 .Język ros .  - kurs podl'lt , lek. 16;  

10.51 „Ginący świat" - serial dok . :  
IJ .'5 „Piękne &losy" - Bernard Ładysz; 11.00 J::�fk

; 
niem. - kurs podst.,  lek. li ;  

15.50 Pro,::ram dnia ; 
lS.55 Obiektyw ; 

Za zmiany w programie wprowad2one 
w ostatniej chwili, redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. 

(Przypominamy, ze filmy szczególnie 
przez. nas polecane wyróżniamy dru­
kiem pogrubionym).  

GORLICE: --,1.1. ,.Niespodziewana ka­
riera" (bułgarski, komedia), l-2. II . .,Ko­
bieta i Kobieta" (polski, psycholo&:lczno-
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��\·1a�i:
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· m'i:if!:��>.J
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9L.�t 
,,Emil komediant" (NRD. ll:rymlnalno­
kabaretowo--polltyc%0y), G RYBOW : od 
3 1 . 1  . .,Powr6t do domu" (USA, psycholo­
giczno-społeczny), s-s.11 . .,Cygańska mi­
łośf (bułgarski, o miłoścl}. KRYNICA: 
21.1.-1.11. ,.Parszywa .dwunutka" (USA, 
wojenno-przygodowy), J-4.1 1 . .,Wierna 
tona" ( francuski, o milokcl), ,_._n. 
,,Kobra" (Japoński, połlcyjny), UMA-

R E P E R T U A R  K I N  

NOWA: 29, 1.-1.U. .,Cudze pienilldKe 
(francuski, psycholo&iczno-społecz.ny), 3-
4. Il. .,MOlikWa nie wierzy łzom" (ra­
d.z..lecki, obyczaJowo-psychołogicz.ny) od 
S.11 .  Be:a mil°'ci (polski, psychologicmo­
-społecmy), MSZANA: 29.1.-1.11 • .,Fiat" 
(USA ,sensacyjno-społeczny), 3--4.Il . .,Wy­
rok śmiercl" (polski, dramat okupacyj­
ny}, od S.II . .,Powrót Mechagodiilll" (ja­
po6sld, sen.eacyjno-t.antast:yany), MU­
SZY N A :  30. 1 .-1 . 1 1. ,,Tn:ydz.iełct dzlewt,t 
1lopni'' (brytyjski, szpiegowski), 3-4.JI. 

,.Spotkanie na Atlantyku'' (polski. psycho­
logic.:uy), 1',; 0 W k'  SĄCZ: Podhale - ao.1.­
l . IJ .  ,.Slrach nad m,aslem" (francuski, sen­
sacyJno-krymlnalny), 2-7.JI.  Bobby Deer­
fie•d" (USA, przygodowo-psychologlc:i.ny), 
NOWY TARG : 31 .1 .-ł.II . .,Parszywa dwu­
nastka'' (USA, woJenno-pnygodowy), 1-
7.11. , .Mistrz kierownicy ucieka" (USA, 
komedia przygodowa), RABK A :  31 .1 .-
1 . l l  • .,Król cyganów" (USA, melodramat 
rodz.inno-społecz.ny), 3-4.II. , .Boska Em­
ma" (czechosłowacki, bio!l!:raficzny), I-

I.II.  .,Cudze pieniądze" C!ranc uski, psy­
c hologlezno-spoleczny), STARY SJ\C'.Ł: 
31.1.-2.JI .  .,Powrót Mechagodzilli" (ja­
poński, sensacyjno-fantastyczny), 3.1. 
,.Grze�y żywot ł'ranciszka Buły" (pol­
ski, komediowa ballada ludowa), 4--5.II.  
,,Zemsta różowej pantery" (brytyjski, 
groteska), SZCZAWNICA KR0S C1ENK0: 
l'leniny - 30.1.-1.11.  ,.Bez sk.rupułów 
(francuski, sensacyjny), 3-5.11 .  ,,Obcy -
I pasażer Nostromo" (brytyjski, horror 
kosrnicz.ny}, SZCZA WNlCA-H.ROSClEN­
KO: Sokolica - 30.I .-l.JI .  ,,Prywatne pie­
kło" (USA, policyjny). 2-ł.II .  ,.Trcdowa­
ta" (polski, melodramat). ZAKOPANE: 
l..:...fl.l.. .. coma" (USA, bon-or), PONA D­
TO: 3--ł.lI  . .,AmatorH w CZARNYM DU­
NAJCU. 

DUNAJEC - łycodnik PolskJe.j ZJednoc1oneJ Partii ftubotolczeJ. RedasuJe aespel: Danuta Binek. Beata Dem bowska, K rzyntof Dobosz «sekretan odpowie• 
dzialny). Ad.am Garbics. Elżbiet.a Glinka tzas&-ępca reda ktora oaczelneco), A u t.on, llrob J erzy Leśniak, Adam Ogorzałek (redaktor naczelny), .t'ranciszek Palka 
(redaktor grallczny), Knysztol Podbiera (redaktor techniczny), Stanisław Smierciak (lotoreporter). Adres re4akcjl : 33-300 Nowy Sącz, ul. SI. Żółkiewski ero 11. 
Telelony : 238-36, 238-90. Teleks : 0322748, Oddział w Krakowie: ul. Wielopole 1, pok. 58. telefon 2-03-29, 275-88. wewn. 238. Wydawca : Robolnicu Spółdzielnia Wy­
dawnicza "Prasa-Książka-Ruch" Kombinat Wydawniczo-Kolportatow)' w Krakowie. -ut. Wiślna z. Dru k :  Zakłady Polir.raCiczne RSW w Krakowie, ul. W ielopole 1. 
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A n e g d o ty 
Kl'utowa ang�eLka po frn:c .:c:i 

m�ża ;,;n·,b;,la sobie po,v ierfl'.ka 
swoich rozlerek, kłopotów i rado­
ści. Był nim pita.i-.t., Beniamin 
Di<s.n1el i .  Spędza ła z n im  w iele 
czasu i czę,.:,to całymi god·;: innmi  
"·spmirlala mę�1. Gdy Disr.acli 
cięż.ko zachorO\val, zapowiedz.ia­
no mu w i zytę królowej, z cz.ego 
cho1·y n ie  był zadowolony. Po­
w iedz.ial  wi {�C do p1-zćdstaw iciel.a 
dworu : 

- Jej Królewska Moś(: prag­
nie zapewne, bym przy sposob no­
ści pod róży na tam.ten ś wia t za­
b-ral paczb:;. ze sma kołyka mi  dla 
Jej rn.a t±on ka.  

Podczas. odc;,.y tu Ceminisl.k..:'1 
amc1·yl<.allska Ma,rjorie Chri,s t ie  
powiedział a : 

- Kobiety t ra kto1.L'ane są n ie­
. .:ipraiciedli u: ie!  Czy jest c ie rpi.e.:. 
n.ie, kt.órego by nie zazn<ily? 

- Ta/.:. jesl - odr;,.e-kl rnę.<iki 
głos z s.a l i .  Nigdy 11ie cierpia-
ły m. ilc.::ąc . . .  

K iedy znane.go kom-i:ka, Mo72i­
dcl fiego. pog1-y1.t wściekły pies., 
wez,y,al le-kur� i zapytul : 

- Czy teraz muszę um r.uć? 
- Nie,  t o  panu nie  grozi. -

odpa d Jekct rz - a le  1noże pa n 
· dostać s i l nych a taków tl..'ścieldi­
znu.  

- \Vo bcc tego proszę szybko 
o papie r  i pióro - zawcl;t l  Mo;.-
1.i tl�l fi .  • 

- Na pisa n ie  testa m e n t u  ma 
pa n jes:cze czas - rzekł u·;poka­
jaj.qco dokloc 

- Ta k. a le  chciałbym. sobie 
wcześn iej sporządzić l istę osób, 
lc tórP chciałbym poką.�ać podczas 
a t a k H  ll'.�c ieklośd. 

Rys. ANDRZEJ MLECZiiO 

Plaga prywatnych stacji TV 

ANDRZl!J MLEC:tKO 

Eugeniusz Korkosz 

Złote myśli 
Szanuj swokh przełożonych. a 

nuż będc\ oni jutro twoimi pod­
władnymi. 

• 

Gdy się pracuje za dwóch, trze­
ba myśleć prLynajmniej za sie­
bie, 

• 

Nie sztuka zbudować pomnik, . 
sztuka na niego 7..asłułyC, 

• 

Jeśli już wiesz, na czym stoi sz, 
upewnij się jesuze obok kogo. 

• 

Nie J>Onta..JOłt.Y ty,cb, kt-órym 
nie jesieśmy w stanie dorJw­
ru,ć. 

• 

Mów tyJłto za słebi.e, a. rzadziej 
będ:ziesz mttsiał milcz� za i-n­
nyeh. 

• 

Im więksu dnwl, lym clełilu.t­
nlej należy je otwierać, 

• 

W epoce wr..asku :ibsalutny 
słu<·h mu'l':yczny j(!lfJt nif";r<.:zę­
ściem C''.7łowie-ka. 

• 

W pa;oni :ta awansf'm rrzc- � 
strzegoj z?.kazu wyp:rzcC7'.rnia � własn;ve'.1 kwaliOkarji .  

f 

Z różnych stron świata 
W i ktora llugo zapyt.ąm> kit..xly;j 

czy .z.daje sobi e sprawę ;,e s\vo­
jej popu larności pisa t'skiej i jakie 
jej objawy Cen i  najbardziej. Od­
lXlWied;,.i.a ł :  

- We -u: losl..: i rn e t erze pa n uje nie­
byu.·a ly bałaga n, prcnc ie już taki  
sa m jak na drogach - przypomniał 
znów nac;,.el ny szef wol nych st.a-cj i 
tel ewizyjnych , Lino l nnocenti .  · 

Pieniądze sz.:zęścia nie dtl.ią oM-e za brały moje szczt?ście i w,o­
kóf - J)<JW id,; a; ped�>g. 

- Na moją popufa rność zw rq­
cil 1ni u wagę pe wien fakt .  cenio­
ny pr;eze mnie· najwyżej, Otóż 
wracałem nocq do dom.u po przu­
jęci11 i n.ie moglem dodzwonić 
się do dozo·rcy, a by otworzył mi 
bra. mę. B ute m. więc zmuszony za­
la t u..i iC potrzebę fizjologicznq 
przecl budy11kiem.  l oto jakiś 
1Jrzechod2ie 1I w r::::asnql · nad  
uchem:  . .  T11 sta ry d ra n i u,, 1nu .�i.-łz 
to robi<: a l;; u ra t  pod bra mą W ik­
tora Hugo?' '  

Moda na prywatne stacje telew i ­
zyjne po,wst.fl.1a w e  \Vloszech w 1976 
roku. Od tego czasu tak się one· 1-0L.­
n1nożyly, że dz.iś ju:i.  n ikt  n ie wie. 
ile jest ich dokładnie. S'l ... acunkowo 
obl ic7....a się, :i.e ponad 350. 

P1-;,e/. tł lal żył s1,cz,ę;1 iwie -z.e &wą. 
ż.on.ą pewien profesor gen11an :s.La w 
Hanowe1'%c (RFN), a:l pew nego d nlia 
jego połowica wygrała w tolo-loti<a 
800 tysięey ma,rek. 

Człowiek 
przegra z kon1puterami 

W ciągu nt1jb l i:i..s7.ych �10 lat tylko 
10 procent J urud zdolnych i chętnr<:h 
do prncy będzie mogło ott'l.ymać :.r..a­
tn1 dn.ieQ ie. Do roku 2010 bęcł/..i,e mu­
•ia! być ,,• pro\vad;,..on.y 20-godzinny 
tydzień pracy. Takie są prognozy dla 
zachodu Europy, opracowane pa.,.ez. 
profesora Toma Stome.ra z _Brad­
ford (An.gl ia). Jego zdaniem nie 
kontrolo_v •. ·ane i beakrytyczne stoso­
wanie kcmpu terów oraz nowoc ze­
snych -technolog i i  na pewno w koil­
cu zwróci się pr,.ociw człowiekowi.  

Z p,t'}•watnych stacj i korzysta 
prt.ede wszystkim przernysl, a także 
pm·tie po1 i tyc:;,;nc. Ogromna konku­
rencja w zdobywan i u  kl ientów orart.. 
zwolenników spntwia ,  że j u ż  prze­
kroczone 7..ostaly wszelkie granice 
przy;,,\..-oitWci. Stacje telewi zyjne na-

Ta wielka fortuna wyzwoilriła w 
pani profesorowej pMję do inte:t'e„ 
sów. CałyYni dniami 1>rzooiadywal.a 
ze swoi.1n doradcą finansowJ'1n i ,ru„ 
pełnle prze&tala in tereso-..,·ać siię �­
żem, co w kOOcu dopl'O"\\·adzi lo do 
ro1.wodu. ,,.,-

�,·ofesor, któremu po rozwod=lie 
n.aJei:.aJ:a się polowa Jnają tit:u. � .. 
goowal � wst:ysLki,ego. , dają run.vet w nocnych godhi noch 

f i lmy JX'··rr •fr · i f ; , - Nie c11cę żad nych 1>ie fl�, 

Jon Wie '.ek 

Cech h u ltajski 
P 

r�..eglądaj.ąc ,,Pamiętniki żeooty  Pau/ego 
z u·ędrówek po GaHcji'' natknqtern się na 
ciekawy opis Nowego SąC7,a . sp60,ąd1.ony 

w 1831 r. przez tego zasłużonego h istoryka i et­
nografa, b ibl iotekarza u Potockich, a na kon iec 
kustosza Bibliotek,i Jagiello1'islc.iej. Ber. wątpienia 
Żegotę Paulego (1814-1895) nazwać można rów­
nież. jednym z prekw·sorów polskiej turystyki . 

Podróż, z której l)Ozo.sitawil obsz.c-t·ny dz:ienn ik, 
odbył w v.•akacje, po zdaniu egzaminów do ostat­
niej klasy gimnat;j urn nowosącl€<Cki-ego. Wę<łrów­
kę rozpoczął w 'l'arno,\ .. ie, skąd pies7.;o szedł dD­
liną Dunajca na Wojnicz, Lusfawke, Zukl ict.yn, 
C7.chów, Rożnóv,! i Zbys--Lyc�. gdz.ie trafi ł  na so­
bótkę świętojańską. 

Opis Nowego Sącza w ,,Pa miętn:ku ' '  jest do.1ć 
o'bs7.e1·ny, Wędrowiec przed,.'itawia bMrwnie <,..brcl"l. 
zamku i kościoła oraz podaje :r,c1:,.ly.;;,;ane opowie­
ści o d7.iejoch grodu.  

P1·1.e c'l wyru;;;.·z.e,rtiem w dalszą lrog-ę, pt-owa.d.:/..ą­
cą na SLa,ry S,\cz, Łącko i dalej w Pie111iiny, :za.­
m ieSc i l  równ ież. Paul i  żegot.a ciekawy opi6 „ce­
chu  hu ltajskiego·• - tradycyjnego 1.:wy.e7.a1}u 
mi�j"l-kic,go

1 
;:,-,wią7„a„n.eg.o z weselam'l, · POISlłucha,j­

my : 
.. M leszcza n.ie chociaż znacznie przeinaczeni ,  

wiele jed nak z dawnych zachowali obyczajów. 
Si rojem 1;ob'iet tutejszych jest kr6tka j-upka tak­
że pr.zyjaciólk.ą zwana,  z długimi rękawami, 1iaj­
części.ej z zielonego w duże kw·iaty wyrabianego 
atlasu ,  podbita białym futerl..:.iem, spódnice noszą 
z m a ter i i  dawnych brokatowycfr w złote lcw Ulty 

. wyrobionych , na gtowi.e zaś czepiec lity ze złoto-
głowiu.. Obrzędy ich wesel.ne na szczególniejszą 
uwagę zasługują. Po śl·ubie padają pannic mło­
dej szklaneczkę wina, nakrytą ka wałkiem kola­
c�a . w klóry jest Tozma rynowa roszeczka we� 
tknięta .  T>odc?as całego u'esela odbywają się JX>-

si.edze nia. tGk. zwanego cec1rn. 1w..liajskiego, któ­
rego członkowie pel n.iq służbę ceremonia·rzy. Cech 
ten niegdyś to Polszcze zapewne szeroko był roz­
gałęziony, ma bowie m  nadane sobie dawn_o od 
k rólów polskich. przywileje, które się w skrzyni 
cechowej zwanej skarbcem,  ozdobionej Tóżnymi 
figlarnym-i mal.otvidtami  wraz z innymi osot>li­
wościami u cechmistrza przechowują. Drużba 
sl.użący na weselu niusi być koniecznie człon­
kiem tego cechu i wpisan ym do ksiąg cecho­
icycl,. Nowicjusze, którzy po pierwszy raz druż­
bują, powinni się znaczną. ilością pie niędzy 
(Tct&re na ucztę cecho wą tak zwaną 1�onsolacją 
obrócone bywaj4), do cechu wkupić albo też 
obrząd frycowan.ia odbyć. Nacierają takiemu 
brodę cegłą, golą potem starym. nożeni, a nasa­
cjziwszy mw na głowę stary kapelusz szwedzki, 
prowadzą go na powrozie ze słomy, o jednym 
t ylf;.o bucie z potłuczonymi ga.rnka1n·i na plecach 
wokoło m iasta, cały ten orszak poprzedza 1nu­
zyka. za k tórą skarbiec cechowy obnoszony by-

, wa. Kto u·rząd ten odb11l zostaje fr·ycem, ot· rz-y­
nr n.je przezwisko hultajskie i zapisują go jako 
członka d,o ksiąg cecho wych. Dawniejszym.i cza­
SIJ Pf..bieral cech hultajski od tych, którzy się po 
d wu4ziest„m roku żeni l i, a:ż do ślubu osob n y  
J)Odatek. 
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